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RYSZARD BINKOWSKI
Zap isa ł nastrój, barwę ziemi, na które] przy­

szło mu pracow ać:

Ta ziemia — siwy wrzos, 
czupryny sosen karłowatych, 
okopy piaskiem rozdmuchane 
i tylko cisza —
przerywana strachem zająca.

To wierny zapis, bo tu, na południowy 

wschód od Bełchatowa — ziem ia w wydmach 

piaszczystych, bory sosnowe, b ia łop ienne  zag a ­

je. W śród nich kręte, ciężkie drogi. I cisza. 

Czasem  furkot skrzydeł dzikich kaczek, ko łu ją ­

cych nad  bagnam i i porośniętymi trzciną sta­

wami.

I  ślady historii. Omszały, 

„cygański” dąb, liczący 900 
lat, w  uroczyskach śródle­
śnych stare m łyny. Dalej 
kaplica o smukłej wieży, 
niebieskich w itrażach, gdzie 
spoczywa dziedziczka K luk , 
pani Święcicka. Dziedzic 
możny — w spom inają sta­
rzy _  a sknera: buty szew­

com nosił do reperacji.
W  niedzielę do kaplicy dą-

kic bory jodłowe, to 1 smo- 
larn ia , dająca wysoki do­
chód, przeto dziedzicowi 
synowie ostro pogryw ali na 

ruletce we Włoszech.
Do K lu k  nowych, m uro ­

wanych, przyszedł przed 
sześciu laty  świeżo upieczo­
ny lekarz weterynarii — 
EU G EN IU SZ  FOERSTER, 

który, nina ją ł praw ie na 
czworakach wciskać się do

ZAWRACANIE
RZEKI

żą chłopi na nabożeństwo. 
W  lakierkach. A  na dziedzi­
cowych Włościach nieźle 

prosperuje Państwowe Gos­
podarstwo Rybackie, tucząc 

tłuste kaczki i karpie.
S iady historii... Żołnierski 

cmentarz z czasów I I  w o j­
ny Surowy, pozbawiony 

zieleni. Tylko rzędy cemen­
towych krzyży w pordzewia­

łych hełmach.

N iżej przycupnęły 
Murowane, rozrzucone wśród 

k ilk u  uliczek przy asfalto­
wej drodze. Stare K luk i, 
drewniane, trzym ające się 
obu stron piaszczystego goś­

cińca, sfajczyły się do Imen-

1 Stara wieś, ju ż  w  H36 ro- 
ku wspom niana w bulli 

gnieźnieńskiej, w  X IX  w ie­

ku stała się ośrodkiem prze­

mysłowym . Rył tu fo l“ sz 
(zakład pilśniarski), m łyn, 

w iatrak , hu ta na osiedlu

Spotkałem  za to autobus. S ta! przed bankiem . Na
drzwiach w idn ia ł napis: „RAW ENT — Skierniew ice”.

—  Pan może jedzie do fabryki? —  spytałem kierowcę.

—  Do fabryki.
—  Można będzie się zabrać?

—  Proszę bardzo.

Postaliśm y, jeszcze trochę i. ruszyli.śrhy. A le ‘w łaśnie wjte-' 

dy naszły mnie wątpliwości. Skierniew ickie fabryki — 
w myśl krajowej tendencji —  zm ieniły swoje nazwy. Czy 
aby dobrze jedziemy i czy czegoś w  pośpiechu nie pom y­

liłem ? Do niedawna bowiem fabryka, wybudowana w la ­

sach kolo B iałe j Rawki, nosiła nazwę „Chemostal”. Jechało 

się tam przez przejazd koło dworca. Teraz samochód k lu ­

czył u licam i i zbaczał w zupełnie innym  kierunku. Okazało 

się jednak, że jedziemy dobrze, a owo błądzenie po ulicach 

było tylko dojeżdżaniem  do w iaduktu.
Przejeżdżamy wiaduktem,- nic sobie nie robiąc z pocią­

gów, na przejazd których trzeba było. daw nie j godzinam i 

wystawać przed szlabanem. Jeszcze tylko krótki postój pod 
kioskiem spożywczym, gdzie kierowca załatw ia zlecenia ko­

legów, którzy nie m ieli , okazji skoczyć do m iasta —  i ju ż 

w jeżdżam y do lasu, przez który droga prowadzi do „RA- 

W EN TU ”.

ciemnych, licho skleconych 
chlew ików  po okolicznych 

wsiach, zdążył wydać tom ik 
wierszy, wykonać wiele 
pięknych rzeźb w  drewnie, 
otrzeć się o wydział opera­
torski Szkoły F ilm ow ej oraz 
robić scenografię w  am ator­
skim  teatrze poezji...

♦ > •

^  środku wsi piętrowy, 
p  Q  zbudowany z białej 

cegły dom agrono 
mówki. M ieszka tu ta j zoo­
technik, agronom i lekarz 

weterynarii. Dość znośnie 
U Foerstera dwa pokoje s 
kuchn ią, łazienka, nowe me­
ble, telewizor, okazy rzeź­
bionych przez naturę korze- 
ni na ścianach. Gdyby nie 
te szpary w podłogach i za 

marzająca z im ą woda 

można by rzec —  miasto. 
A  tak, m łody lekarz drwa 

rąbie, węgiel nosi, pali w

w iatrak , huta na osieuiu n _  c&r £
Teofilów. A  że wokół wiei- Dalszy ciqg na str. 6

Szansa młodych

Wmieście są trzy duże fabryki. Trzy przedsiębiorstwa, które liczą się na gospodarczej 
mapie kraju. Ale tak naprawdę, to w mieście są tylko dwie fabryki. Przekonałem się 
o tym już w chwilę po tym, kiedy stanąłem na placu przed dworcem. Taksówki 
nie było. Poszedłem więc wolno w stronę śródmieścia z cichą nadzieją w sercu, 

że zatrzymam wolną taksówkę, zdążającą na przydworcowy postój. M oja nadzieja była płonna.

■ ■  — ^  _ _ _ _ _ _ l _  LUCJUSZ WŁODKO WSKI

F ab ryka  w poiu
—  Ale do was fata ln ie  się jedzie —  m ów ię później dy­

rektorow i fabryki.
—  A  przy okazji m ia ł pan sposobność b liżej zapoznać się 

t  jednym  i  naszych kłopotów : dojazdam i.
B a! W łaśnie po to przyjechałem  do „RAW EN TU ”. O  kło­

potach fabryki głośno przecież nie ty lko w  województw ie. 
„Chemostal”, a obecnie „RAW B N T ” nie cieszą się dobrą 

opinią, bo nie zawsze d a ją  produkcję wysokiej jakości, .bo 

nie zawsze w ykonu ją  p lany produkcyjne. Obecnie jest -już 
znacznie lepiej n iż  bywało, ale kilkanaście lat złej sławy 

nie m ija  bez echa, nie można je j szybko wyelim inow ać na­
wet najlepszym i w ynikam i pracy. A  do tych „RAWENTO- 

W I” jeszcze daleko.

O D  „M OSTOSTALU” DO  „RAW ENTU ”
«• , ; * . , . ' • j

S K IE R N IE W IC K IE  Z A K Ł A D Y  U RZĄ D ZEŃ  O D P Y L A JĄ ­

CYCH  I W EN T YLA C YJN YC H  „RAW EN T” naprawdę zna j­
d u ją  się we wsi M IE D N IE W IC E , w  prostej lin ii 4 km  od cen­

trum  Skierniewic, ale ko leją jedzie się i jedzie (półtora km  od

Dalszy ciąg na str. 7

Publikujemy następny odcinek wspomnień 

A. M ikojana z tomu „Szlakiem walki” .

Dziś • ju ż  powszechnie w ia­
domo, że przed X  Ogólno- 
rosyjskim  Z jazdem  R K P  
Lew  Trocki w  uporczywym 
dążeniu do objęcia w ładzy, 
narzucił partii dyskusję o 
zw iązkach zawodowych. 
Przem aw ia jąc na posiedze­
n iu  komunistycznej frakcji 
V Ogólnorosyjskiej Konfe-

kazało się, że polityczne in ­
tencje w ystąpienia trocki­

stów były następujące: w y­
korzystać trudności, w  ja ­
kich- znalazł się k ra j i do­
prowadzić do rozłam u w 
partii, by następnie przefor­
sować swoją platform ę, od­
rzucając tym  samym  len i­
nowską lin ię  rozwoju.

W alka  o w ładzę rozpoczę­
ta przez Trockiego do takie-

WALKA Z OPOZYCJĄ

ANASTAS MIKOJAN
rencji Zw iązków  Zawodo­
wych (listopad 1920 roku), 
Trocki wypow iedział się za 
koniecznością „przetrząśnię­

cia zw iązków ”, żącjał „upań­
stwowienia” ich i m ilita ry ­

zacji, odwoływał się przy 
tym  .do doświadczeń kierow ­
nictwa Zw iązku  Transpor­
towców, na który wywiteraił 
n iem ały w pływ  jako Ludo­
wy Kom isarz d/s K om un i­

kacji.

Później, podczas zaostrzo­

nej w alk i w łonie partii, o-

go stopnia zaktyw izowała 
wszelkiej maści oportuni- 
stów, że wkrótce w  opozy­
cji do leninowskiej l in ii w 

ruchu zawodowym znalazło 
się k ilka  grup politycznych: 
Trockiego ’ i Bucharina (z 
początku występowali oso­
bno, później razem), („opo­
zycji robotniczej” , grupy 
„centralizm u demokratycz­
nego” i k ilka  innych.

Dalszy ciąg na str. 4



ŚWIATA

W Helsinkach toczą się wielostronne rozm owy przygoto­
wawcze z udziałem  przedstawicieli 34 kra jów , których ce­
lem jest utorowanie drogi europejskiej konferencji bezpie­
czeństwa i współpracy. W pierwszych dniach rozmów przed­

m iotem zainteresowania były sprawy proceduralne, a przede 

wszystkim tryb podejmowania decyzji. Kraje socjalistyczne
i inne —  np. Francja —  zaprezentowały pogląd, że wszyst­

kie decyzje pow inny być podejmowane jednomyślnie. Prze­
ciągnięcie się dyskusji nad sprawam i procedury nie jest, 

zdaniem obserwatorów w stolicy F in land ii, zapowiedzią 
trudności, jak ie  napotykać będzie to szerokie grono. W ko­

mentarzach podkreśla się. że spowodowane to jest brakiem 
doświadczenia, gdyż nigdy dotąd nie prowadzono konsulta­
cji w tak szerokim i zróżnicowanym  grem ium .

Po wstępnych uzgodnieniach rozpoczęła się debata gene­
ralna. Ma ona ustalić kształt konferencji m inisterialnej, w 
czasie której dyskutoivać się będzie o merytorycznych pro­
blemach Europy. Ju ż  dziś n ik t nie wątpi, że taka konferen­
cja dojdzie do skutku. Trwająca konsultacja służy określe­
n iu  je j term inu i porządku dziennego.

Prasa światowa, a zwłaszcza europejska, poświęca wstęp­
nem u dialogow i w Helsinkach wiele uwagi. Fakt, że po raz 
pierwszy spotkali się przy stole obrad przedstawiciele kra­
jów  całej Europy (o nieuczestniczącej w konsultacji A lban ii 
pisze się, że tylko terytorialnie zw iązana jest z naszym 
kontynentem, politycznie zaś z A zją) wyraża nie tylko 

wspólne zainteresowanie tych kra jów  zapewnieniem  trwa­
łego pokoju, lecz rów nież ich gotowość aktywnego przyczy­
nienia się do tego. Jest to dobra zapowiedź, dająca podsta­
wy do optym izm u co do losów Europy.

Elementem tego optym izm u jest rów nież wt/nik wyborów 

parlam entarnych w  NRF. Wysokie zwycięstwo partii do­
tychczasowej koalicji rządowej, dające im  w Bundestagu 48 

głosów przewagi, przyjęte zostało z zadowoleniem w całej 
Europie. U m ożliw ia bouHem realizację, zapoczątkowanego 
przez Brandta kursu polityki zagranicznej Bonn. Zaw arte w 
bież. roku układy i porozum ienia będą w tym czasie w pro­

wadzane w życie. Oczywiście i inna  ekipa rządowa m usia ła­
by respektować zobow iązania N RF, jednak  ich realizacja 
mogłaby przebiegać opornie.

W  zwycięstwie partii Brandta i Scheela wyraziło się po­
parcie społeczeństwa zachodnioniem ieckiego dla takiej po li­

tyki zagranicznej, która zasadza się na realiach europejskich
i wspiera m iędzynarodowe odprężenie. Sam fakt, że. wybor­

cy w N RF  uznali to za istotniejsze n iż  ocenę sytuacji we­
wnętrznej —  na je j krytyce budowała głównie swe nadzie­
je chadecka opozycja —  zasługuje na uwagę. Optym istycz­
ne jest i to, że, jak wykazuje analiza wyborów, SPD i FDP 

otrzymały większość głosów młodych wyborców. Najw iększy 

ich przyrost zanotowano w środowiskach robotniczych w  du ­
żych ośrodkach prżemysłowych. Z rejonów wysokiego uprze­
mysłow ienia wywodzi się zresztą g łów na klientela wybor­

cza Brandta.

Ocenę wyborów w N R F  warto przeprowadzić w  jeszcze 
jednej płaszczyźnie —  konsekwencji porażki CDW CSU. Je j 
rozm iary zaskoczyły chadeckich przywódców, dlatego też nie 
zdobyli się jeszcze na analizę przyczyn przegranej. Kiedy 
to jednak nastąpi —  z pewnością osłabnie pozycja Barzela. 
Chociaż nadal ma on pozostać przywódcą opozycji —  jest 
n iem al pewne, że w  przyszłych wyborach —  w  1976 roku 
nie bedzie ju ż  pretendował do kanclerskiego fotela. Być 
może w  partii te j do jdą do głosu m łodzi, bardziej realnie 
patrzący na życie n iż  ich obecny przywódca.

Następstwa głosowania w dn iu  19 listopada są więc w ie­

lopłaszczyznowe i mogą rzutować nie tylko na najbliższe 
czterolecie.

Optym izm , pod którego znakiem  przebiega dzisiejszy ko­
mentarz, chcemy też zw iązać z poufnym  dialogiem , jak i to­

czy się w Paryżu m iędzy wysokim i przedstaw icielam i DRW
i USA. W praw dzie  w ojna w ietnamska trwa nadal i Stany 

Zjednoczone nie zaprzestają bombardowań —  jednak na ­
dzieje na pokojowe uregulowanie konflik tu rosną. Rozmowy 

Le Duc Tho i Kissingera otoczone są ścisłą tajemnicą, nie 
w iemy przeto nic o ich przebiegu. Z przerwy, jaka została 
w nich ustalona (do 4 grudnia), można wyprowadzić dwa 
wnioski: pierwszy, że nie przebiegają one łatwo i konieczne 

jest jeszcze nieco czasu, drugi, że możliwości uzupe łn ia ją­
cych porozum ień istnieją i dlatego celowe jest kolejne spot­
kanie.

Tymczasem w  Sajgonie, który ostatecznie pogodził się 
z myślą o przerw aniu walk, czyni się swoiste przygotowania 
do pokoju. Jak  donoszą agencje zachodnie —  we wszystkich 
dzielnicach tego m iasta powołuje się „ludowe komitety zw al­
czania kom un izm u”, które m ają  udarem nić próby „wyko­

rzystania przez kom unistów  zawieszenia broni”. Na domach 
wypisuje się różnorodne hasła, naw ołu jące do „stawienia 
czoła nieprzyjacielow i w  inne j wojnie, która się rozpocznie, 
a która będzie równie okrutna, jak  obecna".

Odnotowujem y te fakty jako zapowiedź d ług ie j drogi, ja ­
ką przebyć będzie m usiał W ietnam  Południowy do pokoju, 
rozum ianego w  najpełnie jszym  tego słowa znaczeniu.

W , SŁA W S K I

■  Tradycyjnie, po raz szósty, 
w  dniach od 20 do 30 listopada, 

zorganizowane zostały Dni K s iąż­
k i „Człow iek— Św iat— Polityka”. 

Centra lną im prezą inauguracyjną 
była wystawa książk i społeczno- 

politycznej we W rocław iu, która 
zilustrowała dorobek książek w  
zakresie tej w ażnej tematyki. G łó ­
wnym  akcentem programowym 
obchodów Dni jest rów nież donio­
sły jub ileusz 50-lecia K ra ju  Rad.

W  czasie trw an ia dekady nastą­
piło ożywienie kontaktów  czytel­
n ików  z autoram i i wydawcam i 

poprzez spotkania połączone z 
dyskusją w bibliotekach, klubach, 
domach ku ltury , zakładach pracy, 
szkołach i uczelniach. W  tych sa­
mych środowiskach zorganizowa­
ne zostały wystawy, kiermasze i 
stoiska z książką społeczno-polity­

czną przy pomocy zainteresowa­
nych w ydaw nictw  i miejscowych 
kolporterów i działaczy.

■  Biuro Polityczne KC PZPR  
na posiedzeniu w  dniu 21 bm. roz­
patrzyło kompleks problemów do­
tyczących rozwoju rolnictwa i 
przemysłu spożywczego. Dokona­
no oceny kam pan ii zbiorów zbóż, 
okopowych i pasz, oraz w yników  
produkcji roślinnej w  1972 r. i je j 

w p ływ u na dalszy rozwój hodo­
w li. Stwierdzono, że wzrost p lo ­
nów  stwarza korzystne w arunk i 
dla dalszego rozwoju produkcji 
zwierzęcej, zwracając jednocześnie 
uwagę na potrzebę bardziej racjo ­
na lne j gospodarki paszami.

W  dalszym ciągu obrad BP o- 
cenilo realizację zadań społeczno- 
gospodarczych w  P G R  i wytyczy­
ło k ierunk i dalszego ich rozwoju.

Oceniło również realizację pro­
gram u rozwoju przemysłu spo­
żywczego, podejm ując wnioski 
zm ierzające do szybszego u ru ­
chom ienia produkcji nowych w y­
robów, m . in. poprzez lepsze w y­
korzystanie istniejących zdolności 

produkcyjnych i przyśpieszenie 
budowy i modernizację przedsię­
biorstw przemysłu spożywczego.

■  23 bm. z udziałem  członka 
B iura  Politycznego, sekretarza K C  
P ZP R  Jana  Szydlaka, odbyła się 
w  K C  P Z P R  narada sekretarzy 
propagandy K W  partii, poświęco­

na omów ieniu zadań pracy po lity ­

czno-propagandowej, zw iązanej z 
zakończeniem roku 1972 i rea liza­
c ją społeczno-gospodarczych za­
dań na rok przyszły. W  toku na ­
rady omówiono także zadania in ­
stancji i organizacji party jnych 

wobec zbliżającego się Roku N au­
ki Polskiej. Dyskutowano również 
nad zadaniam i w  pracy politycz­
no-propagandowej w zw iązku i 
reorganizacją w ładz terenowych 
na wsi.

KRAJU

Wiele uw agi poświęcono pod­
czas dyskusji rozwojow i nauk  spo­
łecznych, które stanow ią ważny 

instrum ent w nieustannym  proce­
sie podnoszenia poziomu św iado­
mości społeczeństwa.

H  24 listopada odbyło się po­
siedzenie Rady M inistrów , na k tó ­
rym  oceniono przebieg realizacji 
ważniejszych zadań N PG  w paź­
dzierniku i za okres 10 miesięcy 
br. Stwierdzono, że nadal u trzy ­
m u je  się wysokie tempo rozwoju 
gospodarczego. Uznano za konie­
czne, by ostatnie tygodnie roku 

wykorzystać do m aksim um  dla 
pełnego w ykonania całorocznych 
zadań, a nawet ich przekroczenia, 
m ając  na uwadze dobry start w 
nowym  roku. Przy czym uznano 
za sprawę pierwszorzędnej wagi 

zapewnienie rytm iczności pracy 
na przełomie roku.

Dużo uwagi poświęcono dosta­
wom artykułów  rynkowych, p rzy j­
m u jąc  zasadę, że do 15 grudnia 

br. producenci muszą odrobić 
wszystkie zaległości w  tej dzie­
dzinie.

Następnie Rada M in istrów  do­
konała w n ik liw e j oceny realiza­

c ji uchw ały BP K C  P Z P R  w
sprawie zabezpieczenia dyscypliny, 

ładu i porządku w  kra ju .

■  Dodatkowe Ilości poszukiw a­
nych wyrobów chemicznych: le ­

ków  i kosmetyków, farb i lak ie ­
rów, wyrobów  gumowych, ben­

zyn i olejów —  to w kład  załóg 
przemysłu chemicznego do ogól­
nokrajow ej akcji „20 m ilia rdów ”. 

Ta dodatkowa produkcja uzyska­
na w  okresie 10 miesięcy br. o- 
siągnęła wartość praw ie 3 m ld  zł. 
Ten znaczny sukces był m ożliw y 
dzięki temu, że wiele zakładów
i zjednoczeń wykonało swe zobo­
w iązania  o dodatkowej produkcji 

z dużą nadwyżką.

■  Zakończony został p iąty  ju ż  
z kolei T urn ie j M łodych M i­
strzów Techniki —  konkurs dla 
najm łodszych wynalazców , racjo ­

nalizatorów  i konstruktorów , or­
ganizowany przez ZM S, NOT i 
CRZZ . Autorzy najlepszych pro­
jektów  z całego k ra ju  spotkali się 
z prem ierem P. Jaroszewiczem. 

Zwycięzcy tu rn ie ju  otrzymali dy­
plomy, nagrody 1 specjalne m e­
dale.

W  ciągu pięciu lat istnienia T ur­
n ie ju M łodych M istrzów  młodzież 
zgłosiła blisko 100 tys. projektów , 
które wprowadzone do produkcji 
dały ponad 2,5 m ld  z ł oszczędności 
w  skali rocznej. Efekty ekonom i­
czne i zainteresowanie nowoczes­
ną m yślą techniczną młodzieży, 
świadczy o ogromnej roli, jak ą  
może spełnić m. in. taka forma 
aktyw izacji młodego pokolenia w 

dobie rewolucji naukowo-techni­
cznej.

■ W  chw ili składania num eru do 
druku rozpoczęło się w  W arsza­
wie V II  plenarne posiedzenie K o ­
m itetu Centralnego PZPR . D w u ­
dniowe obrady P lenum  poświęco­
ne są sprawom młodzieży. K ie ­

runkow e założenia tem atyki om a­
w iane były kilkakrotn ie  na posie­
dzeniach B iura Politycznego oraz 

szeroko konsultowane. W  przygo­
towaniu m ateria łów  na V I I  P le ­
num  uczestniczyło blisko 20 tys. 
osób. W  następnym numerze om ó­
w im y obszernie problemy m ło ­
dzieży.

J. ŻAK

■ N AU K A I KULTURA. Sprawy roz­
w oju nauk i były ostatnio przedmiotem 
rozw ażań na spotkaniu łódzkiego śro­
dow iska naukowego z m in istrem  nau ­
ki, szkolnictwa wyższego i techniki — 
prof. dr JA N EM  K AC ZM A RK IEM . W 
spotkaniu  obok wybUnycJ) naukowców  
uezestntszyli również sekretarze łódz­
k ie j i wojewódzkiej instancji p a rty j­
nej : B. Kapitan , K. Łukaszewski i i .  
Dębowski.

Prof. dr Jan  Kaczmarek udzielił wy­
powiedzi przedstawicielow i „G łosu Ro­
botniczego".

„..n iezm iern ie  ważne jest — powie­
dział m in . J. Kaczmarek — zwiększe­
nie tempa pracy w placówkach nau­
kowo-badawczych i wygranie walk i z 
czasem. Trzeba to robie um ie jętn ie , 
m a jąc  przez cały ezas na uwadze ciąg­
łość dzia łan ia . Jeże li np. jeden zespól 
konstruktorów  opracowuje pro jekt lt- 
rządzenla, to następny zespól pow inien 
Już pracować nad ulepszeniem tego 
urządzenia lub  nawet nowym  pro jek­
tem ".

M in. J . Kaczmarek przypom nia ł też, 
te  niezwykle ważne jest um ie jętne 
rozbudzanie am b ic ji poszczególnych 
zespołów naukowych, stwarzanie wa­
runków  do rywalizacji w pracy nau ­
kowej. a także właściwe kierowanie 
badan iam i naukow ym i.

Myślą, te  słowa m in. J. Kaczm arka 
pozostaną w pamięci łódzkich naukow ­
ców, którzy coraz więcej pow inni 
m leć do powiedzenia w sprawach k ra­
jow ej naukt,

— Z udziałem  m in istra ku ltu ry
1 sztuki — S. W RO Ń SK IEG O  odbyła 
się narada pracowników  łódzkiej W y­
tw órn i F ilm ów  OSwiatowycli, w  dys­
kusji padło  wiele cennych uwag na 
temat przyszłości film u oświatowego. 
Pozw olą one sprecyzować program  
pracy tej w ytwórni. Ma ona bow iem  
do spełnienia poważno zadan ie: po­
pu laryzow ać problemy rewolucji tech- 
nlczno-naukowej. rozbudzać zaintere­
sowanie społeczeństwa sprawam i nowo­
czesności w technice, gospodarce I ży ­
ciu społecznym . W WFO pow inny po­
wstawać film y  odpow iadające podsta­
wowemu kryterium  — społecznej u ży ­
teczności.

t f  75 LAT HUTY SZKŁA  OK IEN N E­
GO „K A R A ". Z okazji jubileuszu 
„K arę " zw iedził m inister budow n ic­
twa i przemysłu materiałów  budow la­
nych — A. K ARKOSZK A  w towarzy­
stwie sekretarza KW  PZPR w Łodzi
— W. M ielczarka. Goście spotkali się z 
załogą H uty „K ara".

W ychodząca w P iotrkow ie T rybunal­
skim  „Gazeta Z iem i P iotrkow sk ie j" 
wydala specja lny num er w całości po­
święcony ludziom  1 sprawom huty. 
Przy okazji jub ileuszu  do-wledzieć się 
można, dlaczego huta  otrzym ała na­
zwę ,,K ara“ . W edług najbardzie j praw ­
dopodobnej hipotezy od Im ienin cór­
k i pierwszego 1e1 właściciela — Kary.

■ DOŚW IA D C ZEN IA  P IOTRKOW A 
TRYB., Z G IE R ZA  I  W IERU SZOW A W 
rozw ijan iu  dzia ła lności kulturalno-o­

św iatowej by ły  przedm iotem  rozwa­
żań Egzekutywy I<W PZPR w Łodzi. 
Z  przedstaw ionych materiałów  i wy­
powiedzi dyskutantów  okazało się, że 
obok w ielu cennych osiągnięć wystę­
p u ją  też w tej dziedzinie zaham ow a­
nia, W województw ie łódzk im  nie 
wszystkie rejony posiadają dostatecz­
ną bazę dla rozw ijan ia działalności 
ku ltura lne j i ośw iatowej, ale też nie 
wszystkie k luby, świetlice i dom y k u l­
tury wykorzystuje się w należytym  
stopniu. W ysunięto postulat integracji 
ku ltu ra lnych  poczynań Lodzi i po­
szczególnych ośrodków województwa 
łódzkiego. Stw ierdzono, że wszystkie 
społeczne In ic jatyw y rozbudowy urzą­
dzeń ku ltura lnych 1 oświatowych, Je­
śli będą w ynika ły  z Istotnych po­
trzeb. zna jdą  należyte uznan ie i po­
parcie.

POBLIŻU

■ ŁÓDZCY D Z IE N N IK A R ZE  gościli
przedstawicieli Ambasady Radzieckiej 
w Warszawie z attache prasowym — 
Arturem  Budukuwem.

■ ZMS o KU LTURZE. Sprawom  po­
pu laryzac ji ku ltury  wśród łódzkiej 
m łodzieży poświęci swoje najbliższe 
plenarne posiedzenie Zarząd Łódzki 
ZMS, Punktem  wyjścia do takich roz­
w ażań będzie ocena tego. eo ju ż  w tej 
dziedzinie zrobiono, a więe populary ­
zacja film u , teatru, opieka nad ruchem 
am atorskim . W zam ierzeniach Jest do­
skonalenie istn ie jących form dzia ła ­
nia. a obok tego dalsze rozw ijan ie czy­
telnictwa. popularyzacja m uzyki św ia­
towej i nie ty lko tej. k tórą określa 
się m ianem  ..m łodzieżowej", przygo­
towywanie ludzi. którzy potrafiliby  
pracą tą kierować, którzy potrafiliby  
dalej rozw ijać am atorski ruch artys­
tyczny.

B M OŻN A K A N D YD O W A Ć DO N A ­
G RO D Y  M IASTA ŁO D Z I. -Prezydium 
RN m. Łodzi ogłosiło kom un ikat, z 
którego w ynika, że do 15 grudnia 
1972 roku można zgłaszać kandydatów  
do N A G RO D Y  M IASTA LODZI. Na­
grody te przyznawane są zawsze w 
ko le jną rocznice) wyzwolenia Lodzi.

■ P RZYSZŁO ŚĆ  CENTRUM Z G IE ­
RZA  w iąże się z doprowadzeniem  do 
m iasta gazu 1 ciepła. Te ostatnie m a 
dostarczać m iastu „B oru ta". P lany 
przew idują zakończenie tych prac pod 
koniec bieżącej pięciolatki. Następnym 
etapem będzie zburzenie obecnego 
centrum  miasta 1 wybudowanie na je ­
go m iejscu nowoczesnych dom ów  m ie­
szkalnych. m agazynów  handlowych, 
paw ilonów  usługowych 1 placówek 
ku ltura lnych .

n FIAT 12Gp. Ja k  się dow iedziałem  
poczyniono Ju i starąnia, aby i łodzia­
nie m ogli obejrzeć nowe modele rewe­
lacy jnego samochodu — Fiata l2Gp. W 
niedług im  też czasie — po dok ładnym  
opracowaniu wszystkich szczegółów — 
placówki PKO  zaczną przyjm ow ać 
przedpłaty na ten samochód, który 
m a dokonać zasadniczych zm ian w do­
tychczasowym procesie motoryzacji 
kra ju .

■ POW ODEM  DO DUM Y stała się 
w iadomość, że w Lodzi pod koniec 
bieżącej pięciolatki zacznie się budo­
wę P IER W SZE J W POLSCE... cen­
tra lne j obieralni z iem n iaków  1 wa­
rzyw. Z loka lizu je  się Ją -  Jak infor­
m u je  ..D zienn ik  Łódzk i" — w pobli­
żu Zak ładu  Tuczu Przemysłowego, aby 
móc w ten sposób należycie w ykorzy­
stać odpadki. K arm ić się będzie nim i
2 tys. sztuk trzody chlewnej, czyli po 
prostu, św inek. Z tej centralnej obie­
ra ln i ziem niaków  i warzyw dostar­
czać się będzie do restauracji i b a ­
rów  „pó łp roduk ty " w foliowych wor­
kach. Dzięki temu łódzka gnstronomia 
będzie mogła o 30 proc. zmnlelszyć 
stan zatrudnien ia i 10-krotnie m nie j 
zużyw ać wody.

M ie jm y  nadzieję, że za te k ilka  lat
— jak  wszystko dobrze pójdzie — nie 
będziemy musieli czekać w restaura­
cji na obiad, bo ..ziemniaczki jeszcze 
się go tu ją". Nie jestem jednak  taki 
pewny, czy do tej pory nasi gastro- 
nom icy nie w ymyślą Innej przeszkody, 
która usnraw ledllw l długie czekania 
na posiłek.

■ DŻENTELM ENI za k ierownicą. 
Okazało się nim i k ilku  taksówkarzy 
łódzkich. M ilic ja przeprowadziła ostat­
nio lo tną kontro lę taksówek. Nie 
wszyscy kontrolowani zdali ten dodat­
kowy egzam in. Nie wszyscy byli grze­
czni wobec pasażerów i mieli wozy 
technicznie sprawne. gwarantujące 
bezpieczeństwo nasażerom.

Okazało  się też, że z a k a z 1 palenia w 
taksówkach dotyczy nie tyle pasaże­
rów. eo samych., kierowców. Również 
odm aw ian ie kursu , który ,.nie leży " 
kierowcom taksówek nie Jest w zgo­
dzie z przenisam l.

Ryłoby dobrze, aby m ilic ja  częściej 
robiła takie kontrole. Ryć może by ło­
by wlecef dżentelmenów  za k ierow ni­
cami łódzk ich taksówek.

M. RODAK
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IERZY WILMAŃSKI
IASTO ŁÓ DŹ. W SAMYM ŚRODKU

M POLSKI, A PRZECIEŻ WIELE W JEGO 

HISTORII ELEMENTÓW W ŁAŚCI­
W YCH RACZEJ R E G IO N O M  P O ­

GRANICZA, Z WARSTWAMI NAKŁADAJĄ­

CYCH SIĘ I PRZENIKAJĄCYCH W IELO N A R O ­
D O W O Ś C IO W Y C H  KULTUR. TE ŚLADY 
TKWIĄCE W  JĘZYKU, KIEDY SŁYSZY SIĘ GER- 
M A N IZM Y -  „TYTKA” , „FAJNIE" i RUSYCYZ­
MY -  „N A  ILE TA KASZANKA?” ... TE ŚLADY 
TKWIĄCE W  O BYCZAJO W O ŚCI WIEJSKIEJ 
PRZEMIESZANEJ Z WIELKOMIEJSKIM „SZNY- 

TEM” .

Miasto Lódź anno 1972 z 
połową swoich aktualnych 
m ieszkańców, którzy po ro­
ku 1945 stali się łodzianam i 
z wyboru. M iasto z ogrom­
ną tradycją i bez tradycji 
równocześnie. Łódź, która 

do dziś jeszcze w św iado­
mości ludzi nie funkcjonuje 
jako stolica regionu, bo n ig­
dy tego znaczenia nie miała. 
K iedyś należała do gu­
berni P iotrkowskiej — dziś 

Z iem ia Łódzka to, histo­
rycznie biorąc, zlepek paru 
regionów. Uznanie m iasta 
jako  centrum  tego regionu 
trzeba dopiero kształtować, 
bo jest to proces na dzie­

s iątk i lat i nie załatw ią go 
decyzje adm inistracyjne.

X jeszcze na dodatek ów

nia, ale dla uśw iadom ienia 
sobie i innym  owego skoku 
i — m im o wszystko — dy­

nam ik i rozwoju.
Więc trzeba się odwoły­

wać do tradycji — także do 
ponurych tradycji kunitze- 
rowskich „ fam iliaków ” na 
Szlezyngu. Więc trzeba się 
odwoływać do młodzieży 

(kół szkolnych ma TPŁ 
około 120), przypom inając 
je j, że żyje w mieście z 
przeszłością, której wstydzić 

się nie ma potrzeby,
Określone, historyczne 

w arunki egzystencji miasta, 
rodziły niższe aspiracje k u l­
turowe. Relikty tego zjaw is­
ka w loką się nadal. Więc 
trzeba się odwoływać — do 
młodzieży szczególnie —

Obchodzi! niedawno 85-le- 

cie istnienia i jest to ju b i­
leusz piękny i pełen chwały. 
Bardzo wiele znaczyła 
przed praw ie pół wiekiem 
polska pieśń w wielonarodo­

wościowym mieście. I 
znowu problem. „Har­

m onia” ma sztandar 

z M atką Boską i orłem 
z koroną —  jak go zmieścić 
w jub ileuszu lat siedemdzie­
siątych? Normalnie — jako 
zabytek. Przechowany przez 
zabory i okupację zabytek 
z lat osiemdziesiątych ubie­

głego wieku. A przecież i 
ten drobiazg budzi przedzi­
wne wątpliwości.

Przytoczyłem te dwa przy­
kłady, by uśw iadom ić jak 

delikatną sprawą są trady­
cje. Trzeba je odkurzać, za­
chowując właściwe propor­
cje i dialektyczne spojrze­
nie — nie popadać w prze­
sadę i nie ciosać toporem. 

Nie w iem na przykład, d la­
czego dotąd nie znalazł u- 
znania słynny przedwojenny 
pom nik Robotnika z parku 

im. Matejki.

Towarzystwo Przyjaciół 

Łodzi nie ma dotacji, a za­
tem możliwości realizowa­
nia określonych przedsię­
wzięć. A le ma in icjatywę 
i obowiązek wychodzenia z 
tą in icjatywą. Reprezentuje 
ponadto w i e d z ę  o mieście 

i jego historii. Ta wiedza 
jest wystarczająco istotnym 

kapitałem .

Myślę, że koniecznie trze­
ba rozszerzyć in ic jatyw ę 
tworzenia fabrycznych mini- 

muzeów. W  tym  roku dzię­
k i W ojewódzkiej Kom isji

Fot. W. Pietrzyk
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kompleks zapoznania. Od 

„zł°go m iasta” Bartkiewicza, 
poprzez gorzką „Ziem ię obie1-1 
caną” W ładysława Rey­
monta aż do lat ostatnich, 
kiedy Łódź ła tw iej otrzy­
m yw ała ordery n iż kana li­
zację. Dawnie j zawsze w aż­

niejsza była Gdynia i Cen­
tra lny Okręg Przemysłowy 
ze Stalową W olą —  potem 
zawsze ważniejsza była od­
budowa Warszawy i budo­

wa Nowej Huty. N ie w y­
m ów ka to — P° prostu 
stwierdzenie faktów , które 
dla Łodzi często bywały nie­

pomyślne.

Oto skrótowa 1 z koniecz­

ności uproszczona sytuacja 

m iasta, w  którym  od k ilk u ­

nastu ju ż  la t działa jedna

z najprężniejszych 
cji regionalnych —  T O W A ­
RZYST W O  P R Z Y JA C IÓ Ł  

Ł O D Z I. Takich organizacji 

są w  k ra ju  setki —  w idać 
istnieje społeczna potrzeba 
podtrzym ywania sentymen­

tów  i budzenia resentymen- 
tów. Jest bow iem  bardzo 

ważny ów czynnik przyw ią­
zania do „m ale j ojczyzny , 

do miejsca urodzenia, czy 
miejsca, w  które wrośli lu ­
dzie przybyli tu z pobliża
1 z daleka. I jest u starszych 
pragnienie przekazywania 

wiedzy o tym  mieście, jest 
chęć aktywnej, gospodar­

skiej oceny dokonań. Nie 

dla taniego efektu i wypeł­
nienia rubryk i sprawozda-

tworząc określone nawyki 

kulturalne . Działalność TPŁ- 
-owskich 'R ó l  Mitośttików 
Teatru od lat owe nawyki 
tworzy i ju ż  ty lko ten jeden 
aspekt dzia łan ia Towarzy­
stwa byłby wystarczającym 
argum entem  sensu istnienia 

TPŁ.

A lbo selekcja tradycji 
łódzkich. W  pogmatwanej 

historii m iasta sprawa to 
niełatwa, ileż wyw ołu jąca 
nieporozum ień zabawnych
i smutnych zarazem.

Oto była przed w o jną na 
Banku Polskim  tablica upa­
m iętn ia jąca  śmierć g im na­
zjalisty, który zg inął przy 
rozbra jan iu Niemców w ro­
ku  1918. W  czasie ostatniej 
w ojny hitlerowcy tablicę 
zniszczyli. K iedy ją  chciano 
przywrócić na powrót, padl 
przedziwny argument: "po 
co?, przecież to był „peo- 
w iak”-". Oto, jak  łatwo za­
pom inam y o marksistow­

skiej dialektyce. D la przy­
pomnienia tym, którzy m ają 
ją  w ustach, ale nie w  gło­
wie. „D ialektyka jest teorią 

rozwoju rzeczywistości, po j­
mowanej jako dynam iczna 
całość, w  ruchu i przem ia­

nach”. Nie można więc pa­

trzeć na śmierć łódzkiego 
chłopaka w  roku 1918 sto­
sując kryteria z roku 1972. 

N ie wolno rezygnować z 
pam ięci żadnego polskiego 
zrywu narodowego.

Oto istnieje najstarszy 
łódzki chór „H arm onia”.
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Zw iązków  Zawodowych po­

wstało takie muzeum  w 
Przędzalni Czesankowej im . 
G w ard ii Ludowej. Pow inny 
być we wszystkich sta­
rych łódzkich fabrykach, 
szczególnie tych, które prze­
noszą się do nowych hal, 
nowych gmachów, gdzie za­
traca się i gubi ciągłość 
tradycji robotniczego trudu.

Była — przepadła p ierw ­

sza łódzka szkoła Wocalew- 
skiego. Powstały nowe gm a­
chy, ze starej czynszówki 

wyprowadziła się dawno ta 
szkoła, kto wie, może ju ż
i tej kam ienicy nie ma. I 
uryw a się ślad. A przecież 

pow inien przetrwać, właśnie 
w  jak im ś nowym, słonecz­
nym  gmachu, w łaśnie w  po­
staci jednej izby, tablicy z 
nazwiskiem , portretu, foto­
grafii...

Tak gina bezpowrotnie 

tradycje. W  jednej z n a j­
starszych łódzkich księgarń 

polskich jest dziś zakład 
fotograficzny —  hasło „Czy­
ta j” zna ją  dziś ty lko szpe­
racze w  historii ku ltu ry  te­
go miasta. A  przecież na 
p iękną i trudną przeszłość 
Łodzi sk ładają się różne ele­
menty. W iększe i mniejsze. 
Owa barykada z 1905 roku 
przy ul. Południowej 1 chór 
„Harm onia”, strajk i burzy­
cieli maszyn (ostatnie chyba 
w  Europie) i polska księgar­
nia, ta przedziwna dw uję ­
zyczna gazeta „Lodzer An- 

zeiger —  Łódzkie Ogłosze-

6W fil n#S(<0 VQCł«Ii'. , '. riOl
n ia” z la t osiemdziesią­
tych i książka Oskara Flat- 

pałace Poznańskiego i p i­
sma Ju lian a  Marchlewskie­

go...

Pokaźna ilość kół szkol­

nych TPL świadczy, że To­

warzystwo w łaśnie wśród 

młodzieży upatru je  ów n a j­
bardziej podatny grunt do 
krzew ienia dobrych senty­

mentów w oparciu o trady­

cje.
Oczywiście, historia to 

tylko wycinek problemu. Na 
jego marginesie są owe sek­
cje muzyków, ku ltyw u ją ­

cych stosunkowo jeszcze au­

tentyczny folklor m ie jsk i; e- 
nergiczniejsza n iż dotąd in ­

gerencja w sprawy nazew­
nictwa ulic; inspirowanie 
przedsięwzięć wydawniczych 

wspólnie z W ydziałem  K u l­

tury RN  m. Lodzi...
A le przecież żyjemy w 

Lodzi la t siedemdziesiątych
i to w przededniu w ielkich 

zm ian, jak ich miasto 
dotąd nie doświadczyło.

A  więc współpraca z uczel­
n iam i (które zresztą na apel 
TPL odpowiedziały błyska­
wicznie, kierując prelegen­

tów ze swego grona), spot­
kan ia  z przedstawicielam i 
w ładz —  słowem prezento­
wanie mieszkańcom oblicza 

Lodzi przyszłości, objaśn ia­
nie dróg, ja k im i dziś miasto 

podąża.

H arm onijne  działanie na 
tych trzech płaszczyznach — 
Przeszłość, Teraźniejszość,

Przyszłość —  dać dopiero 
może efekty na m iarę po­

trzeb. Bowiem potrzeby ta­

kie, nie tylko w sferze emo­

cjonalnej, istnieją.

Ale istnieje też istotne 

novum w działalności TPL. 
Uśw iadom iona potrzeba łą ­

czenia spraw Lodzi ze spra­

w am i regionu. Kiedyś było 

z tym bardzo różnie, najczę­

ściej niedobrze i to nie z 

w iny TPL. Po prostu nie­

którzy ludzie nie chcieli, czy 

nie potrafili spojrzeć szerzej. 
W idzie li więc, jak  ci strasz­
ni mieszczanie z wiersza 

Tuw ima, —  „wszystko od­

dzielnie". Lódź osobno i wo­
jewództwo osobno. A  prze­

cież jest to jeden organizm.
Towarzystwo Przyjaciół

Łodzi, jeśli m a spełniać 

swoje społeczne jadan ie , nie 
może być tylko Towarzyst­

wem <rel do Bałut
i od Stoków do Retkini. Po­

jęcie Łodzi jako stolicy Zie­
m i Łódzkiej musi zacząć 

powoli funkcjonować w 
świadomości mieszkańców 

nie tylko jako podział adm i­
nistracyjny. Z iem ia Łódzka, 
żeby się stała r e g i o n e m  

łódzkim  musi stać się o- 
biektem procesu integracyj­

nego w łaśnie w sferze emo­

cjonalnej. A tego nie załat­

w ią decyzje i podziały ad­
m inistracyjne, lecz dzia ła l­
ność społeczno-propagando- 

wa, kształtująca poczucie i 

pojęcie wspólnoty Lodzi i 

Z iem i Łódzkiej.

To istotne novum w działalności TPŁ wydaje 

się być niesłychanie ważne, ale i bardzo trudne. 
Statystyczny mieszkaniec Łodzi składa się z kon­
glomeratu wielu obyczajowości, sentymentów i 
tradycji. Tak jak Ziemia Łódzka składa się 
z płaszczyzn łowickich, łęczyckich, kieleckich, 
wielkopolskich... Te różne i różnorodne wartości 
kiedyś zwiqżq się w jeden wspólny krqg. Jest to 
oczywiście sprawa dziesiqtków lat, ale ogromna 

rola TPŁ w tym, aby owq integrację przyśpie­

szyć.

A JA  LU B IĘ  PIW O

Swego czasu prasa zapow iada­

ła, że w Lodzi powstanie k ilka 

nowych p ija ln i piwa. Jako  am a­

tor tego — ponoć prasłow iań­

skiego — napo ju  bardzo cieszy­

łem się z tak ie j perspektywy. 

Niestety. Okazało się Jeszcze raz, 

że p iękne zapowiedzi nie zawsze 

spraw dzają się w praktyce. No­

wych p ija ln i piwa, po likw ida ­

cji tej na P iotrkowskie j 1 otwar­

ciu p iwnicy „Pod ku flem ” , nie 

przybyło. Nadal m ożna na uli­

cach Lodzi spotkać mężczyzn 

p ijących piwo w bramach do­

m ów . Nie jest to Jednak sposób 

picia godny popularyzacji. Co 

m a Jednak zrobić am ator piwa?

Piwo m ożna dostać w niek tó­

rych kaw iarn iach  1 czasem w 

restauracjach. Z kaw iarn iam i 

jeszcze pól biedy. W  niektórych 

porach m ożna wejść 1 znaleźć 

w olny stolik, ale ja k ą  m a się 

wtedy gwarancję, że p iwo „nie 

wyszło” ? Z restauracjam i Jest 

znacznie gorzej. Tu piwo poda­

j ą  do zakąsk i. Dobrze, Jeśli a­

kura t Jest piwo, m ożna wziąć 

dwa plasterki sera 1 posiedzieć 

nad szk lanką „żyw ca” , pogadać 

z kum plem , którego nie w idzia­

ło się ładny  kaw ał czasu. A  jak  

nie m a piwa? To m ożna wziąć 

dwie setki „specja lne j” . Tylko, 

czy o to chodzi?

Zam iana w ódk i na piwo nic 

jest najlepszym  wyjściem , a ta­

ką zrobiono w  oddanej niedaw ­

no do uży tku  kaw iarn i przy ul. 

A rm ii Czerwonej na Widzewie. 

U p ija ją  się więc piwem ci wszy­

scy, k tórych  nie stać na  wódkę

czy lam pkę w ina. Czy w  tym 

przypadku było to właściwe roz­

w iązanie?

Od dawna powtarza się u nas, 

że ludzi trzeba uczyć pić. Może 

wiQe m n ie j na  ten temat 

m ów ić, a więcej uczyć, stwarza­

jąc  w arunk i do kulturalnego w y­

picia k u fla  piwa, czy lam pk i 

wina,

K A Z IM IER Z  STOLARCZYK 

„BYC W SPÓŁCZESNYM ”

Bardzo proszę o sprostowanie 

błędu, k tóry  się zakrad ł do cy­

tatu z m oje j pub likac ji w  „G lo ­

sie R obotn iczym ". W tekście w y­

drukow anym  w „G losie” nie by­

ło : .....gdyby recenzenci z gazet

chcieliby swą d z i a ł a l n o ś ć . b y ­

ło natom iast: „...gdyby... chcie­

li" . Poza tyra sztuka cytowania

— bezbłędna...

H EN RYK  PAW LAK

Błąd ów  powstał w  artykule 

K. Frejdlicha „B yć współczes­

n y m ” . przepraszamy.
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Dalszy ciqg ze str. 1
W  styczniu 1921 roku Le­

n in  wystąpił na łamach 
„Praw dy”. W  artykule 
„Kryzys partii” określił sy­
tuację w partii jako bardzo 
ciężką i napiętą do ostatecz­
nych granic. „Trzeba mieć 
odwagę spojrzeć prosto w 
oczy gorzkiej prawdzie — 
pisał Lenin. — Partia jest 
chora. Partia gorączkuje...*’

J u ż  pod koniec listopada
i w początkach grudn ia 1920 
roku trockiści i przedstaw i­
ciele „opozycji robotniczej” 
rozpoczęli gwałtowną ag ita­
cję wśród komunistów  N iż­
niego.

27 listopada na ogólnym 
zebraniu kom unistów  Go- 

rodskiego rejonu omawiano 
problem : „Zw iązk i zawodo­
we i ich zadania”. Dość mę­
tny referat, zaw ierający w 
zasadzie anarcho-syndykali- 
styczne poglądy „opozycji 
robotniczej", wygłosił Isz- 

czenko. W  dyskusji Szmo- 
n in  bardzo trafn ie  określił

jowego, o planie elektryfi­
kacji Rosji. W iele uwagi po­
święciłem dyskusji o zw iąz­
kach zawodowych, która 
m ia ła  miejsce na zebraniu 
komunistycznej frakc ji V III  
zjazdu; opowiedziałem w 
szczegółach o przemówieniu 
Lenina i jego stanow isku 
w tej sprawie. Byłem zdzi­
wiony, %e mówcy zab iera ją­
cy głos w dyskusji, m iędzy 
innym i przewodniczący R a ­
dy Zakładowej Sierow, wy­
pow iadali się o roli zw iąz­
ków  zawodowych stojąc na 
stanow isku „opozycji robot­
n iczej”, że pomniejszali zna­
czenie Rad i rolę partii.

W  jednogłośnie przyjętej 
uchwale (przy trzech 
wstrzymujących się) pod­
kreślono: „Po wysłuchaniu 
referatu o przebiegu V III 
Ogólnorosyjskiego Z jazdu 
Rad zebranie plenarne Sor- 

mowskiego rejonu R K P  po­
stanaw ia ze wszech m iar 
starać się o realizacje wszy­
stkich jego uchw ał”. Nastę­

pne jednak zdanie, m im o iż

całe kierownictwo partii 
wraz z Leninem  znajdzie się 
w  niezwykle ciężkiej sytua­
cji. Pod szyldem „dyskusji
o zw iązkach zawodowych” 

toczyła się w alka o władzę. 
Każdy więc robotnik-bolsze- 
w ik w inien omówić tę spra­
wę z b liskim i sobie towa­
rzyszam i z partii, tak by na 
zebraniu rejonowym głoso­
wano za lin ią  Lenina, od­
rzucając propozycje Szlap- 
nikowa i jego anarcho-syn- 
dykałistycznej grupy.

Wkrótce Ikonnikow  po in­
form ował nas, że jego roz­
mowy z robotn ikam i dały 
zadowalające wyniki.

(...) Pod koniec stycznia 
odbyło się rozszerzone ple­
num  Kom itetu Gubernial- 
nego z udziałem sekretarzy 
kom itetów  rejonowych i po­
wiatowych. Wygłosiłem re­
ferat: „O aktualne j sytua­
cji i zadaniach X  Z jazdu 
partii”. Szczegółowo omó­

w iłem  porządek obrad m a­
jącego się odbyć X  zjazdu 
partii, zatrzym ując uwagę

zostaną pustym  dźw iękiem , 
a więc nie wolno umieszczać 
ich w tezach o zw iązkach 
zawodowych. Jest to zaba­
wa w najczystszą demago­
gię. Len in  tw ierdzi, że w 
takich sytuacjach nie w ol­
no wierzyć na słowo. Kto 
wierzy na słowo jest bezna­
dzie jnym  głupcem. K to pod­
pisał te tezy? —  Szlapni- 
kow, a u nas Czełyszew, 
Chanów  i Kozin przyłącza­
ją  się do niego”.

(...) P raw ie wszyscy dys­

kutanci m ów ili o szkodzie, 

jaką  w yrządzają partii k lik i

i partykularyzm  w  kierow ­
nictw ie Komitetu. „N iektó­
rzy członkowie Kom itetu
—  m ów ił z oburzeniem 
przedstawiciel Gorodskiego 
rejonu G inzbarg  — więcej 
troszczą się o władzę, niż
o party jną robotę...” Poparł 
go Gołow in, przedstawiciel 
jednego z oddalonych po­
w iatów : „...w ielom ilionowa 
ludność pow iatów  pozbaw io­

na jest kierownictwa, a „gó-

mowa .Tegorow odczyta! u- 
chwałę, w  której zatarte 
zostały wszystkie ostre m o­
menty. Jak ie  stanowisko 
zajm ie Kom itet na konfe­
rencji gubernialnej? 15 gło­
sów oddano na uchwałę 
Siencowa, 8 — przeciwko, 
czterech członków wstrzy­

mało się.

Uchwała zawierała stw ier­
dzenia, że Kom itet Guber- 
n ia lny R K P  nie sprostał 
swym  kierowniczym zada­
niom ; organizacje partyjne 
w  terenie zostały pozosta­
w ione same sobie; k lik i i 
partyku laryzm  w Komitecie 

w p ływ ały dem oralizująco na 
całą organizację party jną 
Uchwała podkreślała, że 
jedynym  środkiem do u- 
zdrow ienia sytuacji w  Niż- 
niem  są wybory nowego 
składu osobowego Kom itetu 
Gubernialnego na konferen­
cji party jne j. Ju ż  po przy­
jęciu tej uchwały wstał 
przewodniczący Rady Gos­
podarki Narodowej M ichaił 
W orobjow  i oświadczył, że

nie zbywano w  Komitecie 
milczeniem , by „góra" nie 
była zajęta ty lko osobisty' 
mi interesami. Na posiedze­
niach bez sprzeciwu przyj' 
mowano wnioski takich 
członków Kom itetu , którzy 
zajęci' byli tylko osobistą 
karierą. Zawsze będę wal­
czył przeciwko tak im  k ii' 
kom ”.

(...) O leninowską lin ię  P0' 
lityczną walczyć musieliś' 
my na zebraniach w tere­
nie, w zakładach i halach 
produkcyjnych, podczas roZ' 
m ów  z robotnikam i. Jeszcze 
pod koniec stycznia na ple* 
narnym  zebraniu kom uni' 
stów Bieriegowego rejonu 

sekretarz kom itetu rejono­
wego Jark in  agitował na 

rzecz Trockiego, a w im ie­
n iu  „opozycji robotniczej’ 
przemaw iał Maksimów . Sa­
la huczała, burzliw ie rea­
gując na każde wystąpienie- 
Podczas głosowania na le­
ninowską platform ę oddano 

57 głosów, na „opozycję ro­
botniczą” —  56, a trocki-

WALKA Z OPOZYCJĄ
wtedy: „Przemówienie Tsz- 
czenki to w połowie idee 
m ieńszewizmu, w połowie 
zaś — anarcho-syndy kał iz­
m u”. Drugi mówca (Żucho- 
w icki) gorąco opowiada! się 
za wojskowymi metodami i 

kontrolą, przeciwko czemu 
zdecydowanie wraz z Cho- 
n inem  zaoponowaliśmy, wy­
jaśn ia jąc , że ....metody woj­
skowe nie nadają się do za­
stosowania w przemyśle”.

W  grudniu m iała miejsce 
poważna utarczka z trocki­
stam i na zebraniu pa rty j­
nym  Bieriegowego rejonu. 

..Natomiast w, organizacji 
Gorodskiego rejdpu przed­
stawiciel ..opozycji robotni- 

„cze.i” , członek egzekutywy 
Kom itetu GUfiernialnego 

Kozin zabierając głos po 
m oim  referacie dokonał 
wręcz dywersji politycznej 
swoim żądaniem , by wszyst­

kie  stanow iska kierownicze 
w  organach zarządzających 
przemysłem i transportem 
obsadzone zostały przez 
przedstawicieli zw iązków 
zawodowych, gdyż to zw iąz­
k i pow inny rządzić i dawać 
wytyczne, a Rady Gospodar­
k i Narodowej (Sownarcho- 
zy) muszą stać się Ich wy­

konawcam i... Komuniści je ­
dnak nie poparli Kozina: 
zaakceptowano podstawo­
we założenia referatu, m ia ­
nowicie, że zarządzanie 
przemysłem urzeczywistniać 
m a ją  organy w ładzy ra ­

dzieckiej przy współudziale 
zw iązków  zawodowych, zaś 
zarówno jedni, jak  i drudzy 

podporządkować się w inny 
wytycznym  RKP.

Szczególną aktywność „o- 
pozycji robotniczej” zaob­

serwowano w Sormowie. 
W śród zwolenników  tej o- 

rientacji znalazł się podpis 
dyrektora Zakładów  Sor- 
mowskich Czernowa. Czer- 
now pochodził ze środowis­
ka inteligenckiego, em igro­

w ał za caratu do Ameryki 
Łacińskie j, wrócił po Rewo­
luc ji Lutowej. Robił wraże­
nie wyrobionego politycznie
i erudowanego człowieka, 

przem aw iał rzeczowo, choć 
niekiedy demagogicznie, po­
tra fił argumentować. Był 

bez wątpien ia zdolnym 
działaczem gospodarczym i 
adm inistracyjnym . Popierał 
go sekretarz organizacji 
party jne j Jegorow, przewo­
dniczący Rady Zakładowej 
Sierow i inn i członkowie 
egzekutywy.

W połowie stycznia na ze­
b ran iu  w Sormowie wygło­
siłem referat o V I I I  Ogól- 
norosyjskim  Zjeżdzie Rad. 
Opow iedziałem  o tym, jak 
zjazd ustosunkował się do 
zadań odbudowy i rekon­
strukcji gospodarki naro­
dowej w chw ili przej­

ścia do budownictwa peko-

wyrażało sens niektórych 
wypowiedzi w dyskusji, by­
ło dla mnie nieprzyjemną 

niespodzianką: „Co się ty­
czy różnych grup i p latform  
uważam y, że zasady w yra­
żane przez „opozycję robot­
niczą” są słuszne i będzie­
my udzielać im  swego po­
parcia”.

Stało się jasne, źe zwolen­
nicy Szlapnikowa wykorzy­
stali swe dawne osobiste 
kontakty z wieloma sormo- 

w ianam i i jeszcze przed ze­
braniem  nieprzychylnie na­
staw ili do leninowskiej lin ii 
politycznej znacjsną. czę^ć 
komunistów  Sormnwa. Oso­

biście bardzo ciężko odczu­
łem naszą porażkę na ze­
braniu w ^ornio\l¥e.*iviiaJem 
ciągle wrażenie, iż przem a­
w ia jąc m usiałem  coś tam  

zbagatelizować i chyba d la ­
tego nie potrafiłem  przeko­
nać ludzi, nie um iałem  zde­
maskować całej tej dem a­
gogicznej i wrogiej Lenino- 
w i „opozycji robotniczej”.

Jak  i w jak i sposób z li­
kw idować tę niezdrową a t­
mosferę? Jak  zneutralizo­
wać wśród sormowian w p ły ­
wy Szlapnikowa? Nie mo­
gliśmy przecież siedzieć z 
założonym i rękam i, podczas 
gdy najw iększe środowisko 
robotnicze m iasta znajdow a­
ło się właściw ie we w łada­

niu „opozycji robotniczej” !...
Natychm iast trzeba było 

przystąpić do organizowania 
nowego zebrania dyskusyj­
nego w Sormowie. Kto po­
w inien je przygotować? — 
to pytanie długo nie dawa­
ło nam spokoju. Wreszcie 
uzgodniliśmy, że najodpo­
w iedniejszym kandydatem  
będzie Ikonnikow .

Ikonnikow  byl wówczas 
sekretarzem Gorodskiego 
rejonu, reprezentował le n i­
nowską lin ię w partii, a w 
jego rejonie atmosfera była 
bardzo dobra. Przed rewo­

luc ją  kierował robotą par­
ty jn ą  w  Sormowie, więc 
m ia ł tam  wśród robotników 
rozległe kontakty. U m ów ili­
śmy się, że pojedzie na k il­
ka dni do Sormowa, odwie­
dzi prywatnie swoich znajo­
mych, starych bolszewików, 

porozmawia z n im i o obec­
nej sytuacji w partii i wy­

jaśni prawdziwy sens całej 
tej dyskusji o związkach 
zawodowych. M iał im  ot­
warcie powiedzieć, że Troc­
ki występuje przeciwko Le- 
ninow i. M usiał to zrobić o- 
strożnie, by nie zwrócić na 
siebie uwagi sormowskiej 
opozycji.

Co praw da trockistów w 
Sormowie nie było, lecz kie­
rowali opozycją zwolennicy 
Szlapnikowa, ale jedni war- ' 
ci byli drugich. Jeśli zwy­
ciężyłaby p latform a Troc­

kiego lub  Szlapnikowa, to

słuchaczy na dyskusji o 
zw iązkach zawodowych. W y ­
raziłem przekonanie, że je­
śli przy jm iem y na X  zjeźr 
dzie leninowską „platformę 
dziesięciu” , to partia w y j­
dzie z obecnego kryzysu 
zwarta i mocna. Chciałem , 
by mój referat zorientował 
w sytuacji obecnych na ple­
num  sekretarzy komitetów 
rejonowych i powiatowych. 
Siencow następująco ocenił 
w dyskusji moje wystąpie­
nie: „Referat M ikojana u- 
w ażam  za próbę wysunięcia 
aktualnych problemów do 
dyskusji na obecnym ple- 

. pum  i na konferencjach 
party jnych W rejonach 1 
powiatach".

Po referacie ) dysitusjl ża ­
dnej uchwały nie podjęto. 

Ciekawe, że na plenum  nikt 
z przedstawicieli trockistów

i „opozycji robotniczej” nie 
wystąpił otwarcie, choć nie­
które wystąpienia w żaden 
sposób nie pozwalały stw ier­
dzić, jak ie  stanowisko m ó­

wca zajmuje...

D la przykładu przewodni­
czący Gubernialnego K om i­
tetu Wykonawczego Rad 
Chanów  w bardzo zaw iłym  
przemów ieniu krytycznie 
wypow iedział się o tezach 
Trockiego dotyczących de­
m okracji, lecz ani słowem 
nie wspom niał o „opozycji 
robotniczej” (to jest o swo­
ich kolegach z Komitetu 
Gubernialnego) i nie okre­
ślił swego stosunku do le­
ninowskiej „platform y dzie­

sięciu” .

Przewodniczący Rady Go­

spodarki Narodowej W oro­

bjow . jeden z aktywnych 
członków partykularnego 
ugrupow ania w Niżniem , 
doświadczony komunista, 
schytrzył tak mądrze, iż w 

swoim mocno przydługim  
w ystąpieniu w ogóle nie 
wspom niał o istniejących 
platform ach, za to bardzo 

mgliście i długo m ów ił o 
tym, że Zachód „kroczy nie 
drogą rewolucji, a ewolu­
cji, u nas zaś wyczuwa się 
określone tendencje rewolu­
cyjne; Rosji natom iast po­
trzebna jest ewolucja, jeśli 
chodzi o odbudowę gospo­

darki... Problem  związków 
zawodowych też trzeba roz­
wiązać ewolucyjnie”.

Ikonn ikow  z pasją zaata­
kował tę część platform y 

„opozycji robotniczej", w 
której dawano piękne acz 
bez pokrycia obietnice wsze­
lakich „szczęśliwości” — 
darmowych obiadów, m iesz­
kań, obuw ia, odzieży itp. 
„Nie wystarczy umieszcze­
nie tego w  tezach, by uzy­
skać poparcie mas — m ó­
w ił — trzeba również to 
z r o b i ć .  A dopóki nie 
przełam iemy kryzysu żyw ­

nościowego, obietnice te po-

iCEHA J/UUHT)

H ETPO reW
ra” za jm uje  się ty lko oso­
bistym i intrygam i...”

M ów ili o tym  również 
pracownicy Wyksuńskiego, 

Borskiego, Kniaginińskiego
i innych komitetów rejono­
wych, to jest przedstawicie­
le tych organizacji, które 
popierały Lenina i krytyko­
wały działalność w  guberni 
zwolenników „opozycji ro­
botniczej”.

Jak ąż  uchw alą zakończy 
się p lenum ? Siencow zapro­
ponował ostrą, dem askują­

cą istotę stosunków między 
członkam i Kom itetu G uber­
nialnego. Przedstawiciel „o- 
pozycji robotniczej" z Sor-

„jeśli chodzi o k lik i, to część 
towarzyszy, jak  na przykład 

Ikonn ikow  i M ikojan , w y­
stępują zawsze razem i czę­
sto drobiazgam i ham u ją  tok 
pracy, sprowadzają ją  do 
drobiazgów, zaś Kom itet Gu- 
bernialny popełnił błąd nie 
likw idu jąc  tej przeszkadza­
jącej w robocie klik i...” 

Oczywiście musiałem  spro­
stować: „My rzeczywiście 
zachowywaliśmy się jak 
k lika , lecz tylko w  stosun­
ku do pryncypiów , walczy­
liśmy, by różnice zasadnicze

stów poparło tylko l 9 
członków.

Rezultaty niezbyt cieszy­
ły, lecz było to jednak na­
sze zwycięstwo!

Po k ilku  dniach kom un i­
ści Borskiego rejonu uznali 
za słuszne tezy „platformy 

dziesięciu”. Radosna w ia­

domość nadeszła także z 
środka przemysłowego Wy* 
ksy: sekretarz kom itetu 
w iadom ił, że większość ko­
m unistów  poparła p latfor­

mę Lenina.

ANASTAS M IKOJAN
Tłum. SABINA NOWICKA-KOCZNOW,
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POJEDYNEK

Pojedynek trw a ją ­
cy lata — od cza­
sów przed drugą 
wojną św iatową, 
poprzez zm agania 
wojenne, aż do fi­
nału Już po wyzwo­
leniu. Pojedynek 
kończy się... Stop. 
Nie zdradzajm y
przedwcześnie za­
kończenia, choć 
właściwie nie trud­
no to zakończenie 
przewidzieć. 

Książeczkę Jerzego 
Bronlsławsklego 

czyta sie z zainte­
resowaniem. Opowieść o „po jedynku11, Jaki toczy sie przez 
lata m iedzy oficerem „dwójki** i szpiegiem 4bwehry Jedno­
cześnie, a oficerem polskiego kontrw yw iadu, napisana zo­
stała za jm u jąco . Można, co prawda, zżym ać sie na banał 
chwytów  szpiegowskich (p iękna kobieta jako źródło Infor­
m acji I przynęta, pozornie niedorozw inięty loka j Jako ka­
drowy pracow nik  obcego w yw iadu...). Ale, być może, arse­
na ł owych starych środków I metod Istotnie nie Jest zbyt 
bogaty — a środki oryginalniejsze noszą Jeszcze nalepkę 

„gehelm**?
Rewelacji w tej książce n ie  ma, ale sądzę, *e Czytelnik 

nie odłoży Jej ze znudzeniem , choć na pewno nie dorów ­
nu je  ona w artk ie j 1 potoczystej powieści „Zan im  przyjdą 
o świcie**, czy dokum enta lne j „Szable l lichw iarze". Opo­
wieść o walce dwu ludzi za ku lisam i wydarzeń w ielk iej 
w ojny nosi bowiem znam iona konspektu dużej powieści. 
Szkoda, że „Pojedynek** nie stał sie w łaśnie w ie low ym iaro­
wą powieścią, a  pozostał jedynie Jednoplaszczyznowym  szk i­

cem.

Jerzy Bronlslawskl „Pojedynek**, W yd. M ON , 1972, cena 8 zJ. 

na 8 zl.

MYŚLI NIEUCZESANE

Dwieście pięćdziesiąt trzy strony aforyzm ów  Stanisława 
Jerzego Leca — czwarte wydanie w nakładzie 30 tysięcy 
egzemplarzy. W tak ie j wysokości wydaje si<) u nas literatu­
rę sensacyjną i rozrywkowa. Tak więc te — podane wyżej — 
fakty św iadczą, ie  „M yśli nieuczesane” zdobyły  sobie we 
współczesnej literaturze polskiej trwale miejsce. Są ju ż  w łaś­
ciwie pozycją klasyczną i dziś, w parę lat po śmierci p i­
sarza — w yparły  Jego poezję z czytelniczej św iadomości. 
Dziś Lec to „Myśli nieuczesane” .

A foryzm y, zwięzłe, dowcipne lub refleksyjne, pełne zadumy 
nad światem , a czasem pełne niezgody na ten świat. „Czy 
muszą być ludzie ze stali? — Czasepi zdaje m l się, że po­
w inn i być z krw i I kości” . -  „Drogowskazy sto ją na m ie j­
scu” . — „Zdan ia  są podzielone — m iędzy s ilnych” . — „G dy 
z radości podskoczysz do góry, uw aża j, by cl ktoś ziem i 
spod nóg nie usuną ł” ...

Można stronicam i cytować owe aforyzm y, które są prze­
cież sam ym  życiem” . Wyrosły też one z życia pełnego 
zwątpień, pomyłek i cierpienia. „Człow iekow i łam anem u ko ­
łem n ie ' ulży zm iana k ie runku  obrotów” . — „Splutiąć na 
szmatę? Wytrze sie sam a” . -  „ Jak  rosną karły? W k rąg” ... 
Czyż tak nie Jest naprawdę? To nie literatura, a Jeśli n a ­
wet — to literatura faktu. Stąd taka popularność „M jrtłl n ie­
uczesanych” , że Lec zam knął po prostu w  zw ięzły aforyzm  

doświadczenia nieobce n ikom u.

Stanisław  Jerzy Leo „Myśli nieuczesane” . Wyd. Literackie
1972, cena 50 zl.

KRONIKA POCZĄTKU WIEKU

K arolina Beylin w ydała w Bibliotece „Syrenk i” J u i  trzy 
książki o starej W arszawie. Najnowsza dotyczy lat 1900-1914
i pomyślana Jest Jako zakończenie cyklu książek o dzie­
w i ę t n a s t o w i e c z n e j  Warszawie. Bo chociaż pod względem k a ­
lendarzowym  okres ten form aln ie  wkroczył Już w wiek 
dwudziesty, to w Istocie, zarówno politycznie Jak obyczajo­
wo jest to wciąż Jeszcze wiek X IX , k tórem u kres położyła 
dopiero pierwsza wojna światowa.

Nie m a Już dziew iętnastowieczne! Warszawy 1 takie właśnie 
książki wskrzeszają to m iasto — przyw ołu ją do życia nie 
tylko ludzi, którzy w tej epoce m ieszkali, ich życie społecz­
ne obyczajowe, ku ltura lne  — ale także wskrzeszają ulice, 
dom y, gmachy, Instytucje.

Książki K aro liny  Beylin są na dobrą sprawę literaturą do­
kum enta lną, choć autorka stosuje beletryzację, ukazu je w y­
padki warszawskie często w rozmowach m ieszkańców , k ła ­
dzie w usta bohaterów (często zresztą postaci ze świata li­
teratury i sztuki) słowa z książek i gazet, każąc Im opow ia­
dać lub komentować. W sum ie Jednak — m im o tych za­
biegów — Jest to dokum ent. Nie ty lko  dlatego, że zdarze­
n ia są prawdziwe, ale dlatego, że operuje autorka autentycz­
nym  zapisem z epoki.

A więc nieocenionym źródłem  okazała się warszawska pra­
sa, pam iętn ik i i wspomnienia. Aby Jednak nie zawężać obra­
zu Warszawy do pub likac ji okrojonych przez ówczesną cen­
zurę, sięga Beylin do ta jnych raportów  konsulów  państw  
obcych, rezydujących wówczas w Warszawie. W sum ie więc 
otrzym aliśm y obraz Warszawy pełny, w iarygodny 1 pasjond- 

Jący.

Karolina Bey lin  „W  Warszawie w Jatach 1900-1911”, P rw, 

1972, cena 55 zł.

Wydawnictwo PAX

Prancois M auriae -  „Burza cichnie o zm ierzchu", str. 778, 
cena 80 zł.

A. J . Cronin — „C ytade la", str. 370, cena 43 zl.
Sigrid Undset — „K rzak  gorejący", str. 418, cena 45 zł.
Brlan Moore — „Pierwszy raz“ , str. 220, cena 20 zl.
H anna Muszyńska-Hoffmannowa — „K ochałam  Księcia Józe­

fa " , Str. 259, cena 25 zl.
H anna Malewska — „P rzem ija  postać św iata , str. 625,

A n iu °S?Iwfeka* — „M iłość do wzgórz Łopatyńsk ich ", str. 250,

Jerzy 'p lechow sk i -  „Św iadkow ie 1 trucic ie le", str. 196, 

cena 20 zl.

Wydawnictwo „Pojezierze”
Antoni Seroka -  „Trzydzieści dn i obrony Helu**, str. 310,

Tadeusz Ostaszewski — „K uźn ia  Szatana**, str. 230, cena 15 zl.

Hitlerowskie podboje w Polsce, Skandynawii, Francji i na Bałkanach stanowiły tylko 
kę do osiągnięcia celu zasadniczego -  zagarnięcia olbrzymich zasobów naturalnych Z5RK, 
zbudowania „Lebensraumu” , przekształcenia Trzeciej Rzeszy w pierwsze mocarstwo świata.

Berlin zaczął wyobrażać sobie, że „nowa R o s j a ”  jest w  istocie starym kolosem na gl.ma-
nych nogach, a ideologia komunistyczna i ustrój nie mają żadnego oparcia w terenie. Wobec 
takiego założenia blitzkrieg wydawał się idealnym rozwiązaniem. Armia Czerwona zostanie rozbita 
ostatecznie i definitywnie w pasie od granicy po Leningrad, Moskwę i Rostow nad Done , 
a ludność z radością powita „nowy ład” . Naturalne zasoby kraju staną otworem przed 
zwycięzcami, staną się źródłem siły i bogactwa „narodu panów .

CZ. II. WIELKA W O JN A N A R O D O W A

W ykorzystując moment 

zaskoczenia, zdobyte 
doświadczenia bojowe, 

przewagę techniczną i 
liczebną, 22 czerwca 1941 r. 

Niemcy przebija ją cienką 
przesłonę nadgraniczną i 
szybko posuwają się na­

przód. Lotnictwo bom bardu­
je miasta na zapleczu, ko­
lum ny uchodźców, pasące 

się bydło. Totalna wojna ma 
dać efekt poprzez totalną 
dezorganizację radzieckiego

natom iast tempo dziennych 
zdobyczy katastrofalnie m a­
lało. Na tyłach arm ii zwy­
cięzców formował się drugi 

front, którego nie łamały 
represje i masowe ludobó j­
stwo. Tworzyły się republiki 
partyzanckie, a żołnierz nie­

miecki, choć znajdow ał się 
200—300 km  za frontem m u­
siał pozostawać tak samo 
czujnym  o własne życie, jak 
na wysuniętej placówce. 

Okazało się bowiem, że

żyć — doczekać się godziny 
wyzwolenia — rozrachun­

ku za poniesione cierpienia.

Zm ien ia li się dowódcy 
obrony Leningradu. Lecz 

bez względu na to, czy 
funkcję tę pełnił K. Woro- 
szyłow, czy krótko G. Zu­
ków czy małomówny L. Go- 

worow, każdy z nich m iał 
pewność, że można ufać 
podkomendnym , że zada­

niem oficerów staje się nie 
tyle zachęcanie żołnierzy do 
oporu, ile powstrzymywanie 
ich przed zbędną brawurą.

Gdy w listopadzie 1941 r. 

hitlerowcy wytężali siły, by 
werwać się do Moskwy 

specjaliści cyw iln i, którzy 
otrzymywali karty ewakua­

cyjne zgłaszali się z preten­
sjam i do b iur meldunkowych,

nień obronnych Moskwy, Tiie 

mogli obecnie opanować k il­
kunastu kilometrów kw ad­
ratowych, pokrytych ru ina­

m i walczącego Stalingradu.
Lecz sytuacja była ju ż  

całkowicie inna. Zostały w 
pełni uruchomione rezerwy 

ludzkie i materiałowe socja­
listycznego państwa. W og­
n iu  walk wyrosła jakże licz­

na rodzina w ielkich strate­

gów, m ilionowe masy za­

hartowanych żołnierzy. 
W ojna wyregulowała cały 

szereg początkowych niedo­
kładności w dziedzinie orga­

nizacji 1 pracy tyłów oraz 
zaooatrzenia frontu.

Na zapleczu przemysł 

pracował ju ż  na m aksym al­
nych obrotach zapewniając 

pełne wyposażenie dla wal-
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RADZIECKICH
aparatu adm inistracyjnego 1 
totalny popłoch cywilów.

Lecz reakcja „cyw ilów " 

na rozbójniczą napaść była 

zgoła nieoczekiwana d la do­

wództwa W ehrmachtu. Nie 
pan ika i dezorganizacja, ale 
wola walki, bezwzględne 
poświęcenie, zbiorowy wysi­

łek stają się odpowiedzią 

ludzi radzieckich. Napływ 
ochotników przekracza m oż­
liwości natychmiastowego 

przekształcenia ich w żo ł­
nierzy, masowy udzia ł lud ­
ności przy wznoszeniu lin ii 
obronnych, stwarza trudnoś­
ci w pracy i ew akuacji za­

k ładów  przemysłowych.

W
 chw ili napaści na 

Z SR R  H itlerow i przy­

świecały dwa cele: 
zdobycie bogatych terenów 
z darm ową siłą roboczą i 

zniszczenie ostoi światowego 
kom unizm u. Strategię b litz­

kriegu po lin ii politycznej 
m ia ło  wspierać ogłoszenie 
krucjaty przeciwko bolsze- 
w izmowl.

Tymczasem A ng lia  opo­

w iedziała się jako sojusznik 
ZSRR . USA i inne kraje 
kontynentu amerykańskiego 
nie ukrywały swych sym­

patii do napadniętego. Ż a ­
den z narodów  okupowa­
nych nie w łączył się do 
„antykomunistycznego ra j­

du". Przeciwnie powstanie 
frontu na wschodzie przy­
w itały one jako realną za­
powiedź klęski hitleryzmu.

W  myśl założeń h itlerow ­
skiego sztabu w  m iarę po­
suwania Się w  głąb ZSRR  

opór A rm ii Czerwonej m ia ł 
maleć, tymczasem wzrastał,

sukcesu wojennego nie m oż­

na obliczać ilością zajętych, 

ale nie opanowanych, k ilo ­
metrów kwadratowyfch.

S
porządzenie księgi bo­

haterów wojny naro­

dowej Z SR R  jest tru ­
dem nie do wykonania. 

Ludzie, których czyny bez­
spornie zasługują na upa­
m iętnienie nie kierowali się 

chęcią przejścia do historii. 
Z  głębokim  przekonaniem 
robili w danej chw ili to, co 
uw ażali za konieczne. Moty­
wy ich postępowania prawie 

zawsze były te same — na­
rzuconą nam  wojnę musimy 

wygrać.

Gdy we wrześniu 1941 r. 
pierścień blokady zaciskał 

się wokół Leningradu, w 
mieście pozostało prawie
2 m iliony mieszkańców. 

Tworzyli oni rezerwę obro­

ny, ale zarazem jakże w iel­
kie obciążenie dla obroń­
ców. Poza zaopatrzeniem 

lotniczym  w iązała miasto z 
w olną ziem ią radziecką 

tylko cienka n itka  drogi 
wodnej, z im ą trasy lodowej 
poprzez jezioro Ladogę. 
Ostrzeliwana ogniem arty­
lerii, bom bardowana z po­
wietrza „droga życia" jed ­
nakże um ożliw ia ła  trwanie.

Korespondenci zachodni 
ze zdum ieniem  pisali o le- 
n ingradzkiej zim ie 1941/1942, 

kiedy to dziennie z głodu 1 
chłodu um ierało k ilka  ty­
sięcy cywilów, a równocześ­
nie ludziom-w idm om nie 
przeszła przez głowę myśl, 
że można kapitulować. 
Przekonaniem  mieszkańców 
było: przetrzymać —  prze-

złorzeczyli urzędnikom  i 
oskarżali ich o szerzenie 
panik i. Byli bowiem przeko­
nani, że hitlerowcy nie opa­

n u ją  Moskwy, dlatego częś­
ciową ewakuację uw ażali 
za przejaw  małoduszności.

W  tymże czasie 316 dyw i­
z ja piechoty gen. J. Panfilo- 

wa zagrodziła N iemcom 
drogę wzdłuż szosy wołoko- 
łamskiej. K ierow nik po li­
tyczny jednej z kom panii 
W. Kłoczkow w rozmowie 
z żołnierzam i pow iedział:

„Nie ma gdzie się cofać
—  za nam i jest Moskwa:’.

Te słowa obiegły podod­
działy dyw izji. Stały się rze­
czywistością żołnierską. 

Z g iną ł w walce gen. P anfi­
lów , zginęła większość jego 
podkomendnych, ale wróg 
nie posunął się naprzód.

3 grudnia 1941 r. odwró­
ciła się karta historii. 

W ojska Frontu Zachodniego 
przeszły do ofensywy. Do 

połowy stycznia odrzucono 
N iemców od Moskwy o 100 

— 200 km. Wyzwolono duże 
m iasta K a lin in  i Kaługę, 

zlikw idow ano groźbę okrą­
żenia Tuly, ważnego ośrod­

ka przemysłowo-zbrojeniowe- 

go. A rm ia  Czerwona zaczyna­
ła uzyskiwać przewagę nad 
napastnikiem , stawała się 
silniejsza n iż na początku 
wojny. W ygrano czas.

Latem 1942 roku hitlerow­
cy wraz z satelitam i rzuca­

ją  gros wszystkich swych siJ 
na wschód. Posuwają się 
naprzód. Doszli na Kaukaz, 

dotarli do Wołgi. Lecz tak, 
jak  późną jesienią 1941 r. 
nie zdołali sforsować umoc-

czących i rezerwowych ar­
m ii. Podjęły pracę ewakuo­

wane fabryki, wyrastały no­
we, budowane w warunkach 
wojny zakłady i kopalnie. 

Narody Z SR R  w zgodnym 

w ysiłku demonstrowały 

wrogom i przyjaciołom jed­
ność socjalistycznego społe­

czeństwa.

Jakże  często w  ciężkich 

chw ilach odwrotu frontowi 
żołnierze pocieszali się sło­
w am i: „Doczekamy się! Na 

naszej ulicy też będzie w e­

sele".

Doczekał się cały naród 
radziecki radosnego kom u­

nikatu o w ielkiej, na nie­
spotykaną m iarę zakrojonej 

ofensywie stalingradzkiej, o 

okrążeniu arm ii von P au lu ­
sa, o ucieczce N iemców z 

Kaukazu.

Czerwonoarmista m ierzą­

cy w łasnymi nogami odle­

głość znad W ołgi i Donu do 

Berlina stał się bohaterem 
dla m ieszkańców pięciu 

kontynentów.

J eszcze przedstawi­
ciele pobitej na gło­

w ę arm ii hitlerow ­

skiej nie podpisali ak tu  
bezwzględnej kap itu lac ji, 
gdy burżuazyjn i history­
cy, socjologowie i prawnicy 
gorączkowo zaczęli szukać 
odpowiedzi na dręczące ich 

pytania. Gdzie tkw i źródło 
siły ZSR R ? Jak  ukształto­

wało się w ielonarodowe 

społeczeństwo zdolne do tak 
nieprawdopodobnego wysił­

ku i tak zaskakującej jed­

ności myśli i dzia łan ia?

Po raz trzeci w W ielkiej W ojnie Narodowej z wyjątkową wyrazistością ujawniła się siła 
żywotna socjalistycznego ustroju społecznego i państwowego, gotowość narodu radzieckiego do 
rozwijania i utrwalania wielkich zdobyczy Rewolucji Październikowej. Tak, jak w 1918 czy w 
1920 roku i w latach 1941—1945 pokazano światu jedność spraw poszczególnego obywatela 
z interesem społeczeństwa, państwa, ustroju.
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kaflowych piecach; po w a­
rzywa też skoczy do p iw n i­
cy. Trzeba pomóc żonie 
Krystynie, absolwentce bio­
logii, która pracuje w la ­

boratorium  w  Bełchatowie. 
Przyciągnęła pana Eugeniu­
sza pełnym  w dzięku spoj­

rzeniem czarnych oczu, z 
wzajemnością zresztą, a o- 
wocem tego wpatryw ania 
się w oczy jest podobny do 

mamy, rezolutny, czterolet­
ni syn, Tomek. M ały tow a­

rzyszy ojcu w  wyjazdach 
na wsie, ale lekarzem  wete­
rynarii nie będzie, bo — jak  
m ów i E. Foerster —  to ka­
wałek napraw dę ciężkiej 
pracy.

Czemu więc wybrał ten 
k ierunek studiów? Koledzy 
też się dziw ili. Ty — m ów i­

li — z duszą artysty, z 
d łońm i M ichała Anioła, pój- 
dzież do trzebienia ogierów? 
Popatrzył na swoje duże, 
silne dłonie i śm iać m u się 
chciało.

— W idzia ł pan ten film  o 

Leonardo da V inci? Tam Jest 

laka scena, kiedy m istrz bie­

rze się do k ra jan ia  zw łok czło­

w ieka, z, k tórym  przed chw ilą 

rozmaw iał. To wszystko w y ja­
śnia,..

Ale zawsze lub ił zwierzę­
ta. Kiedy chłopcy zachłysty­

wali się przygodami Indian,

przecież u tkw ił w  n im  moc* 
no.

W  innym  wierszu pisał o 
podwórku — krain ie  dziecię­
cej przygody — które m iesz­

kańcy kam ienicy nazywali 
miejscem piekielnym. Tak, 
Foerster ruszył pod prąd: 
przyszedł z miasta na wieś.

Ludzie uciekają ze wsi do 
miast. Czyżby jego ucieczka 

była wyrazem buntu, chęcią 
otoczenia się sielską ciszą, 
żywą barwą natury?

— Moja żona też jest z tnias-. 

ta. Z m iasta przyszli do K luk 

lekarze, pracujący w Ośrodku 

Zdrow ia, nauczyciele, dyrektor 

Gospodarstwa Rybackiego.

Nie chciałem m u wkładać 
w usta deklaracji, kiedy u- 
pierałem się, że m im o wszy­
stko wciąż się m ów i o odej­
ściu ze wsi do miasta.

To się kończy. Ludzie będą 
musieli wrócić na wleS. Choć­
by dlatego, te wieś się starze­
je.

— I zostają opuszczone gospo­

darki?
— W naszej gromadzie takich 

nie ma. Albo w ykupu ją  Je są- 
siedzi, albo osiadają na nich 
młode małżeństwa.

— To dlaczego m a ją  wracać 
ci z m iasta?

— Bo wraca również zaufa­
nie, inaczej się ceni trud p ra­
cy rolnika. A wieś doszlusowuje 
do miasta. Choćby K luki. 
Wszystko gotowe na utworze­
nie gm iny . Jest szkoła, przed-

Jak się chce, to wiele m ożna 
osiągnąć. Młodzi prześcigają sit; 
w w ynikach, szukają dobrych 
przykładów . Niech pan idzie do 
młodego Stępnia, który m a 12 
ha. U niego 2 konie, prawie 
kompletny zestaw maszyn ro l­
niczych, dom m urow any, z ła ­
zienką i centralnym  ogrzewa­
niem , własna hydrofornia , w 
oborze automatyczne poidła, a 
w podwórku nowa „warsza- 
w a“ ...

— Tylko kto z m iasta może 
wrócić do takich luksusów?

— Do luksusów nie, ale do 
lepszego życia — na pewno! 
W racają ci z transportu, z bu ­
dowy, którzy w ciężkiej robo­
cie w yciągają 2,5 tys. na m ie­
siąc. Bo na wsi, przy obecnych 
cenach m leka, a przy m n ie j­
szym nakładzie pracy, można w 
ciągu miesiąca uzyskać te sa­
me pieniądze z dwóch średnio 
do jnych krów...

To, co m ów ił Foerster, 
jest dość przekonywające. 
M im o to rozejrzałem się wo­
kół. Przecież ludzi może 
przyciągać Bełchatów. Gdzie 
tam , śm ieją się, ta fabrycz­

ka cukierków i zakład w łó­
kienniczy?...

— Ale kiedyś ruszy kopa l­
nia...

— To dobrze! Wszyscy na to 
czekają. Będą nowe drogi, sk le­
py, lepsze zaopatrzenie. D la za­
trudnionych w przemyśle trze­
ba będzie produkować dużo 
żywności, ale do tego przem y­
słu pó jdą nieliczni. Ci, siedzący 
na 2—3-hektarowy cli „k lin ach4*,

Część ziemi zabierze kopalnia. 
N ikt tego nie będzie żałował. 
Piaski w iatrem  przewiane.

— Mnie, proszę pana — po­
wiedział jeden z ro ln ików  —

Na różne historie trafia ł 
u progu swej pracy Foer­
ster. Na urok i „urzyk”. 
Jest taka „choroba poświą- 

teczna” u konia. Koń długo 
stoi i jak  dobrze karm iony, 
to gromadzi duży zapas 
białka. Przy robocie poci się 
mocno, wystarczy go jednak 
okryć derką, wytrzeć, aby 
choroba m inęła. Chłop wy­

ciągał więc z rozporka ka­
wałek i to koniecznie brud­

nej koszulii, pocierał konia
i przepędzał urok. Ale nie 
zawsze się to udawało. I 

wtedy był urzyk, znaczy ra­
karz mógł mieć jak iś profit.

K rowa ma trzecią powie­
kę. K iedy krowa zachoro­
wała, zaglądano je j w  śle­
pia i kalecząc zwierzę, usu­
wano „paskudnika”, poprzez 
rozrywanie agrafką tejże 
trzeciej powieki. Chorego 

konia spotykał podobny los: 
chcąc wypędzić chorobę, 
rozcinano żyletką czy brzy­
tw ą węzły chłonne...

O  sm arowaniu spirytu­

sem chorych dzieci, kładze­
n iu  na szmacie i przeciąga­
n iu  je j rogów, nie warto 
wspominać. To wszystko od­
chodzi... Doktor Foerster sty­
ka się z lud źm i na co dzień, 
wygłasza pogadanki na 

szkoleniu rolniczym. Mówi
o zwalczaniu chorób świń, 
bydła, ptactwa domowego; 
in form uje  o sposobach wy-

mięsa do ubojów , dyżury w  
masarniach.

W ędrówki do porozrzuca­
nych wśród lasów zagród.

Siedemnaście wsi. N a jd a l­

sze, Nowy Janów  i Strzyże­
wice, oddalone o 12 km  od 
K luk. E. Foerster i pom aga­
jący m u technik, którego 
praca jest nie m niej uc iąż­
liw a, ale bardzo ważna, dy­
sponują am bulansem  wete­
rynary jnym . Kierowca am ­
bulansu pracuje do godz. 
15. Lekarz całą dobę. Trze­
ba więc jeździć w łasnym  sa­
mochodem. O  piąte j rano, w 
nocy także.

— Było i tak — śmieje się 
pani K rystyna — że m ąż wsta­
wał od stołu w ig ilijnego i Je­
chał do cielącej się krowy.

— Oczywiście! Z im ą  I pod­
czas roztopów stawałem w pół 
drogi i albo pieszo, albo wo­
zem czy san iam i docierałem do 
zagrody chłopskiej. Ale cieszy 
to, że chłopi m a ją  do mnie 
zaufanie, że starają się bardzo
o zdrowie zw ierząt. No, ale też 
korzystają z wielu udogodnień. 
Za przyjazd do zagrody płacą 
na jw yże j 5f) zł, resztę reguluje 
państwo. Organizacja spędów 
podczas akcji profilaktycznej 
też zaoszczędza im czasu i pie­
niędzy. Niebawem Wszelkie 
szczepienia będą bezpłatne.

A więc m im o tej uc iąż li­
wości — zadowolenie z pra­
cy. M im o tego, że nieraz 
trzeba być „w łasnym ” woź­
nym  i sekretarzem.

Cieszy poszerzający sie 
warsztat pracy. Foerster z 
dum ą oprowadza m nie po

— Panie doktorze — zadysza­
ny ro ln ik  m ów i z trudem — 
nieszczęście... żm ija  krowę w 
wymię ugryzła. Kojtn ie  m i by ­
d lę !

Lekarz wie, że to nic groź­
nego. To po prostu zwykłe za­
palenie wym ienia.

— Panic doktorze, św inie m l 
zdychają — donosi po chw ili 
drugi.

Trzeci krzyczy, że m u zdy­
cha krowa.

Gdzie jechać? Bo choć do 
legendy należy, że chłopu 
dziecko um iera, a on modli 
się o zdrowie konia, lecz do t 
dziś na punkcie zw ierząt 
jest czuły. No i sytuacja, 
można by rzec, dramatycz­
na.

Lekarz jedzie do „zdycha­
jące j” krowy, która wszak­
że nieźle się czuła. Potem 
do św iń, na końcu do zapa­

lenia w ym ienia, które zgło­
szono najwcześniej. A  tam 
aw antura! Kom itet Pow iato­
wy partii poruszony, dwie 
inne lecznice, trzech leka­

rzy zjeżdża, czas traci. 
Ech...

Inne  przypadki. Chłop 
przynosi mięso do badania.
A  w  chałupie handel idzie, 
gotowe kiełbasy się sprze­
daje, kaszanki. Mięso po­

dejrzanie wygląda, trzeba 
gnać do wsi, przy pomocy 
M O wstrzymać handel, zba­
dać należycie, żeby ludzie 

nie posmakowali szpitalnej

awracanie rzeki

Rys. A. Grun

kowbojów, piratów , on zdą­

żył przeczytać wszystkie 
książk i z bib lioteki rejono­
wej.

Kiedyś wyznał:

(...) gdybym był
budowniczym  ziemi, 

u lepiłbym  ją  

z gęstwiny spojrzeń, 
z głosów ochrypłych, 
z oddechów twardych, 

lecz nigdy z A tomów (...) 

W  poetyckim  w idzeniu 
św iata pragnął zachować 

wrażliwość, uciec od suro­
wości dnia powszedniego. A

szkole. Ośrodek Zdrow ia z 
m ieszkan iam i dla lekarzy, GS, 
Kółko Rolnicze, anteny telew i­
zyjne na dachach, biblioteka. 
Ludzie czują potrzebę stworze­
nia lepszych w ą junków . z  in i­
cjatywy mojego poprzednika, 
technika weterynarii Z. Z a ­
krzewskiego, wzniesiono czynem 
społecznym W iejski Dom K u l­
tury •/ salą w idow iskową i k lu ­
bem „K uchu".

— Ale K luk i to siedziba gm i­
ny !

— W Innych wsiach też w idać 
zm iany. Ja  Już nie wchodzę do 
chlew ików na czworakach. M ło­
dzi ludzie, którzy dotąd trzy­
mali po dwa św in iak i, teraz 
hodują po 20 sztuk ! Bo się op ła­
ca. U nas ziemie biedne, ale

podczas wstępnych prac w iert­
niczych woda zalała pole. Po­
staw iłem  groblę, hoduję karpie 
i dobrze na tym  wychodzę...

W róćmy jednak do osoby 
Foerstera...

R
umenotornia —  zabieg 
chirurgiczny, polegają­

cy na cięciu żołądka 
— była niegdyś rzadko sto­
sowana i trudna do wyko­
nania. Dziś stała się zabie­

giem praktykow anym  często. 
E. Foerster też go dokony­
wał, ju ż  na początku swej 
pracy w Klukach. Po jednej 
z takich operacji u łożył na 
stole wyjęte z żołądka kro­
wy 24(!) druty i gwoździki. 
I wtedy przyszła starsza 
kobieta z krową, której na­
leżało usunąć trochę „zło­
m u”.

— Rozetniesz pan bydlę? Prze­
cież zdechnie!

— Ale to konieczne. Zresztą 
Jeszcze żadna krowa nie padła. 
U jednej w y ją łem  15 drutów , 
u drugie j — 8, a u waszego 
sąsiada chyba z 10. O, a tu 
dopiero co, aż 24 się nazb iera­
ło.

— No, dobra, panie doktorze 
— babcia na to — a ta moja 
Łaciata, to Ile tak pow inna 
m leć praw idłowo?...

chowu prosiąt i żyw ienia 

zw ierząt gospodarczych.

Ale to tylko, choć też nie­
zm iernie ważne, niejako 
margines jego pracy. N a j­
cięższa jest „kowalska” ro­
bota na co dzień, kiedy 
m dle ją uwalane w kale i 1 
krw i dłonie. Np. trzebienie ' 

ogierów. Farm ako log iczne  
(zastrzyk) kiadzie się konia, 

ro ln ik  odciąga nogę na l i ­
nie, lekarz tnie mosznę, za­

ciska kleszcze na powróz­
kach nasiennych; roln ik 
puszcza linę, koń wstaje. Ot, 
chwilowe porażenie m ięśni 
oddechowych. Proste, bezbo­
lesne, humanitarne...

K iedy nie ma zastrzyków, 
można zabieg wykonać w  
pętach, ale linka  zleci, a 
kopyto w głowę... Jeden in ­
sem inator przejechał się ju ż 
do szpitala...

Trzebienia nie robi się dla 

fantazji. Trzeba likw idow ać 

dzikie rozpłodniki, bo dopó­

ki istnieje gospodarka in ­

dyw idualna, potrzebny jest 

dobry koń. Konie nas nie 

zjedzą, najw yżej osły...

Codzienna praca. Lecze­
nie krów  jałowych, walka 
z gzem, akcje szczepień, od­

bieranie cieląt, badanie

swojej „izbie przyjęć” , du­
żej, czystej, nieźle wyposa­

żonej; pokazuje aptekę, bę­
dącą w  budowie salę < hi- 
rurgiczną, liczne boksy dla 
zwierząt.

Czy pośfód tej codziennej 
harów ki znajdzie ćfióć tro­
chę wolnego czasu? Tak, 
piśze przecież prace nauko­

we do'1 soc ja lis tycznych 

pism. Nie zaniedbuje rów ­
nież poezji, interesuje się h i­
storią.

Trudno by m u jednak by­
ło zdobyć się na pracę dok­
torską. To bardzo praco­
chłonna historia, w ym agają­
ca odpow iedniej bazy nau ­

kowej. Chociaż np. w tu ­
czam i, przy trzech tysią­
cach sztuk, można by było 
coś zrobić. To ju ż  jest m a­
teriał... N iebagatelną sprawą 
będzie też pomoc w  zakre­
sie studiów  doktoranckich, 
które m a ją  rozszerzyć swą 
działalność.

Foerster, jakko lw iek w 
swej pracy napotyka pewne 
trudności, dość optym istycz­
nie, z zapałem mówi o przy­
szłości. Na ogól zadowala 

go też obecna sytuacja w 
służbie weterynaryjnej. Ale 
K lu k i to ty lko jeden mały 
ośrodek na mapie wojewódz­
twa i kraju...

kaw k i lub  w ąchania k w ia t­
ków  od korzonków...

— Wściekły pies m i pogryzł 
chłopaka — m ów i koljieta.

Paskudna sprawa. D w a­
dzieścia igieł w brzuch. 
Trzeba jechać na miejsce. 
Pies leży w rowie zaka tru ­
piony, Jak  wyglądał?

— Ano, tak  się chw iał, lazł 
7.a m ną, ślina mu ciekła z pys­
ka, (o żem go biczyskiem  za­
jechał.

Trzeba łeb uciąć, zawieźć 
na badanie do Łodzi. R o l­
n ik  nie pojedzie, lekarz we­
terynarii m usi sprawę za­
łatwić.

— Przychodzą chłopi z innych 
rejonów  — zw ierzał mi się Je­
den weterynarz — w zyw ają po­
mocy, w ięc . jadę.

Tu rów nież obowiązuje 
etyka zawodowa.

Tu nie wystarczy w ypi­
sać recepty. Trzeba pomóc 
w je j realizacji.

Po co ja  to piszę? Po to, 
żeby podkreślić znaczenie 
tego zawodu. Bo weteryna­

ria od najdawniejszych lat 
była zw iązana z medycyną.

Czy dziś nie jest też pio­
nem  służby zdrow ia? Prze­

cież zwalczając choroby

Z roku na rok utrwala się 

tradycja dni książki społecz­

no-politycznej: „Człowiek — 

Świat — Polityka”, odbywają­

cych się zawsze w ostatniej 

dekadzie listopada. Zaczęło 

się w 1967 roku. Od tego cza­

su hasło „Człowiek — Świat 

— Polityka” stało się hasłem 

powszechnie znanym, pojmo­

wanym szerzej niż tylko .w

aspekcie samego upowszech­

niania książki, bo także w 

ogólnym rozumieniu szerzenia 

wiedzy o współczesnym świe­

cie.

Początkowo zasadniczym ce­

lem było zainteresowanie or­
ganizacji i Instytucji społecz­
no-politycznych oraz kultural­
no-oświatowych sprawami 

piśmiennictwa politycznego i 
upowszechnieniem jego czy­
telnictwa. Naczelnym zada­
niem wydawców, księgarzy i 

bibliotekarzy było zaprezento­

wanie ogółowi społeczeństwa 
dorobku literatury społecz­
no-politycznej, poinformowa­
nie, co wydajemy z tej dzie­

dziny i jacy edytorzy tym się 
zajmują.

Zmienił się przez ten czas 

klimat wokół książki społecz­

no-politycznej. Jej walory 

ideowo-wychowawcze i po­

znawcze stały się coraz bar­

dziej doceniane, rośnie sprze­

daż tego typu publikacji w 

księgarniach i ilość ich wy­

pożyczeń w bibliotekach. Zło­

żyło się na to dążenie wszy­

stkich środowisk społecznych 

do pogłębienia swej wiedzy o 

współczesnym świecie, jego 

problemach i prawidłowo­

ściach rozwoju. A bierze się 

to stąd, że żyjemy w okresie 

epokowych przemian, a więc 

nic nie może się dziać bez 

nas, bez naszego poznania i 

zrozumienia, bez naszego 

świadomego udziału. Wynika 

to też z intensyfikacji działal­

ności Ideowo-wychowawczej 

partii, stronnictw i organiza­

cji masowych, systematycznej 

pracy propagandowej i infor­
macyjnej na rzecz literatury 

społeczno-politycznej. Wre­

szcie z poprawy treści i sza­

ty edytorskiej tej grupy wy­

dawnictw.

Można już z pełnym prze­

konaniem stwierdzić, że za­
interesowanie książką spo­

łeczno-polityczną trwa ealy 
rok. Czytelnicy szukają do­
brych książek politycznych, a 

wydawnictwa starają się im 
je dostarczyć. Z ogólnego do­

robku piśmiennictwa społe­

czno-politycznego wybiera się 
te książki, które podejmują 

tematy najbardziej ludzi in­
teresujące, odpowiadające ich 
zainteresowaniom.

Tegoroczne Dni Książki 

Społeczno-Politycznej prze­

biegają w klimacie obchodów 

5# rocznicy powstania ZSRR, 

a więc popularyzować będą 

wiedzę o Kraju Rad, jego 

dorobku politycznym, kultu­

ralnym i gospodarczym, jak 

również o historycznym zna­

czeniu powstania ZSRR dla

przeobrażeń współczesnego 

świata oraz szczególnym zna­

czeniu dla naszego narodu 1 

kraju. Autorzy wielu publi­

kacji podjęli też próbę uka­

zania zmian społeczno-poli­

tycznych, jakie zaszły w kra­

ju po VI Zjeżdzie PZPR. Te­

goroczne Dni Książki Spc- 

łeczno-Politycznej odbywają 

się w Międzynarodowym Ro­

ku Książki, a hasło „Książka 

dla wszystkich” znakomicie 

uzupełnia popularyzację książ­

ki politycznej we wszystkich 

środowiskach.

W czasie dekady następuje 
z reguły ożywienie kontaktów 

czytelników z autorami i wy­
dawcami literatury społeczno- 
-politycznej. Odbywa się 

wówczas cały szereg spotkań 
połączonych z dyskusją. Jest 
to na pewno bardzo dobra 

forma zbliżenia książki do od­

biorcy. Dużą rolę odgrywają 
też kolporterzy, którzy poma­

gają w organizowaniu kier- 
maszy i popularyzują książ- 

żkę społeczno-polityczną w 
zakładach pracy.

Cztery lata temu, kiedy po 

raz pierwszy przystępowano 
do organizowania K lubu 

„Człowiek — Świat — Polity­
ka”, nikt nie przewidywał, 
że inicjatywa ta spotka się z 
tak pozytywnym przyjęciem 
wśród czytelników. K lub już 
w pierwszym roku istnienia 
zdobył 22 tys. członków, któ­

rzy zamówili 136 tys. książek
o łącznej wartości 4 min zł. 
W  roku następnym członków 
było już trzykrotnie więcej, 
bo 66 tys. — zamówili oni 
książek o wartości 14 min zł. 
Te wyniki w pełni potwier­
dziły celowość i potrzebę te­

go przedsięwzięcia oraz roz­
wiały różne wątpliwości co 

do skuteczności tego rodzaju 
formy upowszechniania czy­

telnictwa literatury spolecz-

0



zw ierząt —  chroni się zdro­
w ie ludzkie.

Przyk łady:

Parazytologia —  zapobie­
ganie przechodzeniu zaraz­
ków  ze zw ierząt na ludzi.

A kc ja  zwalczania g ru ź li­
cy i brucelozy.

Od weterynarzy zależy, 
jak ie  jem y w ędliny (tak 
jest!) i jak ie  p ijem y mleko, 
bo zabiega się o higienę do­
jenia.

Wszystko to dzięki pro fi­
laktyce, nie um nie jszając 
zresztą znaczenia samego 
leczenia.

A  jak ież ogromne znacze­
nie gospodarcze. Zw iększo­
ne ilości mięsa, masła, ja j, 
m leka na rynek. W pływ y 

dewizowe za eksport. Dobra 
akcja profilaktyczna, to u- 
niknięcie pomoru. A pomór 
niesie z sobą m ilionowe 
straty...

— Proszę pana — pow iedział 
m l techn ik  weterynarii z po­
w iatu pajęczanskiego. — My 
się więcej liczym y u ro lników , 
n iż  lekarze z Ośrodka zdrow ia . 
No nie, może to przesada, ale 
faktem  jest. żc m a ju do nas 
dużo zaufania . Codzienny, bez­
pośredni kontak t powoduje, że 
każdy  z nas jest dla nich „swój 
ch łop ". Przed lekarzem  m edy­
cyny czu ją  respekt, są bardziej 
n ieśm iali, m n ie j szczerzy i o- 
twarcl...

— Czy wszędzie was tak do­
ceniają?

— No, robi się Już wiele, ale 
zaniedbań też jest sporo.,.

W łaśnie. Podczas w y jaz­

dów w teren często m iałem  

możność rozm aw iać z pra­

cownikam i służby weteryna­

ryjnej, W ynika z tych roz­

mów, że lekarze weteryna­

r ii, ten na rów ni z nauczy­

cielstwem, lekarzam i m edy­

cyny i agronom am i trzon 

inteligencji w iejskiej, czeka 

jeszcze na rozw iązanie w ie­

lu  palących, trudnych 

spraw życiowych.

M ieszkania. Żeby nie być 

gołosłownym, oprę się na 
wypowiedzi H. Zakrzew ­
skiej, zamieszczonej w  nu­

merze 11 „Życia W eteryna­
r ii” z 1970 roku, która p i­
sze, że z przedstawionych 
typów agronomówek, do za­

m ieszkania i pracy lekarzy 
weterynarii przystosowany 
jest typ I I I  i IV , czyli bar­
dziej znośny i wygodny. Ais 
agronomówek typu I I I  jest 
ty lko 300 na terenie całego 

k ra ju , typu IV  zaś — zale­
dwie dw ie: w  woj. łódzk im  i 
zielonogórskim . Oczywiście, 
dane te pochodzą z 1969 

roku, a więc mogła nastąpić 
pod tym  względem pewna 

poprawa.

W ażną sprawą jest rów ­
nież unorm owanie dnia pra­
cy. W eterynarz też czło­
w iek, chce wieczorerti zało­
żyć kraw at i pojechać do 

teatru lub  kina.

Dalej —  w arunk i socjal- 
no-bytowe. Pracownicy we­
terynarii postu lu ją o przy­
dział ogródków warzywnych, 
garaży, pomieszczeń na 

sprzęt gospodarczy; dom a­
ga ją się, ze względu na h i­
gieną, utwardzonych naw ierz­

chni podwórek przy leczni­

cach.

Unowocześnienia wymaga 
też sam warsztat pracy. Nie 
można posługiwać się wciąż 
starym i narzędziam i typu: 
strzykawka, skalpel, konop­

na linka  i butelka. Są w pra­
wdzie, dla przykładu, nowo­
czesne noże chirurgiczne, 
ale... nie nada ją  się do u- 

żytku...
A  gdzie konieczne w  o- 

becnej dobie zestawy orto­
pedyczne i dentystyczne?...

Dopóki nie w płyną nowe 
wnioski racjonalizatorskie i 
nie zostaną zrealizowane, to 
powiatowe przychodnie we­
terynaryjne nie będą mogły 

wyposażyć lecznic w tere­
nie w  należyty sprzęt.

Stop! Tu muszę przyha­
mować. Obaw iam  się, że 
mogę zrobić porządnego psi­
kusa E. Foersterowi.

Idzie o to, że S tow arzy­
szenie Techników i Lekarzy 
W eterynarii powołało K o­
m isję Prasową, której zada­
niem  jest m. in. propago­
wanie zawodu weterynarza. 
Foerster jest członkiem tej 

kom isji. I  ja  m ia łem  dobrze 
napisać o pracy służby we­
terynarzy, zachęcić do wstę­
powania do tej służby.

Wyszło trochę na czarno. 
A le to nie w ina Foerstera. 
U niego jest nieźle. Cały 
pow iat bełchatowski, choć 
mały, jest pod tym  wzglę­
dem zadbany i szczyci się 
ładnym i osiągnięciam i. Ale 

pow iat to ty lko m ała część 
województwa, jeszcze m n ie j­
sza kraju...

Tym n iem nie j należy 

chyba patrzeć w przyszłość 
z optym izmem . Coraz żyw ­
szą działalność przejaw ia 
Stowarzyszenie Techników
i Lekarzy W eterynarii, jak  
rów nież Zw iązek Zaw odo­
wy Pracow ników  Rolnych. 
D la lekarzy w eterynarii bu ­
duje się campingowy ośro­
dek wczasowy nad morzem. 
Obecnie staw iane agro- 
nom ów ki coraz bardziej od­
pow iadają wymogom w y­
godnego, komfortowego m ie ­
szkania. Po roku, czy dwu 
latach pracy lekarz może 
nabyć na dogodnych w arun ­
kach samochód.

U
legną też rozw iązaniu 
inne, trudne sprawy. 

Bo staw ia się, jak  n ig ­

dy dotąd, na rolnictwo. M ą ­

dra polityka partii i rządu 
zawróciła rzekę. Rzekę u- 
c iekinierów  do miast. I n ­

n i ju ż  wcześniej poszli pod 
prąd  tej rzeki. Tak jak  E. 

Foerster. M łody, wciąż u- 

śmiechnięty chłopak, cza­
sem zadum any, potrafiący 

pogodzić pasje artystyczne 
z trudną, codzienną pracą 

Tacy są na wsi potrzebni. 
Bo:

— Panie, myszy m l się roz­
p len iły  w obejściu.

— Dam  truciznę 1 k łopot z 
głowy.

— Eee, to m i kury , a nie da j 
Boże i Inne stworzenie wyzdy- 
cha. Wolę swoim  sposobem...

— No?...
— Ig ły  od Jałowca do słoika 

kładę i staw iam  na stole.
— I co7
— Myszy przychodzą, w ącha­

ją , kręcą łbam i, a Ja wtedy 
slck ! szczotką 1 tyż z głowy...

Tak, jest jeszcze w iele do 
zrobienia...

RYSZARD BINKOW SKI

no-polityc7.nej. Jednak trzecia

i czwarta edycja tego typu 
książek wykazała, że niedo­

trzymywanie terminów przez 
wydawców i proponowanie nie 

zawsze atrakcyjnych tytułów, 

a także pewne niedostatki or­

ganizacyjne spowodowały spa­

dek zainteresowania Klubem. 
Przyszłość K lubu zależy więc 

przede wszystkim od wydaw­
ców. Dobór naprawdę wa­

żnych i interesujących ks ią­
żek (niestety zestaw na rok 
1973 nie wskazuje na popra­
wę), staranne opracowania e- 

dylorskie i graficzne, termi­

nowość wywiązywania się ze 
zobowiązań — to podstawowe 

warunki pomyślnego rozwija­
nia akcji klubowej.

Tak więc różnorodność form

i środków popularyzacji li­

teratury społeczno-polity- 

cznej jest charakterystyczną 

cechą programu obchodów

Dni Książki „Człowiek __

Świat — Polityka”. Jednak 

w obecnej chwil! system #- 

kcyjnego upowszechniania 
książki poprzez organizowanie 
różnego typu dni, już nie wy­

starcza. Istnieje potrzeba o- 
pracowania stałego, komplek­

sowego programu popularyza­
cji literatury społeczno-po­
litycznej, który byłby realizo­

wany w ciągu całego roku. 
Byłaby to odpowiedź na sta­

ły wzrost zainteresowania 
książką polityczną — warto­

ściową i pożyteczną.
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F A B R Y K A  W  P O L U
Dalszy ciqg ze str. 1

stacji B iała Rawka) 45 m inut. Budowano je jako w ytwórnię 
konstrukcji stalowych „M OSTOSTAL”, ale w  lipcu 1963 
roku ruszyły ju ż  jako „CH EM OSTAL” —  w ytwórnia apara­

tury chemicznej. Od stycznia 1970 roku są „RA W EN T EM ”. 

W raz ze zm ianą nazwy przyszła zm iana zjednoczenia. 
Przedtem był „C H E M A K ”, teraz jest „K L IM A W EN T ".

Te pozornie form alne zm iany są odbiciem w ielu kłopo­
tów fabryki. S tanow ią one kolejne rozdziały historii kształ­
towania się klasy robotniczej w  Skierniew icach, przeobrażeń 
środowiska, które położone na skraju województwa łódzkie­
go nie utraciło jeszcze.tendencji odśrodkowych, nie wrosło 

dostatecznie silnie w  regionalny organizm  Z iem i Łódzkiej. 
Stąd bierze się drugi kłopot fabryki —  stały ruch ludzi, m i­

gracja, czy —  jak kto chce —  fluktuacja.
Ludzie zdobyw ają kw alifikac je  w  „R A W E N C IE ” (a po­

przednio w „Chemostalu”) i szybko przenoszą się do pracy 

w „URSU SIE", w  fabrykach Pruszkowa i Żyrardowa. Bywa
1 tak, że okoliczni rolnicy decydują się na trudności dojeż­
dżania do „RA W EN T U ” i stania się chłoporobotnikam i ty l­
ko po to, aby podkształcić się fachowo i uplasować się ja ­

ko mechanicy w okolicznych PO M  czy kółkach rolniczych. 

Jest to —  co by się o tym nie mówtfo i myślało —  nie ­
w ątp liw ie  pozytywny w pływ  fabryki, ale co ona ma z tego?

„RA W EN T ” mógłby na przykład zwiększyć swoją pro­

dukcję o około 50 proc. W A R U N E K : trzeba byłoby zatrud ­

nić jeszcze tysiąc ludzi. Przede wszystkim rzem ieślników, 
w tym  ślusarzy 1 spawaczy. A  tych nie ma na rynku pra­

cy w  Skierniew icach. Szkoli się więc fachowców w szkole 

przyzakładowej, szkoli się ludzi na kursach, ale rezultaty 

tego szkolenia —  biorąc pod uwagę poprawkę na ewentual­
ny „rozsiew” absolwentów  —  widoczne będą dopiero po 

k ilku  latach.
Fabryka nie m a też dostatecznie przygotowanej kadry 

kierowniczej, a przede wszystkim rezerwy kadrowej. A za­
kład —  w ydawałoby się —  jest atrakcyjny dla m łodych in ­
żynierów. Daje im  bow iem  możliwość nie ty lko zdobycia 
niezbędnej praktyki zawodowej, ale i wykazanie in ic jatywy
i pomysłowości przy rozw iązyw aniu w ielu problemów tech­
nicznych i technologicznych. Tu —  w  „R A W E N C IE ” — 

m ożna szybko dorobić się w ielu osiągnięć: projektów  ra­
cjonalizatorskich, a nawet wynalazków . A  m im o  to chęt­
nych jest niew ielu.

Są w „R A W E N C IE ” ludzie doświadczeni, którzy pracują 

tu od samego początku. O n i to stanow ią podstawowy trzon 
załogi. Należą tu rów nież ludzie, k ierujący poszczególnymi 

oddziałam i i w ydzia łam i. A le są i tacy, którzy nie potrafią 

ju ż  podołać nowym  zadaniom , którzy sta ją bezradnie w o­
bec nowych zagadnień technicznych 1 technologicznych. To 

w łaśnie na ich miejsce pow inni przyjść now i ludzie, 

w „R A W E N C IE ” ju ż  w ychow ani 1 tu do pracy przygoto­
wani.

Swego czasu Zjednoczenie „Chem ak”, fundu jąc  stypendia 
dla m łodych inżynierów , pomyślało i o potrzebach „Chem o­
sta lu”. A le wraz ze zm ianą  rodzaju produkcji dla ludzi tych 

nie będzie w  „R A W E N C IE ” nic do roboty, choć fabryka 

wytwarza jeszcze —  nie jako poślizgiem —  urządzenia dla 
fabryk chemicznych. G łów ną je j produkcją są jednak u rzą­
dzenia odpylające —  przeznaczone przede wszystkim dla 
odbiorców zagranicznych. D la kra ju  —  wbrew  tylu słowom, 
które wypow iedziano i napisano o ochronie środowiska
i poprawie w arunków  pracy —  robi się m in im alne  ilości.

—  Um arlibyśm y z głodu —  m ów ią w  „R A W E N C IE ” — 

gdybyśmy tylko liczyli na krajowe zamów ienia.
„RA W EN T " otrzymał ostatnio poważne zam ów ienia od 

przemysłu okrętowego. Rozpoczął w ytwarzanie luków  okrę­

towych. Ta różnorodność produkcji też nie sprzyja s tab iliza­

cji załogi. Z m ien ia ją  się robotnicy, zm ien ia ją  się k ierow ni­

cy, dokonuje się ryzykownych czasem pociągnięć, staw iając 
na czele poszczególnych dzia łów  fabryki ludzi młodych, tro­
chę na zasadzie „rzucania na głęboką wodę” : da radę, sko­
rzysta z szansy —  wygra; nie da rady, rzucimy następne­

go! Z m ien ia ją  się też dyrektorzy.

ÓSM Y  Z RZĘDU

Zdan ia  są w praw dzie podzielone. Jedn i u trzym ują, że 
ST A N ISŁA W  JA K U B O W S K I jest siódm ym  dyrektorem 

„RA W EN T U ”, inn i — że ósmym. On sam macha na to rę­
ką i uśm iechając się z zażenowaniem , pyta retorycznie: —  

czy to w ażne?
S T A N ISŁA W  JA K U B O W S K I zaczynał jako  robotnik 

w  Stalowej W oli. Po w o jn ie  ukończył technikum  hutnicze. 
Pracował w  Hucie „Batory", potem znów  się uczył —  tym 
razem ekonom ii, aby awansować na plan istę produkcji 

w  Centralnym  Zarządzie  Przemysłu Hutniczego, skąd po

6 latach przeszedł do Centralnego Zarządu Przemysłu Stali 
Specjalnych, gdzie był kierow nikiem  produkcji. Zresztą nie 

zbyt długo, bo skierowano go na studia —  na w ydzia ł me­
talurgiczny Akadem ii Górfticzo-Hutniczej w  Krakowie.

Ju ż  z dyplomem inżyniera metalurga, specjalisty od p la ­

stycznej przeróbki metali, skierowano ST A N ISŁA W A  J A ­
K U B O W SK IE G O  do M inisterstwa Hutn ictw a, gdzie został 
w icedyrektorem departam entu p lanowania. D ługo jednak 
nie zabaw ił w  Warszawie. Powrócił na rodzinny Śląsk, do 
H uty „Ba ildon” na stanow isko szefa walcow ni bruzdowej, 

potem został dyrektorem technicznym Huty ,,Św ierczewski”. 

Tu pracował nieco d łużej, bo 9 lat. Po tych 9 latach znów  
przeniesienie. Tym razem do M ałe j Panw i, skąd ju ż  prosto 
do Skierniew ic —  do „RAW EN TU ".

Dyrektor Stanisław  Jakubow ski jest człow iekiem energi­

cznym i bezpośrednim. Ludziom  m ów i to, co o nich m yśl1 
ale robi to z życzliwością i humorfem. Czasem jednak dow ­
cipem zabarw iona prawda, pow iedziana z uśmiechem, boi' 
bardziej n iż klasyczna połajanka. Nie brakuje mu okazji do 

wypow iadania uwag krytycznych. Duże doświadczenie, zdo­
byte przez 30 lat pracy w  hutnictw ie, nie pozwala mu 

przechodzić obojętnie obok ludzi, ich  spraw  i spraw fa ­

bryki.
Rozm aw ialiśm y o fabryce, o Środowisku, dla którego tę 

fabrykę wybudowano w  polu, o zm ianach, jak ie  ju ż  zaszły 
w  samych Skierniew icach i jak ie  jeszcze pow inny zajść.
I tak rozmowa zeszła powoli na dyrektorskie sprawy. A dy­
rektorzy —  jak  wszyscy ludzie —  też m a ją  swoje kłopoty.

— Różnie to bywa na dyrektorskich stołkach — pow iedział 
uśm iechając się w  zam yśleniu dyrektor Stanisław  Jakubow sk i, Jak­
by przeglądając w pam ięci rejestr swoich dyrektorskich i k ierow ­
niczych doświadczeń. Zdarza ją  się problemy, z k tórym i każdy 
dyrektor spotyka się na co dzień, a k tórym  nie Jest w stanic 
podołać. K iedy tak m yślę o tym , to dochodzę do wniosku, że było. 
by dla każdego * nas znacznie lepiej, gdyby nakreślono nam  wy­

raźnie cel pracy I nie przewracano po drodze zam ierzeń ustalo­

nych z początk iem  roku. ,  ,
— Dyrektoruję Już 16 lat -  m ów i dalej S tanisław  Jakubow sk i -

1 mogę powiedzieć, że najw iększą k lęską Je ^  Je^noc«s_ne k W o j 
wanle nam i z różnych szczebli. I tu — w „RAW EN C IE  również to 
odczuwam . Dostaję na przyk ład polecenia bezpośrednio z resortu, 
ale też ingeruje w nasze sprawy przemysł stoczniowy, bo i dla 
nich przecież robim y, ingeruje „C hem ak“ , bo i dla nich JesiMe 
robim y, ingeruje bezpośredni nasz zw ierzchnik — „K llm aw ent . 
W tak im  układzie dyrektor, jako  szef zespołu kierowniczego
k i, ma na jm n ie j do powiedzenia. A ja k  można kierować ja k im ­
kolw iek zespołem łudzi, m a jąc tak mało do powiedzenia.

A bierze się to stąd, że na różnych szczeblach nic dokonuje się 
właściwego bilansu potrzeb. W ledy, gdy w ciągu roku z jaw ia j*  się 
poważne zam ów ienia, podyktowane interesem państwowym , to lo­
ku je  się Je bez należytego uzasadnienia, co wprowadza zam iesza­
nie w fabryce. I m y na tym  cierpim y. Przykładem  m ogą być 
■zamówienia przemysłu okrętowego, które w ym agają większego na­
k ładu  pracy, niż na początku planowano. Pow stają opóźnienia przy 
realizacji innych  -zamówień. My rozum iem y, że nagłe w m ó ­
w ienia podyktowane są interesem państwowym . Ale to my tu  m u ­
simy odpowiedzieć ludziom , dlaczego — planując, iozw ój 
siu okrętowego — nie pomyślano wcześniej o loka lizac ji zam ów ień 

dla budowy luków  okrętowych.

T RZY  W IE L K IE  M A R Z E N IA

Przed biurowcem „RA W EN T U " parking, skwer i zbiornik 

na wodę. Nad pustym zbiorn ik iem  zakłada się siatkę z gru­

bych lin  stilonowych.

— Po co to? — pytam  robotników .
— A  nie w idzi pan — pokazu ją  m i grupę m ałych chłopców, k tó ­

rzy baraszku ją  na krawędzi zb iornika i ju ż  chętnie weszliby na 
stilonową siatkę. — D la Ich bezpieczeństwa.

— W padali do wody?
— A lbo to razi

Za okrywanym  siatką basenem ulica, a za n ią  bloki. F a . 
bryka stojąca w polu obrasta osiedlem. Jest tu szkoła. Alg 
nic więcej. M ieszkańcy osiedla m a ją  wprawdzie blisko do 

pracy, ale daleko do sklepu, fryzjera, czy k ina  lub kaw iar­
ni. „RA W EN T ” będzie więc następne dom y budował 
w  Skierniewicach- Chętnym  pomoże się też przy budowie 
dom ków  jednorodzinnych. W  osiedlu przy fabryce powsta­

n ą  natom iast sklepy i punkty usługowe. „RA W EN T ” —« 
choć stoi w  polu i trzeba stracić 45 m inut, aby dojechać do 
fabryki —  jest czynnikiem  m iastotwórczym, jest czynnikiem , 

k tóry zrewolucjonizował nieuprzemysłowiony, biedny rejon 
ludzi, skazanych daw nie j na stałe poszukiwanie zarobku, 

a lbo klepanie biedy w  nędznych w iejskich chatach.
Gdyby spojrzeć na najbliższy rejon Skierniew ic z per­

spektywy czasu, połazić po wsiach, to ła tw o można spo­

strzec jeden ze skutków  uprzemysłowienia. Nowe, m urowa­
ne domy, stojące obok starych opuszczonych, drewnianych 

chałup. To skutek poprawy sytuacji m aterialne j roln ików , 

którzy zdecydowali się stać rów nież robotnikam i. I jest 
w  tym  zasługa „RA W EN T U ", jak  i zasługa innych fabryk 
skierniew ickich. A le nie jest to jedyny m iern ik  uprzemysło-. 

w ienia. D rug im  —  trudnym  wprawdzie do uchwycenia —1 
jest wzrost poziomu o ś w ia ty  w tym  rejonie. W ynik  —  rozbu­

dowy szkolnictwa ogólnokształcącego i zawodowego, w tym  
szkół przyzakładowych, a wśród nich i szkoły „RAWEN- 
TU“. I choć fabryka, przygotowując fachowców, sama stale 
popada w  kłopoty z rzem ieślnikam i, to ze społecznego pun ­

k tu  w idzenia odgrywa ona pozytywną 1 wcale niebagatelną 

rolę w  procesie przekształcania tego rejonu Ziem i Łódzkiej, 
A le to nie wszystko. Na tynń’ nie kończy się jej miasto- 

twórcza rola. „RA W EN T ” staw ia sobie większe i trudn ie j­
sze 7.arby g ji.  W ynika ją  one ze zrozum ienia obecnej, sytuacji 
fabryki i je j przyszłości, uzależnionej od silnych zw iązków  
ze środowiskiem. Te zw iązk i kszta łtu ją się samoczynnie, ale 

proces ten trzeba intensyfikować, Ijrzeba n im  kierować.
I stąd biorą się T RZY  W IE L K IE  M A R Z E N IA  Z A Ł O G I 

„RA W EN T U ”.
M A R Z E N IE  P IERW SZE  —  D O M  T ECH N IKA . Skiern iew i­

com bardzo przydałby się w ielk i dom kultury . Nie ma tu 

k ina z prawdziwego zdarzenia. N ie ma możliwości spotkań 
dość licznego środowiska techników, inżynierów , w ykw ali­
fikow anych robotników . A takie spotkania są potrzebne nie 

ty lko dla rozwoju życia towarzyskiego. Są potrzebne choćby 

dla odpoczynku po pracy, ale i dla rozwoju życia intele­
ktualnego: spotkania, odczyty, dyskusje. Załodze „R A W E N ­

TU ” marzy się w ięc taki dom kultury , który stanow iłby 
ośrodek życia intelektualnego dla całego miasta. Przecież 
w  Skierniew icach są też dwa instytuty naukowe, są leka­

rze, nauczyciele, prawnicy.

Czy sam i podo ła ją  w spełn ieniu tępo m arzenia? W ydaje się, te 
będzie ono realne tylko przy połączeniu wysiłku , funduszy i za­
m ierzeń wszystkich skierniew ickich zak ładów  pracy. Przek ład 
K utna, gdzie w łaśnie w taki sposób w ybudowano ładny ł nowocze­
sny dom  kultury* pow inien być natchnieniem  i wzorem dla Sk ier­
niewic.

MARZENIE DRUGIE — KOMUNIKACJA. Na wszystkich 

zebraniach i dyskusjach stale powtarza się postulat popra­
wy w arunków  pracy i wypoczynku. W ołanie o  nowoczesny, 

w łasny ośrodek wczasowy. O  możliwość odpoczynku nie­
dzielnego. Lepiej zorganizowany odpoczynek po pracy. A le 
w tym wszystkim stale powtarza się postulat ustanowienia 

stałej kom un ikac ji m iędzy fabryką a miastem. Obecnie a u ­
tobusy PKS dowożą ludzi do pracy 1 zabierają z pracy. 

Przez pozostałe osiem godzin, a fabryka pracuje na dwie 
zm iany, jest więc tych godzin w  sum ie 16. do „RAW EN T U " 

ze Skierniew ic można dostać się ty lko ko leją lub okazyj­
nym  samochodem. Okazji nie ma zbyt wiele. Potrzeb —  

więcej. Przydałby s ię . w ahad łow o kursujący autobus, ale 

miasto nie ma w łasnej kom unikacji. D la PK S  —  byłyby to 
kursy nierentowne. K tóż więc spełni to marzenie załog i 

„RA W EN T U ”? A  spełnić je trzeba będzie wcześniej, czy 

później. Lepiej wcześniej, bo 1 korzyść z tego będzie dla fa ­

bryki i miasta.
T RZEC IE  M A R Z E N IE  — W Y JŚ Ć  Z IM P A SU ’ Stracić 

złą sławę, stać się fabryką, o której wszyscy będą m ów ili do­

brze, która będzie chlubą miasta, a nie synonimem kłopo­
tów. W ydaje się, że „RAW EN T ” jest ju ż  na najlepszej dro­
dze do likw idac ji swoich kłopotów. Nie stanie się to szybko. 

Potrzeba na to jeszcze czasu. Takie są konsekwencje budo­

w ania fabryk w  polu. Nie ty lko  dosłownie. Rów nież w  prze­

nośni: w pustym polu ludzkich możliwości, gdzie są chętni 
do pracy, ale nie ma ludzi z niezbędnym i kw alifikac jam i. 

Gdzie nie ma technicznych i robotniczych tradycji. Trzeba 
jednak budować takie fabryki, bo tylko dzięki n im  można 

będzie przekształcać i unowocześniać kraj.

M am  jednak  wątp liw ość. Czy koszty uprzemysłow ienia muszą 
by<$ tak wysoklr? Czy zawsze w ybierano dla skierniew ickiej fa ­
bryki, która naprawdę stoi we wsi M iedniewice, najlepsze roz­
w iązania?

LUCJUSZ W ŁO DKO W SKI
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STANISŁAW CZERNIK

Czarna śmierć
„OD PO W IET RZA , GŁODU , O G N IA  I W O JN Y  W Y ­

BAW  NAS, P A N IE " —  brzm iała staropolska m odlitw a bła­
galna.

Od „powietrza” ! Tak nazywano straszliwą klęskę d żu­
my, inaczej moru, zarazy morowej, czarnej śmierci.

Cóż to jest dżum a?

W edług nauk lekarskich jest to ostra i bardzo zaraźli­

w a choroba zakaźna o dużej śmiertelności. Przenoszą ją  na 

człowieka różne zwierzęta, zwłaszcza szczury, najczęściej 
za pośrednictwem pcheł. Człowiek zaraża się również od 
człowieka przez zetknięcie, wydaliny lub pchły.

Choroba zjaw ia się nagle. Od razu powstają dreszcze, 
gorączka, bóle głowy i wymioty. Tak zwane węzły chłon­
ne ulegają zaczerwienieniu, obrzm iewają i zrastają się ze 
skórą, osiągając duże rozmiary, powstają ropnie i karbun- 
kuły. Śmierć przychodzi w ciągu kilku dni, zdarzają się 

jednak wyzdrowienia. Dżuma zjaw ia się także w innych 
cięższych postaciach, które z reguły kończą się śmiercią.

D żum a występuje na Dalekim  Wschodzie, głównie w 
M ongolii 1 Chinach. Najgłówniejszym  jej roznosicielem 

jest szczur. Do Europy dostawała się dżum a na okrętach 
przybywających ze Wschodu.

Tą drogą zaw itała również w  roku 1348. Rok ten roz­
poczyna długotrwały okres ciągle powtarzających się epi­
demii. Z portów włoskich, francuskich, angielskich roz­
niosła się zaraza na całą Europę. Kośba śmierci była 
straszliwa, ludzie padali tysiącami w  miastach i po 
wsiach.

Rok 1348 zm iótł prawie połowę ludności w  Polsce. Le­
dw ie zaczęły się zapełniać szczerby, po dwunastu latach 

nowa fala morowego powietrza przeszła przez kraj w 1360 
roku.

Posłuchajm y prze jm ującej opowieści Długosza:
„Zaraza gorączkowa, czy to od Boga za liczne grzechy

i przestępstwa na ludzi zesłana, czy gwiazd niebieskich 
biegiem, położeniem, spotkaniem lub inną jaką przyczy­
ną tajemnie spoiuodowana, wszystkie niem al na zachodzie 
królestwa nawiedziwszy, rozgościła się nareszcie w Pol­
sce, Węgrzech, Czechach, tudzież podległych im  i sąsiedz­
kich ziemiach, i wszystkie miasta, miasteczka i wsie K ró­
lestwa Polskiego takiej nabaw iła  klęski, że trwając c ią­
gle przez sześć miesięcy, większą część ludności wszela­
kiego stanu i płci obojej wytępiła. W samym mieście K ra ­
kowie dwadzieścia tysięcy ludzi na tę zarazę wymarło. 
N iektóre zaś miasteczka, wsie i włości lak srodze tą pla- 
gą były dotknięte, że pozam ieniały się praw ie w pusty­

nie. Nie było komu nawet grzebać umarłych. Była to k lę­
ska bezprzykładna; gdy bowiem większa część ludności wy­

ginęła, miasta i wsie z m ieszkańców ogołocone stanęły 
wszędy pustkami. Zaczęła się zaś ta zaraza około św. M i­
chała objaw iwszy się przez gwałtowne gorączki, bolakl, 
wrzody, dymienice, które w ielką zrządziły śmiertelność; 
a potem z pewnym i przerwam i, nie bez wzmagania się 
jednak grasując m iędzy ludźm i aż do połowy następnego 
roku, z taką nareszcie w ciągu trzech miesięcy wybuch- 

nęła wrogością, ie *w  uHelu m iejscach ledwo połowa ludzi 
została przy życiu. Tym zaś różniła się ta kłęska od po­
przedniej, która przed laty dw unastu kra j nasz naw iedzi­
ła, że tam ta wiele sprzątnęła łudzi z pospolitego gm inu, 
od tej zaś więcej szlachty i ludzi możnych, dzieci i ko­
biet wyginęło".

Zaraza grasowała raz z większą, raz z mniejszą siłą. 
Zawsze jednak spustoszenia były ogromne. Nawet gdy 
straty w ludziach okazały się um iarkowane, klęska stawa­
ła się dotkliwa. Zaraza paraliżowała życie gospodarcze, 
szczególnie w miastach, ale i gospodarka wiejska cierpiała 
poważnie. Pustoszały drogi, następowała przerwa w  ko­
m un ikac ji i w ym ianie towarów.

Jak  często spadał m ór?

W  ciągu czterech w ieków gwałtownego srożenia się d żu­
my pomór grasował przeciętnie każdego czwartego roku, 
w  sumie więc było sto lat epidemii.

Zachowało się sporo różnych św iadectw o „czarnej 
śm ierci”.

Nazwa ta pochodzi od czarnych lub  sinopurpurowych 
plam  występujących na ciele chorego. Najczęściej widocz­
nym  objawem były guzy kształtem 1 wielkością przypom i­
nające ja jka, zwykle pod pachami, ale nieraz rozrzucone 
po całym ciele. Byw ały różne owrzodzenia i krosty, zwa­

ne u nas „m orów kam i”. Przerażająco działało na chorego

1 otoczenie, nagle zjaw ienie się choroby i jej niezwykle 
szybki rozwój.

M ór rozstrajał życie gospodarcze, społeczne, rodzinne. L u ­

dzie porzucali pracę, zwłaszcza tam gdzie zajęcia odby­
wały się w gromadach. Z m iast uciekano do lasów i w 
okolice bezludne. Uciekali nawet królow ie z zamków lub 

grodów, na przykład królowa Bona, która przez wiele m ie­
sięcy przebywała w Wielowsi pod Tarnobrzegiem, czeka­
jąc  na przejście zarazy.

W miastach próbowano zapobiegać rozszerzaniu się mo­

ru. Czyszczono ulice, zalecano różne lekarstwa, oznaczano 
domy zadżumione, wyznaczano miejsca na grzebanie um ar­
łych. Czasami zamykano bramy, nie wpuszczając do m ia­

sta nikogo. Ale zaraza przedostawała się przez mury i ka­
mienne ściany.

Początkowo utrzymywano jak i taki porządek. Mór trwał 
nieraz kilka tygodni czasem kilka miesięcy, co doprowa­
dzało do pełnego rozstroju i chaosu w miastach.

Urządzano procesje i modły błagalne w kościołach, na 
placach, na ulicach. Krzyże i figury przydrożne stały 

oświecone dniem i nocą. Gromadne modły przyczyniały się 
do wzrostu zarazy.

Zarzucono więc procesje i modlitwy. Ludzie  un ika li się 
wzajemnie. Zam ykano gospody, w ogóle ludzie zamykali 
się w domach, nie wpuszczając nikogo, nie wychodząc na 
zewnątrz. Zdarzało się, że wym ierały całe w ten sposób 
odosobnione rodziny. Bywało też, że na w idok dotknię­
tego zarazą, uciekano w panicznym strachu, zostawiając 
chorego bez opieki, nawet gdy to był najb liższy krewny, 
małżonek, rodzic lub dziecko.

Umarłych grzebali specjalni grabarze. Ale m ór podcinał 
też oczywiście i grabarzy. Bywało, że w mieszkaniach i na 

ulicach leżały niepogrzebane, rozkładające się trupy.

Taki stan rzeczy, trwający nieraz tygodniami, doprowa­
dzał ludzi do rozpaczy, obłędu, szaleństwa i zbrodni. Jak ie ­
kolwiek prawo, jak iko lw iek zwyczaj przestały działać. Jed­

ni rzucili się do pijaństwa, szukając zapomnienia w trun­
kach. Tworzyły się gromady rabuśników , p lądrujących 
opuszczone i nie opuszczone domy. Inn i urządzali orgie 
połączone ze swawolą płciową w  kaplicach, wnękach koś­
ciołów, pod ołtarzami. N iektórzy biegali po ulicach z ża­

gw iam i, nawołując do palenia zadżum ionych domów. Nie­
raz całe miasta obracały się w  popiół 1 perzynę.

Podobny stan rzeczy zjaw ia ł się również we wsiach do­
tkniętych powietrzem. Palono, rabowano.

Ludzie  w padali w  choroby nerwowe. Zdarzały się w y­
padki masowych szaleństw.

SMUTEK PUSTYNI

D zień  ja k  d arem na , pus ta  w iedza.

D zień  tw ardy  — bez soczystej traw y . 

Bolesny —  bez z ie lonych  drzew ,

I  ostry —  bez zapachu  z ió ł.

Zos ta ła  ty lko  m a r tw a  m iedza : 

P iaszczysta b ru zd a  

U m a r łe j rzek i w śród  pustyn i.

A  je ś li d z ie ń  jest ta k i pusty,

N ie  będzie  po cz łow ieku  s ław y . 

P iasek zasypie ś lady  kó ł.

N ic nie  zostanie  —

A n i p ió reczka  zesch łej traw y , 

A n i okruszka suchych ziół.

,rrf

„Zaszła plaga sroga na  ludzi —  m ów i zapiska z X V I I  w.
—  że połowę miasta pokusy opętały. Mówiono, że to czary 
ruskie; inn i m ów ili, że to z dopustu bożego. Dziwy broili, 
wrzeszcząc srodze, aż ich bernardyni zaklęli, aby tak nie 
wołali, i koło tych ludzi pracowali, uw aln ia jąc  ich od 
czarów i pokus”.

Przesąd i zabobony przeróżne pleniły się wszędzie. Jedni 
drugich posądzali i oskarżali o czary. Zw iększyła się ilość 
spalonych czarownic.

Rwało się zaufanie do religii. Powstawały modlitwy, w 
których zarzucano Bogu brak miłosierdzia, ciężką i nie­
znośną rękę.

Oto m odlitw a zadżum ionych:
„M iłościwa Panno, Przenajśw iętsza Mario, Matko M iło ­

sierdzia. K rólow o nieba i ziemi, m ódl się za nam i grzesz­

nym i. W ieleśmy w inn i Bogu i Synow i Twemu za grzechy

nasze. Uproś przecie cokolwiek, ie  Ty sama nas karz m i­

łościwie, jeśli wola Twoja, bo Syna Twego ciężka i nie­

znośna ręka!"
Działała wyobraźnia. Zw idyw ala się „dziewica morowa”, 

fantastyczne upostaciowanie zarazy.
M ickiewicz w „Konradzie W allenrodzie” dał taki jej ob­

raz, powołując się na stare podania ludowe:
Nieraz na pustych smętarzach i błoniach 

Staje w idomie morowa dziewica,
W bieliźnie, z w iank iem  ognistym na skroniach,

Czołem przenosi białowieskie drzewa,
A w ręku chustką skrwaw ioną powiewa.
Strażnicy zamków oczy pod hełm  kryją,
A psy wieśniaków, zarywszy pysk w ziemi,

Kopią, śm ierć wietrzą i okropnie wyją.
Dziewica stąpa kroki złowieszczymi 
Na sioła, zam ki i bogate miasta.
A ile razy krwawą chustką skinie,
Tyłe pałaców zm ienia się w pustynie,
Gdzie nogą stąpi, świeży grób wyrasta.

N iektórym  zw idywało się, że odbywa się uroczysty po­
chód wszystkich ofiar zarazy, ludzi i zwierząt. Pochód 
idzie od wsi do wsi. od miasta do miasta. Na czele jedzie 
na wozie zaprzężonym w dwa woły postać śmierci — 

szkielet okryty czarną płachtą.
Mnóstwo podań i opowieści powstało na tym tle. Jedną 

z nich zasłyszał Adam  M ickiewicz:

„We wsi z jaw iła się morowa dziew ica i  według zwycza-
• ju  przeze drzw i lub okno wsuwając rękę, i pow iewając 

czerwoną chustką, rozsiewała śmierć po domach. Miesz­
kańcy zam ykali się warownie, ale głód i inne potrzeby 

wkrótce zmusiły do zaniedbania takowych środków ostroż­
ności, wszyscy więc czekali śmierci. Pewny szlachcic, lubo 
dostatecznie opatrzony w żywność i mogący najd łuże j w y­
trzymać to dziwne oblężenie, postanow ił jednak poświę­
cić się dla dobra b liźn ich ; w ziął szablę zygmuntówkę, na 
której było im ię Jezus, im ię Maryja, i tak uzbrojony otwo­
rzył okno domu. Szlachcic jednym  zamachem uc ią ł stra­
szydłu rękę i chustkę zdobył. Umarł wprawdzie i cała je ­
go rodzina wymarła, ale odtąd nigdy we wsi nie znano 
morowego pow ietrza”.

M im o grozy, zamętu, spustoszeń i zniszczeń, starano się 
przeciwdziałać zarazie. Oczywiście, nie można było za jed­
nym zamachem odciąć jej ręki, jak  w  przytoczonym po­
daniu. Ale można było osłabić przebieg epidemii przez za­

stosowanie dobrych przepisów sanitarnych. Niestety, w ie­
dza medyczna początkowo była bezradna wobec „czarnej 
śm ierci”. Leczono na oślep. Mnóstwo znachorów zalecało 
przeróżnego rodzaju środki lekarskie.

Z w ielu zachowanych zabiegów i recept k ilka  przytfl- 
cze dla przykładu:

W  szesnastym w ieku stosowano taki lek zapobiegaw­
czy:

„W ziąć czterdzieści włoskich orzechów, trzydzieści f i< 
snop cebuli, co by obją ł w  garść. To każde z osobna stł 

w moździerzu, potem przyłożyć trochę soli i zmieszać ti>e- 
społek. Dać tego po ranu każdy dzień jako włoski orzec,t”.

Inny  przepis:

„W  domach, w gmachach, komorach często kurzyć ży­
wicą jodło iuą albo św ierkową".

Jeżeli u kogoś dostrzeżono czarną p lam ę „m orów ki”, 
leżało choremu natychm iast upuścić krw i z tej strc 
gdzie ukazał się znak. A potem temuż zarażonemu ' 
łyżkę różanej wódki albo podróżnikowe ziółko.

Za czasów króla Sobieskiego zalecano takie środki:
„Dom s ia rką  na  każdy dzień kurzyć, także pościel, chu­

sty, szaty, zażywane przewłócząc się rano i na noc, nd-"1'” ' 

poje różne tymże dymem siarczonym nakadzać, rzecz bar­

dzo dobra, albow iem  ten dym  zaraźliwe powietrze moro­
we traci i niszczy. Jako zaś tym dymem  zapraw iać trunk i: 

wino, p iw o i wódki, wziąwszy flaszkę śrubowaną, zapa­
liwszy siarczany knotek wpuścić do tej flaszki i trzymać 
to póki będzie pełna flaszka dymu, i póki się ów knotek 
pa lić będzie, dopiero lać w tę flaszę trunki pomienione, 
zaśrubować i zażywać według potrzeby i pragnienia, takie 
trunki nie dopuszczają więcej do wnętrza te) zarazy, n a ­
wet zachwyconą tę zarazę, traw i, niszczy i nie dopuszcza 
do choroby. Pomaga znacznie siarka tłuczona, z m ąką i z 
w inem  mocnym  zmięszawszy ciało smarować...".

Oczywiście, obok zaleceń bałam utnych bywały również 
poważne próby leczenia. Daleko im  jednak od stosowanej 

obecnie surowicy leczniczej, su lfonam idów  i streptomycy­
ny.

Klęska moru przynosiła dalsze poważne następstwa. M a­
ło, że ginęło w ielu mieszkańców, czasami połowa ludności. 

W ielomiesięczne trwanie zarazy rujnow ało gospodarstwa, 
w  mieście i na wsi. Zaniedbywano uprawę roli. Upadała 

hodowla. Nieraz zrozpaczeni sami hodowcy zab ija li zwie- 
rzęta_ „na ostatnią ucztę”, Toteż zawsze po przejściu czar­

nej śmierci następował głód, dziesiątkując tych, którzy 
uchronili się przed dżumą.

YIOLETTA KRAWCZYK

POETA
AUTENTYCZNY

3 grudn ia 1972 r. m ija  trze­
cia rocznica śmierci S tan i­
sława Czernika. N iełatwo 
kreślić portret pisarza, który 
jeszcze k ilk a  lat temu byl 
wśród nas — aktyw ny , pełen 
tem peram entu twórczego do 
ostatniej niemalże chw ili.

S tan is ław  Czernik — poeta i 

prozaik, redaktor i wydawca, 
nauczyciel i zam iłow any ba­
dacz folkloru, należał do tego 
typu twórców, których oblicze 
literackie zm ien ia ły i kształ­
towały własne koleje życia. 
Zm ienne były zainteresowa­
nia Czernika, zm ieniały sic 
gatunk i literackie, którym  sn  
poświęcał zawsze z w is lką 
pasją, lecz istniało coś co s p i ­
ja ło  i w iązało  wszystkie te

przem iany — chłopskie pocho­
dzenie pisarza i uparte trwa­
nie w problematyce ludowej, 
w iejskiej w je j na jrozm a it­
szych aspektach.

Urodzony w 1899 r. (Zoeh- 

cin, pow. opatowski), w rażli­
wy, żądny nauk i syn chłopski 
opuścił dom rodzinny w 1913 r. 
z zam iarem  zdobycia w y­
kształcenia. S tud iow ał w jęd ­
rzejowskim  Sem inarium  Na­
uczycielskim , porzucając je 
dla G im naz jum  w O lkuszu, 
które ukończył w  1920 r. W
1921 r. rozpoczyna studia na 
wydziale prawno-ekonomicz­
nym  Uniwersytetu Poznań­
skiego, uzyskując w 1925 r. 
ty tu ł magistra. W  m iędzy­
czasie godzi obow iązk i s tu ­

denta z pracą nauczycielską 
w  prow inc jonalnych m ia ­
steczkach ku jaw skich , p róbu ­
jąc  jednocześnie swych sił na 
niw ie poetyckiej (debiut w
1922 r.; tom wierszy „D rab i­
na do gw iazd” nagrodzony w 
konkursie literack im  lw ow ­
skiego „Lektora”). Losy nau ­
czyciela gim nazjalnego rzuca­
ły go w  różne strony kra ju . 
W ędrów kę swą zakończył 
Czernik w  w ielkopolskim  
Ostrzeszowie, gdzie w rok po 
przybyciu otrzym ał (1931 r.) 
nom inację dyrektorską w 
G im naz jum  Hum anistycznym . 
W  Ostrzeszowie osiadł na 
stale, założył rodzinę i po­
święci! się działalności tw ór­
czej, dla k tóre j znalazł w tym  
mieście odpow iednią atmosfe­
rę. W ydaje tu swe pierwsze 
zbiory poetyckie, za jm u je  się 
k ry tyką  literacką, naw iązu je  
kontakty z innym i twórcam i. 
Tu wreszcie, w 1935 r. zak ła ­
da redakcję słynnej „Okolicy 
Poetów” , k tórą  wydaje z 
przerw am i do 1939 r., ogłasza­
jąc w 42 numerach czasopis­
ma utw ory k ilkuset poetów o 
różnych orientacjach, patro­
nu jąc  akcjom  translatorskim  
z litera tur obcych i skupiając 
wnkół siebie grupę poetów 
ludowych wyznających czcr- 
nikowski autentyzm .

Wycfiodząc z  założenia, 
że lud  przechowuje w ar­

tości narodowe ł używając 
nowoczesnych rozw iązań for­
m alnych — autentyści z całą 
świadomością przemycili stare 
wyobrażenia ludowe, a jedno­
cześnie jako  poeci wywodzący 
się z ludu, podnieśli na w y­
żyny własne — chłopskie 
środowisko.

Rok 1939 dla Stanisława 

Czernika to wraz z zam kn ię­

ciem „Okolicy Poetów” za­

kończenie pewnego etapu — 

„okresu ostrzeszowskiego” 1 

rozpoczęcie nowego, niestety, 

bolesnego zarazem. W ybuch 

w ojny, przekroczenie granicy 

na Czeremoszu, em igracja. 

D ram at klęski wojska, które­

m u nie dane było ocalić 

ojczyzny ] zarazem swój oso­
bisty dram at u trw a lił pisarz 
w napisanych później powieś­
ciach wspomnieniowych: 
„Ucieczce za Czeremosz” i w 
„W ichrze” oraz w utworach 
poetyckich: „ w  osiemnastym 
dn iu  w o jny” 1 w poemacie 
„Legenda zdradzonego wojs­
ka” , jednym  z n a jp iękn ie j­
szych wierszy literatury 
polskiej o tym  czasie. Siedem 
' i t  z dala od k ra ju  spędzi' 
Czernik w Algierze, R um un ii, 
Ita lii, i Anglii prowadzać 
em igracyjne g im nazja 
uchodźców polskich.

dla

W  1947 r. nastąp ił pow rót 
do k ra ju , a w dwa lata póź­
n ie j Czernik osiedlił się na 
stałe w Łodzi, które j ju ż  
nigdy nie opuścił. Pow ziął tu ­
ta j Czernik wiele cennych i 
interesujących in ic jatyw ; 
przyczynił się do powstania 
W ydaw nictw a Łódzkiego, do 
zorganizowania w ielkiego ogól­

nopolskiego konkursu powieś­
ciowego, do w ydaw an ia „B i­
blioteki Poetyckiej” . „Rzeczy 
Poetyckiej” , „Łodzi L iterac­
k ie j”, „K ron ik i” , a w  latach 
1955—1959 by| prezesem-   Za-

Oddzia łu  Łódzkiegorządu 
ZLP

Poza funk c jam i organiza­

cy jnym i 1 redakcy jnym i nic 

nie zakłócało intensyw nej 
pracy twórczej, które j po­
święci! się całkowicie od 
chwili przybycia do kra ju . 
Zaczęło się od „Siedm iu No­
cy”, grubego tomu wierszy 
wydanego jeszcze w 1948 r„ 
tomu stanowiącego obrachu­
nek doświadczeń, przeżyć i 
obserwacji poety. Po wojnie 
poeta doskonali swój warsztat 
pisarski 1 rozw ija talent, w y ­
daje wciąż nowe tomy św iad­
czące o nieustannym  rozwo­
ju , rozkwicie i dojrzałości 
twórcy. Powojenny dorobek 
twórczy jest ogromny: obok 
poezji pisarz upraw ia dramat, 
powieść wspomnieniową i

i

historyczną, opowiadaniem t  ■ 
portaż, esej, za jm u je  się edj - 
torstwem i badaniem  n;-. ko- 
wym. W  1963 r. otrzy ,je 
nagrodę M inistra K u lt l f y  
Sztuki za powieść autn ity- 
styczną pt. „R ęka”. W  19 1 r. 
ukazu je się jego „Po zj» 
chłopów polskich” — pioni 
ka praca nad pieśnią lud< 
późnie j przychodzą nastę, 
studia z zakresu folklorysty-, 
ki. Zam iłow an ia  ludoznawcze 
Czernika o trzym ały swaj 
chyba najciekawszy wyraz '*v 
jego ostatniej pracy fo lk lo i■ - 
stycznej zaty tułów?
„Trzy zorze dziewii 
(1988 r.), będącej zbiorem 
jów  z zakresu m agii lu do*t... 
Ostatnie lata życia p is a r z ',  
okres przem yśliw ań o ja 
pełniejszym  podsumoyya, 
jego jakże  ogromnych 
świadczeń życiowych I i 
czych. Zaczął je szkiców 
esejach: „Sny 1 W itłi'. 
„Przed olszą” , k tó ry c h ., u. 

dane m u było zobaczyć, r 1 
stety, po w ydrukow aniu.

Do obchodów trzeciej.^ 
nicy śmierci Czernika w «(<.,#- 
ło sie również Wydawt>ic^ivo 
Łódzkie druku jąc  ak„ ja ln ie  
m onografię i antologię t w ;r 
czości pisarza, którego tw - 
czość wymaga jeszcze w .elu 
w n ik liw ych  badań historyków  
lite ra tu ry  d fo lk lorystów .
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wodę prosto z k ranu , pepsl-colę 1 piwo 

„S te lla " prosto z lodu, którego nigdzie nie bra­

kowało — naw et na pustyni pod p iram idam i 

m ail chłopcy nosili w blaszanych w iaderkach 

orzeźw iające napoje w bryłach lodu. W hotelu 

natom iast nie było urządzeń k lim atyzacyjnych , 

ale m ieszkaliśm y w sam ym  centrum  starego 

K airu. A to m iało  swój urok.

W centrum  starego K a iru  m ieszkaliśm y Jed­

nak ty lko  Jedną dobą. M ieliśmy przecież w 

kosztach wycieczki — 12.800 zl od osoby — 

skalku low ane pokoje z k lim aty zac ją  i pryszni­

cam i. I do takiego nowoczesnego hotelu „El 

N il“ , położonego nad sam ym  N ilem , szybko 

nas przetransportowano.

W am erykańsk im  wprost tem pie „zaliczaliś­

m y " n iem al wszystko, co w Kairze zasługuje 

na uwagę turysty. A więc najp ierw  meczet 

su łtana Hasana, uw ażany  za najcenniejsze 

dzieło arabskiej sztuki budow lanej w Egipcie. 

Pojechaliśm y także 20 km  za Kair, aby zoba­

czyć ruiny stolicy starego Egiptu — Memfis, 

gdzie dem onstru j? się turystom  — Bo-tonowy 

posąg S finksa, w ykonany  z alabastru oraz 

uszkodzony 80-metrowy posąg Ramzesa I I , któ­

ry zna jdu je  się w specja lnym  paw ilonie. W 

drodze powrotnej z M em iis wysiedliśmy z auto­

karu, aby z dala spojrzeć na p iram idę Sakka- 

ry. zbudow aną przez faraona Zosera z I I I  dy ­

nastii. Nie było Jednak wiele czasu na to, aby 

wejść po schodkach na szczyt p iram idy , by ju ż  

autokary  trąbiły  i trzeba było wracać do 

K airu.

W ięcej czasu — bo praw ie 3 godziny — dano 

nam  ną zw iedzenie m uzeum  egipskiego, bądą-

W leczorem  Już w b lasku  reflektorów  1 og łu ­

szającej m uzyce — uczestniczyliśmy — tak jak

1 wszystkie wycieczki, przy jeżdża jące  do Egip­

tu  _  w w ie lk ie j imprezie zwanej „Św iatło  1 

d źw ięk ", słusznie przez w ielu uczestników  wy­

cieczek określanej Jako w ielk i cyrk, bowiem 

p irsm łdy trzeba og lądać w ciszy 1 spokoju, 

którego tak  tu brakowało.

Jeszcze w iększym  cyrklem  by ły  występy w 

loka lu  nocnym  „Sahara C ity ". W b lisk im  są­

siedztwie p iram id  rozbito na pustyni olbrzym i 

cyrkowy nam iot, w k tórym  od godz. 21 do 

23.30 gra do tańca orkiestra, a od 23.30 do 3 

w nocy w ystępu ją artyści. Gw oździem  progra­

m u  Jest, oczywiście... taniec brzucha w wyko­

nan iu  wysokiej, ładnej A rabk l w skąpym  

przyodziewku. Tańce ludów  A fryk i w rytm ie 

tam-tamów, prezentowali A frykańczycy, wśród 

których w yróżn ia ł się Jeden, w ykonu jący  ta­

niec pod p łonącą balustradą. I to wszystko za 

2,5 fun ta  od osoby, co w przeliczeniu na zło­

tów k i wynosi 315 zł. Da liśm y się nabrać na tę 

Imprezę, chcąc poznać nocne życie K airu. Da­

liśm y  się także  nabrać na tandetne zdjęcia 

tancerki, tej od tańca brzucha, która pozowała 

przy każdym  stoliku. 7,a zdjęcie brano — 1 to 

trzeba było p łacić z góry — pól funta , U. 

65 zł.

N aza ju trz — nieco zmęczeni a trakc jam i z

Sahara C ity " — pojechaliśm y z przewodni­

k iem  z b iura  turystycznego „ Is is "  zam iast 'do 

M uzeum  Koptyjsklego, które było w progra­

m ie, do... M uzeum  Perfum  (1). Przyjęto nas 

gościnnie, poczęstowano herbatą z m ięty , po­

kazano k ilkanaście  gatunków  perfum , naclera-

Francuzl. Um ieszczono ich w  pokojach bez k li­

m atyzacji — podobnie Jak nas na początku 

w Kairze. A ponieważ ju ż  o godz. 6 rano Jes« 

tu  w cieniu 28 stopni C, a w południe 39 stop­

ni, wycieczka francuska p róbu je  dojść do poro­

zum ien ia  z  Polakam i. Chcą płacić pó ł fun ta  na 

dobę za odstąpienie naszych pokojów  7. k lim a ­

tyzacją. N ik t się Jednak na to hle godzi.

W Luksorze przewodnicy stanęli na wysoko­

ści zadania. Gorzej było z tłum aczką łódzkiej 

grupy, k tóra m ia ła  poważne trudności 7. t łu m a ­

czeniem z Języka angielskiego na polski w ielu 

objaśn ień, ja k im i raczyli nas przewodnicy W 

czasie zw iedzania zabytków . Wreszcie grupę 

łódzką połączono z bydgoską 1 w sukurs na­

szej tłum aczce przyszedł tłum acz z Bydgo­

szczy, który sprostał trudne j sztuce tłumacze­

nia.
W Luksorze obok wrażeń turystycznych m ie­

liśmy też inne. W jednym  ze sklepów, w po­

b liżu  hotelu „Savoy“ , gdzie przeważnie zatrzy­

m u ją  się wycieczki orbisowskle, u jrzeliśm y poi-, 

skl nap is:
„K ochany  Bolanda. Tu kup isz  na jkorzystn ie j, 

co tylko zapragniesz 1 u nas nie m a szacher- 

m achc r".

Pom ysłowy Arab nauczy ł się też u Polaków  

m ów ić  „dzień dobry ", ale prezentował nam  

złote wyroby tak drogie, że trudno było uwie­

rzyć, iż nie ma u niego „szaeher-macher".

Po w yjściu z k lim atyzow anych wagonów  w 

A suanie znaleźliśm y się w... gorącym plocu.

O godz. 13 by ło tu 47 stopni w  cleniu. N ie 

dano nam  jednak  ani chw ili w ytchnienia. Wsa­

dzono do łodzi żaglowych, aby zw ieźć do gro- 

Łu... Agi K hana .

Fot. A. Wach

— Nas 1  lo t dobiegł końca — ozna jm iła  ste­

wardessa. — Jesteśmy w Kairze.

Szybko załatw iam y formalności celno-pasz- 

Portowe i objuczeni torbam i podróżnym i, prze­

chodzimy przez d ługą, niesamow ićie brudną 

poczekalnię, aby wyjść przed dworzec lotniczy, 

gdzie — ja k  się okazało — n ik t na nas... nie 

czekał Nie było wśród licznie kręcących się tu 

Arabów  przedstawiciela prywatnego b iura tu ry ­

stycznego „ Is is ", które pode jm uje  wszystkie 

wycieczki turystyczne z Europy. Nie było auto­

karu. Noc. Do centrum  K airu blisko 40 k ilo ­

metrów.

■eiczka B iura Zagraniczne j Turystyki Mto- 

)if,Juven tu r“ ilozyła 80 osób. K ierow nik  

grupy vyraz z tłum aczem  pobiegł do telefonu. 

P racow n ik  „ Is is ", zbudzony ze snu, n ic  nie 

w iedząc o naszym przylocie, w ciągu pół go­

dziny zała tw ił hotel. P od ją ł decyzję, aby nas 

na koszt... „ Ju v en tu ru “ zaw ieziono taksówka­

mi v  dworca lotniczego do hotelu.

2dy długo nie zapomnę. 20 czarnych 

»,M e.. tasów" pędziło uśp ionym i u licam i Kairu 

z szybkością ponad 80 km na godzinę. K ierow ­

cy popisywali się przed Europejczykam i swą 

brawurą, prześcigali się w zajem nie, trąb iąc  ̂ nie­

m iłosiern ie i nie zw racając na jm nie jsze j uwagi 

ani na znak i d rogow i, ani na sygnalizacje 

św ietlną.
By ła godzina pół do p iąte j rano, gdy zna­

leźliśm y się w hotelu „K h a llll" . Arabow ie pro­

ponu ją  nam  — czekającym  na przydzia ł pokoi

— sprzedaż kolorowych w idokówek, gazet 

pachnących Jeszcze św ieżą farbą, a m a li ch łop­

cy koniecznie chcieli wyczyścić buty. W stawał 

dzień, od którego zaczynała się nasza w ielka 

przygoda.
Termom etry tego dn ia w skazyw ały  w cieniu 

38 stopni C. Nawet dla stałych m ieszkańców  

K a iru  tak i upał w końcu września by l zasko­

czeniem . Pociliśm y się niem iłosiern ie , p iliśm y

JAK SIĘ MASZ, KOCHANA BOLANDA!
cego najw spania lszym  1 najw iększym  m uzeum  

sztuki i ku ltury  starożytnej na świecie. Na 

dwóch kondygnacjach zgrom adzono około 1000 

eksponatów , reprezentujących wszystkie okre­

sy historii Egiptu. N iektóre z nich Uczą 

około 5 tys. lat. N ajd łu że j przebywaliśm y na

I piętrze, gdzie m. in . umieszczono zbiory zna­

lezione w grobie T utencham ona, z pozłacaną 

ozdobioną szlachetnym i kam ien iam i drew nianą 

trum ną, ale bez wewnętrznej złotej trum ny, 

k tóra zna jdu je  się w p iwnicach m uzeum . W ie­

le zresztą cennych eksponatów  w czasie wy­

buchu w ojny z Izraelem , w celu zabezpiecze­

n ia przed zniszczeniem , ukryto w piwnicach, 

bądź też wyw ieziono N a parterze muzeum  

worki z plaskiem  przypom ina ją , że Egipt wciąż 

zna jdu je  się w stanie wojny.

I  wreszcie k u lm inacy jny  punk t. — Spotkanie 

na.iprzedn ileśW u G lza £ p iram idam i Cheopsa, 

Chefrena. i Mykerlnosa,* które wraz ze S fink ­

sem zaliczane są do 7 cudów  św iata starożyt-

• he^k. Nie 'było śn i chw  111 czasu, aby przybysz 

z dalekiej Polski m ógł po w yjściu  z  autokaru 

zdać sobie sprawę, że na tych rozgrzanych 

piaskach pustyni stoi oko w  oko z h istorią 

starożytną, że W tym  m iejscu 4.5 tys. lat temu, 

ponad 100 tys. ludzi przez 20 la t budowało 

p iram idę Cheopsa. Nie było czasu, bo pęze- 

wodnlk  gnał nas od p iram idy  do p iram idy , aby 

późnie j zaprowadzić do wnętrza p iram idy  Che- 

frena, gdzie w wąskich korytarzach było tak 

nisko, że trzeba było zg iąć się w pól 1 Iść 

słabo ośw ietlonym i przejściam i. I  właściwie... 

n ic  się nie w idziało .

Jąc n im i nasze ręce. Tak nas ■?achęcano do 

kupna  tego kosztownego towaru. K lientów  nie 

brakowało, przew odnik  zacierał ręce zadowolo­

ny, że dostanie wysoką prow izję. My nie m o­

g liśm y jednak  odżałować Muzeum K optyjskle­

go. N iektórzy w ybrali się tam  na własny koszt, 

aby zapoznać się ze zbioram i św iatowej sztuki 

kopty jskle j z okresu od 300 do 1000 roku. Mogli 

w ięc zobaczyć w 10 działach zgromadzone sta­

re ikony , wyroby z kości słoniowej, rzeźby w 

drewnie, a także znaleziska z Pustyn i L ib ij­

skiej — naczyn ia i wyroby szklane, m anu ­

skrypty 1 tekstylia, stare dzieła koptyjskie  1 

arabskie. Oglądali ru iny  starych fortyfikac ji 

rzym skich In n i, też na w łasną rękę. pojechali 

taksów ką za Kair, aby m óc dotrzeć do środka 

najwspanialsze j i najciekawszej p iram idy  Che­

opsa.

7«Mtf»oinptrową «>ai*$N>ść ’ dzle1ącij K a ir od 

Luksoru , poaląg pdśples2n5« paltbnuje w 10 go­

dzin. Do LuJssi^jjy,, p j^ J f ję J ja l^ f liy  ̂  o gociZw 6 

wieczorem, kiedy było Już całkow icie ciemno. 

Oczekiwały na nas dorożki, barw nie  udekoro­

wane, z dzwoneczkam i. K aw alkada dorożek 

wzbudzała zrozum ia łą sensację na ulicy, w io­

dącej z dworca do pobliskiego hotelu „L uksor". 

Towarzyszył nam  tłum  dzieci. Biegły za doroż­

kam i, w o ła jąc  po po lsku : „D zień dobry, Bo­

lan da " , „ Ja k  się m asz".

Luksor po K airze m ia ł stać się dla nas w 

ciągu kole jnych dwóch dn i wycieczki praw ­

dziwym  relaksem, po łączonym  ze zw iedzeniem 

najcenniejszych zabytków  starożytnego Egiptu, 

W raz z nam i przebyw ają w hotelu „Luksor”

N azajutrz, skoro świt, po jechaliśm y do W ie l­

k ie j Tamy Asuańsk ie j. Po drodze w idzim y 

urządzenia radarowe 1 lufy  dział arm atn ich.

Zd jęć  nie wolno robić, tereny wojskowe. Nie 

wszystkie też wycieczki zagraniczne wozi się 

do Tarpy.

Z  Asuanu po jechaliśm y nad Morze Śródziem ­

ne do A leksandrii, skąd po dwóch dniach — 

do Kairu . Ostatni dzień pobytu w Egipcie wie­

lu  z nas wykorzystało na zakupy, g łównie na 

bazarze Musklego, gdzie mieści się cała dziel­

nica złotn ików . U Polaków  najlepszą m arką 

cieszą się firm y  Corasiniego 1 Turkuasa. Tu 

zna ją  Język polski 1 nie robią „szacher-ma- 

cher". Tu ustaw ia ją się d ług ie ko le jk i na­

szych rodaków , a ci, którzy nie m a ją  funtów , 

prowadzą z w łaścicie lam i sklepów  handel wy­

m ienny . Sprzedają lm  kryształy, żelazka, su­

szarki, kremy „N ivea". Okazuje  się, że Polacy 

doskonale potrafią hanttiować z A rab am l^ ffc r  ■'>" 

niczym  lm  nie ustępu ją pod względem  pomy- 

słow ośd kupieck ie j, , • • ’ '’11 ~

W samolocie do W ars iSW ^ za^tanidwlałem śle, 

czy bardzo dałem nabrać się „ Juven turow i“ , 

„ Is is "  i A rabom ? Nie było na jlep ie j, ale mogło 

być Jeszcze gorzej. I tak, z myślą, że ciągle 

aktua lne Jest porzekadło, że nigdy nie Jest tak 

źle, żeby nie mogło być gorzej — wylądowa­

liśm y w W arszawie.

JERZY KRASKOWSKI

Z ZIMNA 
KRWIĄ

'-V;resie renesansu au-
1 ,11 rodziny, jak i obecnie 

zapoczątkowaliśmy w na ­

szym' kraju , ta rodzinka, o 

k t ó n j  chcę pisać, nie ma 
zb 't dużych szans na upow- 

szłcJ,';aenie. Przypom ina ona 
r • ,,v, wściekłą fam ilię  Za- 

b , słów , n iż zacnych Ma- 
tvsiiJrtów. Dość powiedzieć, 

w igier szwagra dziab- 
nożem. Sąd wymie- 

Su za to karę 12 lat 
jn ia wolności. I po- 

:e kiedy on tam bę- 
„ vł „kalendarze", my 

/r  a lizu jem y program 
ijj 1 modernizacji mia- 

ni na gotowe. 

c -ystko zaczęło się

jak  uajce dla grzecznych 

pan ie ’ el^." Były, żyły sobie 
trzy su try i wszystkim

trze v  ut ,l0 si(? szcz<5śliw ie 
wyjść,i za mąż. Dwie pozo ­

stały w Lodzi, jedna wyje­

chała do Anglii. Przysyłała

stam tąd paczki, a w pacz­
kach sweterki, kawę i her­

batę, oczywiście angielską. 
Dopóki żyła matka, zawar­
tość paczek spraw iedliw ie 
dzieliła na dw ie równe czę­

ści i córki były szczęśliwe, 
zadowolone, z dziobków so­

bie jadły , czasem piły.

Przed dwoma laty matka 
nieoczekiwanie zmarła. Cór­

ki doszły zgodnie do wnios­
ku, że nie było to z jej stro­
ny przyzwoicie i zaraz na 

stypie chwyciły się za tapir, 

sekundowali im  mężnie m ę­
żowie. Poszło, rzecz jasna, o 
podział dóbr, napływających 

z A lbionu. Chciwość dopro­
wadziła do awantury na 
dwadzieścia cztery fajerki. 

Można śm iało powiedzieć, że 
po pogrzebie stosunki ro­

dzinne ochłodły. Paczki, co 

prawda, nadal dzielono po­
społu, lecz obie strony czu­

ły się pokrzywdzone i oszu­

kane. Interes wspólny gó­

rował jednak nad an im ozja­

mi i siostry nadal składały 
sobie od czasu do czasu w i­
zyty, nawet natury towa­

rzyskiej. Podczas jednej z 
takich w izyt w ciasnym kó ł­
ku rodzinnym  doszło m ię­

dzy pan iam i do sprzeczki, 
powiedzmy na tle sposobu 
wychowania dzieci. Siostra 
Florentyna poinformowała 

wtedy córkę siostry Teodo­
zji, że ta upraw ia najstar­
szy zawód na świecie. Córka 

Teodozji spytała ciotkę, po 

czym to poznaje, bo przecież 

jej córka jest taka sama. 
Zresztą nieważne są dro­

biazgi, można ogólnie po­

wiedzieć, że padło tam 
wówczas wiele słów na l i­

terę „k“.

Specjalnej pikanterii tej 
niewymuszonej konwersacji 

dodaje fakt, że działo się to 

akurat w dniu Święta K o ­
biet, czyli 8 marca br. Dy-

*kusja była tak gorąca, że 
znów ucierpiał tap ir obu 

dam. Dopiero interwencja 
gospodarza, który po prostu 

wyrzucił Teodozję z córką za 
drzw i, położyła kres tej ory­
g inalnej form ie obchodzenia 

damskiego święta.
Po powrocie do domu cór­

ka opisała szczegółowo ojcu 

sceny, jak ie  rozegrały się u 
ciotki, a całość zakończyła: 

„A le była Bonanza!" Coś 
m usiało zagrać w duszy sta­
remu, może jakaś pradaw ­

na żądza mordu, lub  jeszcze 
coś gorszego. Nie musiał to 

być jednak człek nerwowy, 
w ziął na wstrzymanie, noc 

przespał spokojnie, rano zaś 
poszedł do pracy, a po faje- 

rancie w ypił dw ie setki w 
barze, a później pół litra 7. 
kolegą w domu. Tyle, że nie 
był to w łasny dom, lecz o- 
pustoszały, taki przeznaczo­

ny do rozbiórki. Ale i te do­
my, jak  powszechnie w iado­
mo, są często wykorzysty­
wane dla doraźnych potrzeb 

przez element.

Pokrzepiwszy się co nie­
co szlachetny ojciec i m ąż 

kobiet, które wczoraj spot­
kał afront w domu szwagra, 
udał się do niego z nożem 

w kieszeni w sobie tylko 
W iadomym celu. Niestety, 

szwagier jeszcze nie wrócił 
z pracy, mężczyzna usiadł 

więc w pokoju przed tele­
wizorem i zaczął oglądać 

program, pn. „U m arły zbie­

ra oklaski". Ażeby jednak 
jakoś bardziej uzasadnić 

swą przypadkową wizytę, 

poprosił o 100-złotową po­

życzkę. Został w tej materii 
załatw iony odmownie. W  

końcu doczekał się gospoda­

rza domu. Mężczyżni 
przyw itali się, jak  na szwa­

grów przystało, przez poda­

nie ręki, a gdy właściciel 

mieszkania odwrócił się w 
stronę kredensu, chcąc wy­
jąć  stam tąd nakrycia do ko­

lacji, usłyszał za sobą głos 

żony: „O Jezu, on cię za­
b ije !" i padł na podłogę. 
O trzym ał cios nożem w gło­
wę i na moment stracił 

przytomność. Gdy się oc­
knął, zauważył, że szwagier 
sźykuje się do zadania mu 

śmiertelnego ciosu prosto w 

serce. Chwycił go za prze­

gub dłoni, a do żony zawo­

ła ł: „R a tu j! Weź , pa ł­
kę i w a l łobuza!” 

Żona posłusz,na mężo-

Rys, K. Gruber

w i w zięła pałkę 1 zaczęła 
w alić łobuza, ale ponieważ 

nie na wiele się to zdało, 
wybiegła na korytarz i za­

częła wzywać pomocy. K an ­

dydat na mordercę spo­
strzegłszy, że kobieta na 
chw ilę wyszła z pokoju, 
chłodno ozna jm ił szwagro­
w i: „Teraz cię zabiję, bo n i­

kogo nie nia". Napadnięty 
bronił się resztkami sił, 

wreszcie niedoszły morderca 
wystraszył się krzyku, zo­
staw ił swą niedoszłą ofiarę 
w spokoju i zbiegł po scho­

dach na ulicę. Tam tra fił w 
objęcia m ilic ji.

Najstraszniejszy jest w 

tym wszystkim naprawdę 

brak istotnych motywów, no

i skrupułów , niska cena 

cudzego życia, łatwość de­
cyzji oraz całkow ita obojęt­
ność, z jak ą  ten człowiek 

szykował się do morderst­
wa. Brrr!

KAROL BADZIAK
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Zdjęcie w ykonano w 1030 roku : W łodzim ierz Lenin rozm aw ia z 

angielskim  pisarzem Herbertem Wellsem. Trwa Jeszcze wojna do­

mowa I Interwencja, w m łodej Republice Radzieckiej panuje roz­

przężenie i głód. Lenia opowiada Wellsowi o planach e lek tryfikac ji 

Rosji. Alc pisarz, zadziw iający świat swoją wręcz n iepoham ow aną 

fantazją, nie m ógł uw ierzyć w realność tego planu, nie wierzył bo­

w iem  w siłę robotników  1 chłopów, którzy stanęli u steru wtaAzy, 

w siłę nowego ustroju społecznego. Wells napisał książkę o swoim 

pobycie w m łodej Republice Iład pod w ym ow nym  tytułem  „Rosja 

we mgle'*, Ale to, czego nie mógł sobie wyobrazić pisarz fantasta, 

w idział wyraźnie wódz Rewolucji — w idział najw iększe w świecie 

hydroelektrownie, w idział k ra j zalany św iatłem  elektrycznym  Już 

wtedy, gdy trudno było nawet o naftę do lam p...

Od Pacyfiku po Karpaty, od 

skalistego Kaukazu po Ocean 

Lodowaty ciągnie się kraj 130 

narodów, is republik... Ten 

szmat ziemi zam ieszkały przez 

blisko ćw ierć m ilia rda  miesz­

kańców  Jedną ma nazwę, lecz 

k tóż zliczy, ile m a twarzy? 

Bezkresne stepy naddnieprza 1 

nadwolża, w ieczna zm arzlina 

polarnego kola, w u lkany  1 

wrzące gejzery kamczackie. n ie . 

przebyte tajgi, pustynie palone 

słońcem 1 tundry  osmagane 

w iatram i, zaciszne w innice G ru ­
z ji 1 podmoskiewskie blale 

brzozowe zag a jn ik i.. I ludzie, 

wszędzie ludzie, iducy jedną co

prawda drogą, do Jednego celu 

w iodącą, ale przećleż w każdej 

z tych krain różni, Inn i, z in ­

nym  balastem ku ltury  l trądy , 

cjl, z innym  temperamentem  

tańczący swe tańce, w Innym  

rytm ie, w różnych językach, 

różnym i wersetami śpiewający 
pleśni o Zyclu. walce i m iłoś­

ci... Portret tej ziem i I ludzi na 

niej ży jących mogli nakreślić 

ty lko artyści, bowiem słowa nie 

wyrażą tego, eo może pow ie­

dzieć obraz.

W ystawa fotografii „ZSR R  — 

k ra j 1 ludzie" jest w łaśnie ta ­

k im  portretem. I, ja k  przypu­

szczam, Jest to jedyna form a

FILM

Czy rzeczywiście 
dla dorosłych?

Przed k ilku  tygodniam i Sta- 

nislaw  Różewicz swym film em  

„Szk lana k u la " przekonywał jak  

trudno zrobić dobry film  o m ło­

dzieży, obecnie Janusz Nasfeter 

w film ie  „TEN OKRUTNY, 

N IK CZEM N Y C H ŁO PA K " do. 

wodzi tego samego w odniesie­

niu do dzieci. Jeśli w ogóle 

m ożna porównywać tu stopnie 

trudności podjętych tematów 

przyznać trzeba, iż  Nasfeter 

wkracza w  krąg  najw iększych 

tajem nie, jak ie  sto ją przed 

św iatem dorosłych. Upór, z Ja­

k im  reżyser ten próbuje przeni­

kać n i e z n a n e  zasługuje na 

szacunek, gdyż najczęściej ju ż

pierwsze porażki odstraszają 

śm iałk6w . Jeś li przypom nieć 

ty lko „Kolorowe pończochy", 

„Ab la , twego brata" a obecnie 

,.Tego okrutnego, nikczemnego 

ch łopaka", bo przyznać należy, 

że Janusz Nasfeter okazuje się 

człow iekiem  odw ażnym , kon­

sekwentnie tropiącym  ślady 

ciągle jeszcze um ykające  uw a­

dze 1 konsekwentnie rea lizu ją , 

cym swe artystyczne 1 wycho­

wawcze posłannictwo.

Towarzyszy m u szczególne 

zam ierzenie — swe film y  o 

dzieciach realizuje z m yślą o 
adresacie dorosłym . To założe­

nie sprawia, że potyka się cza­

relacjl, k tóra m oże swobodnie 

przekraczać granice i bariery 

Językowe 1 kulturowe, nie tra­

cąc nic ze swych treści. Skom . 

pletowana ona została staraniem 

Agencji Prasowej NOWOSTI z 

250-tyslęcznego zbioru fotogra­

mów 620 radzieckich fotografl. 

ków, reportażystów zawodo- 

Wych I am atorów  I obejm uje 

wszystkie dziedziny ludzkiej 

działalności — od polityki po 

produkcję przemysłową, od 

nauki I lotów  kosmicznych po 

życie codzienne, zwykle, zwy­

kłych ludzi. Rzadko uda ją  się 

takie zamysły. Z reguły Ich 

wynikiem  są okolicznościowe 

laury, które można tylko o- 

twnrzyć z pom pą 1 po cichu 

zam knąć. Ta Jednak wystawa 

jest Inna. Układa się ona w 

prawdziwą sym fonię fotogra­

ficzną. w  której każde zdjęcie 

jest dźw iękiem  współbrzm iącym  
z Innym i, współtworzącym o- 

gólną harmonię, z której wy­

łan ia się portret kra ju , portret 

ułożony precyzyjnie z d robn iu t­

kich fragmentów  żyela, ja k  b i­

zantyjska mozaika.

Wystawa „ZSR R  — k ra j 1 lu . 

dzte", którą gościmy obecnie 

w Lodzi, zorganizowana została 

z okazji 50-lecia Państwa R a­

dzieckiego. Jest Już chyba 

TRZYDZIESTĄ z kolei wystawą 

wysianą w świat. Podobne 

ekspozycje gościły w stanach 

Zjednoczonych, w Kanadzie, w 

Australii, Japon ii, Indonezji, 

Włoszech, w  Laosie w  krajach 

dem okracji ludowej. Wszędzie 

budziły zainteresowanie, przy j­

mowane były ze zrozum iałą 

ciekawością nie ty lko z racji 

swej tematyk), ale również l 

dlatego, że do tej pory o foto­

grafii radzieckiej niewiele w ie­

dziano 1 słyszano. Znam ienna 

jest więc recenzja agencji UPI

sami, ba, ponosi porażki częś­

ciej niż by na to Jako autor 

zasługiwał. Nasfeter — reżyser 

posiadł przecież um ie jętność 

wcale nie częstą, potrafi, ja k  

n ik t u nas, pracować z m a łym i 

aktoram i. Dzieci w Jego film ach 

nigdy nie są pretensjonalnym i 

m arionetkam i, Jak  to często, 

dla odm iany, w polskich f il­

mach się zdarza. Potrafi, czego 

dowodem l jego ostatni film , 

w ydobyć z dziecięcej gry wiele 

autentyzm u, pełnego przeżycia

1 ekspresji. G dyby Nasfeter 

rob ił f ilm y  dla dzieci, m ie libyś­

my w  tym  gatunku n iem ały  1 

am bitny  dorobek. Sym patia 

Nasfetera dla dzieci przybrała 

jednak  w Jego twórczości w y­

m iar głębszy, Nasfeter walczy o 

dzieci, pragnie je bronić przed 

św iatem , który  jest często 

wobec nich okrutny. Realizuje 

więc swe film y  dla dorosłych, 

przed n im i chce odkryć psy­

chologię dziecka, odsłonić praw . 

dy mało znane, pragnie napra. 

w ić św iat dorosłych, by pomóc 

dzieciom . Takie w ydają się ln . 

teneje Janusza Nasfetera. Sza­

cunek, Jaki żyw ię d la jego 

twórczości w ynika z faktu, że 

przekonuje ona o istn ieniu za­

m ierzeń 1 uporu  szlachetnego.

* okazji wystawy w stanach 
Zjednoczonych: „O  zw iązku  Ra. 
dzieckim  nie m ów iło  się zazw y­

czaj Jako o k ra ju  w ielkiej fo­

tografii. Lecz być może, opinia 

ta zm ieni się całkowicie, gdy 

wystawa zakończy swą 7-mle- 

sięezną podróż po USA“ .

I  tu warto przypom nieć mało 

znane fakty, iż  fotografia ro­

syjska I radziecka m a swoją 

bogatą 1 d ługą historię. P ierw­

sze atelier fotograficzne w  Ro­

sji otwarto w Petersburgu w 

niecałe dziesięć miesięcy po 

ogłoszeniu ofic ja lne j Inform acji

0 w ynalazku Louisa Daguerre'a. 

Ju ż  w 1867 roku w moskiew ­

skim  Maneżu otwarto Ogólno- 

rosylską Wystawę, na której 

w iodącym i eksponatam i były 

dagerotypy. Wystawy takie od­

bywały się systematycznie w 

Petersburgu, K azaniu, N lżn im  

Nowgorodzie. Odessie 1 Innych 

m iastach gubernla lnych. Brali 

w nich udzia ł znakom ici foto­

graficy — A lekslcj G riekow , 

AndrieJ Danler, Lawr P iachów , 

Sergiej Lew icki, Andrle j Ka- 

rie lln , N iko ła j Pletrow. W ielu z 

nich stud iowało w  Petersbur­

skiej Akadem ii Sztuk P ięknych, 

porzucając z czasem pędzle 1 

d łu ta na rzecz aparatu fotogra­

ficznego, Pozostawili oni bogatą

1 bezcenną dokum entac ję  przed­

rewolucyjnej Rosji, penetrowali 

bow iem  niem al wszystkie śro­

dow iska, a nierzadko wyruszali 
też w podróże artystyczne po 

k ra ju  z n ieodłącznym  aparatem 

w  ręku. Bogata jest również 

dokum entac ja  fotograficzna z 

czasów Rewolucji, w o jny  dom o­

wej 1 pierwszych lat m łodej 

Republik i. Tc zwłaszcza archi­
w alia tworzą tradycję, która 

Jest dla współczesnych reporta­

żystów  radzieckich lekcją zaan­

gażowania i ofiarności, w ielu 

bow iem  fotografów  poległo w 

czasie Rewolucji 1 w o jny  dom o­

FOTOGRAFIA
wej, pełn iąc swe obow iązki k ro . 

nlkarzy.

W arto tu przypom nieć słowa 

M aksyma Gorkiego z jego roz. 

w a ia ń  o kunszcie tworzenia: 

„Z  polana brzozowego można 

wykonać toporzysko — 1 m ożna 

wyrzeźbić p iękną figurę czło­

w ieka". Nie ty lko temat decy­

du je o wartościach prezentowa­

nej nam  ekspozycji. Byłby to 

przypadkowy zlepek zdjęć do­

kum entalnych, gdyby Ich twórcy 
nie by li artystam i obiektywu, 

gdyby robili ty lko  dokum enta­

cję, a nie zdjęcia o wysokim  

poziom ie artystycznym . Są na 

wystawie zdjęcia — legendy, 

zdjęcia — symbole — te z lat 
pierwszych Rewolucji. Zdjęcia 

wstrząsające do glębt, Jak cho. 

ciażby te z czasów W ielk iej 

W ojny , niektóre naw iązu jące do 

kom pozycji m alarskich z cza­

sów W ielkiego Realizm u XIX- 

.wlecznego. Na drug im  b iegu , 

nie są fotogramy, które są pea­

nem na cześć geniuszu ludz­

kiego 1 cyw ilizacji, barwne 

plansze z kosm odrom ów , hut, 

laboratoriów , niczym  kadry  z 

fantastycznego f ilm u . Pom iędzy 

n im i, ja k  w  naw iasie, mieszczą 

się obrazy z życia zwykłego, 

zwykłych ludzi. Pejzaże pełne 

poezji 1 nostalg ii, ja k  p łótna 

Lew ltana, a lbo urzekające m a­

jestatycznym  p ięknem  rozszala­

łego żyw io łu  jak  p łó tna Ajwa- 

zowskiego. Twarze dziewcząt; 
zbrużdżone, niczym skorupa 

wyschłej ziem i, oblicza star­

ców. Barwne stroje narodowe

1 regionalne, taniec, sztuka, 

sport, odpoczynek, praca, Zw y­

kle życie zwykłych ludzi...

W ystaw a nie preferuje żad­

nych stylów , żadnych orientacji 

artystycznych. Indyw idua lność

nie Idącego na kom prom isy , 

choć Nasfeter wie, że wybrał 

drogę ciężką, nie w iodącą nl do 

sukcesów popularności, n l do 

sukcesów kasowych. Tym bar­

dziej m l przykro, że „Ten 

okrutny, n ikczem ny ch łopak" 

n ie  jest film em , k tóry  m ożna 

by  uznać za m ora lny  sukces 

tego Jednego z nielicznych 

,,spraw iedliw ych" w naszej k i­
nematograf 11.

P o tkną ł się chyba tym razem 

Nasfeter, autor scenariuszy 

swoich film ów , w łaśnie na przy­

gotowanym  przez siebie mate­

riale literackim . Nie wyszedł w 

nim  poza stereotyp w iedzy o 

trudnym  świecie dzieci nieko­

chanych. N ie wyszedł poza 

schamatyczne w idzenie uk ładu  

m iędzy św iatem  dorosłych i 

dzieci. Działanie wychowawcze 

zaś będzie zawsze skazane na 

porażkę, Jeśli Jego atu tam i pro­

wadzącym i będą schemat 1 ba. 

nał, Jeśli odbierze m u się 

atmosferę szczerości, bądź 

szczególnego napięcia em ocjo, 
nalnego.

Patrząc na ten film n ie 

mogłem wprost uw ierzyć, że 

w łaśnie Nasfeter pozwolił sobie 

na tak banalne stereotypy w

rysunku postaci dorosłych Jak 

owa m atka  — mieszczańska 

id iotka, sędzina — służbistka, 

adwokat — karykatura  swej 

profesji, czy druga m a tka  — 

stworzenie bez serca. Ze N a­

sfeter w pad ł na tak okropny po­

mysł, Jak  osadzenie film u  w  

ram ie procesu sądowego, pro­

wadzonego bez Jak ie jko lw iek 

dozy napięcia, co gorsza — 

rozbija jącego atmosferę w ielu 

dobrych scen, niezbyt udoln le 

zresztą w prowadzanych retro, 

spekcjl. O b ronną ręką, jalc 

zwykle u tego reżysera, wyszły 

dzieci — prawdziwe w  swym 

sm utku , w  swej bucie, w  swym 

cwaniactw ie, ale to za mało, 

ja k  na f ilm , k tóry  m a wstrząs­

nąć sum ieniam i dorosłych. Pre­

zentacja praw d oczywistych 

przy pomocy grubych i  esek, 

podkreślających sytuacje i cha­

raktery oczywiste, nie jest w 

stanie wywołać reakcji, o k tó ­

rą reżyserowi chodziło. Typo , 

wość przemaw ia wtedy, gdy u- 

Jaw nia się ją  w  sytuacji nie­

koniecznie typowej, jeśli p róbu­

je  się szukać je j źródeł 1-zna j­

du je  dla niej motywacje, jeśli 

nie wszystko będzie tak jedno , 

znaczne, tak  w  w ydan iu  dobra 

Jak 1 zła.

artystyczna poszczególnych

twórców , czasam i bardzo różna 

od siebie, jest tym  w łaśnie, co 

zabarw ia fragm enty owej 

ogromnej m ozaik i, udram atyzo . 

w u je  ją , ożyw ia. Organizatorzy 

sam i przyznają się, lż  k iero­

w a li się tu słowam i W oltera: 

„W szystkie rodzaje są dobre — 

prócz nudnego". I  rzeczywiście 

ta wystawa nie może znudzić. 

Może ty lko zafascynować.

N iepoślednią rolę w  percepcji 

wystawy odegrała form a ekspo­

zycji w  salach wystawowych 

łódzkiego ,,Textllim pexu“ , k tó ­

rej autorem  jest architekt 

wnętrz Jerzy Frątczak. Zapro­

jektow ana przez niego arch i­

tektura wystawy pozwala na 

spokojne obejrzenie poszczegól­

nych fotografii. N ie a taku ją  

one swoją masą, nie przygnta7 

ta ją w idza Ilością eksponowa­

nych plansz, wielością obrazów . 

Oglądam y wystawę. Jakbyśm y 

słuchali w ielk iej orkiestry pro­

wadzonej sprawną l pewną rę­

k ą  dyrygenta.

ANDRZEJ G RUN

Janusz Nasfeter — literat, po-* 

pełn ił b łąd . Nie docenił obiektu 

swych wychowawczych oddzia­

ływ ań, czyli św iata dorosłych. 

Nasfeter — reżyser w ypadł W 

tej współpracy lepiej — zdołał 

zbudować k ilk a  scen p rze jm u­

jących, Jak  choćby całą otwie­

ra jącą l  zam yka jącą scenę na 

bagnach, Jak k ilka  rozgryw ają , 

cych się w  sam ym  świeci# 

dzieci, bez udzia łu  dorosłych. 

W  ostatecznej ocenie dzieła l i ­

czy się effekt, n ie Intencje. W 

w ypadku „Tego okrutnego, n ik ­

czemnego ch łopaka" w iara w 

skuteczność założonych intenc ji 

została niestety zachw iana nie­

doskonałością dowodów  1 a rgu ­

mentów . Na dalsze film y  Ja n u . 

sza Nasfetera, zgłębiające w 

sposób w nik liw szy, a także su­

rowszy trudne sprawy dzieci ( 

dorosłych, czekamy Jednak na ­

dal.

EWA NURCZYŃSKA

TEATR

Rapsodia rozpaczy
Wiek dwudziesty przyniósł 

bolesny eksperyment: oto na 
przeciąg sześciu lat wojny za­
negowane. zostały w skali to­
talnej wszystkie wartości łju- 
manistyczne stworzone przez 
ludzkość w długim porządku 
dziejów. Darwinowska teoria
o walce gatunków, zastosowa­
na do człowieka cywilizowa­
nego i wychowanego w szczy­
tnych ideałach kultury łaciń­
skiej, przyniosła zagładę m i­
lionom istnień i posiała zwąt­
pienie.

Józef Zbiróg. realizując w 
Teatrze Nowym sceniczną 
adaptację „Poematu otwarte­
go” Tadeusza Różewicza, 
posłużył się parabolą cyr­
ku, która, jak głosi 
egzegeza Romualda Błaszczy­
ka i Ewy Jaroszewicz, komen­
tujących spektakl we wkład­
ce do programu, ma na celu 
ukazanie „człowieka ekwili- 
brysty osaczonego we współ­
czesnym świecie, wtłoczonego

w przeróżne układy społecz­
ne, rodzinne, w końcu wplą­
tanego w własną psyehofizy- 
czność, który usiłuje realizo­
wać rozbieżne, a nawet sprze­
czne cele, wynikające z jego 
tak wlelowartościowej i wie- 
lopłaszczyznowej obecności na 
święcie”.

Trudno odłączyć sceniczną 
realizację wierszy Różewicza 
od ich lingwistycznego wyra­
zu i kształtu, od ich posępnej 
metaforyki. Poezja ta jest li­
teraturą zwątpienia i rozpa­
czy, co znalazło swoje najdo­
sadniejsze odbicie, w wyzna­
niu, Jakie uczynił poeta ogła­
szając „Niepokój” :

„Mam dwadzieścia cztery 
lata 

ocalałem
prowadzony na rzeź”

Ale wtedy, w roku 1947, 
szuka jeszcze „nauczyciela i 
mistrza”, który przywróci mu 
„wzrok, słuch i mowę", a tak­

że nazwie od początku „rze­
czy i pojęcia". Jeśli nie liczyć 
krótkiego okresu socrealistycz­
nej fascynacji, proces zwątpie­
nia u Różewicza się jeszcze 
pogłębił. Doświadczenię wo­
jenne, które inni potrafili 
przełamać, popadając choćby 
w tani optymizm, zadziałało 
na poetę jak choroba popro­
mienna. Czas u niego ran nie 
gol, rozjątrza je jeszcze, za- 
gęstsza lęki, każe wątpić we 
wszystko, nawet w poezję, 
której śmierć nie tak dawno 
ogłosił w nekrologowym 
wierszu.

Tom „Poemat otwarty”, któ­
ry powstał w latach 1955— 
1957, jest niemal klasycznym 
przykładem tej postawy, gdyż 
do zwątpień dawnych, wojen­
nych, dołączyły się nowe, po­
lityczne (nie zapominajmy, że 
w r. 1952 Różewicz napisał 
wiersz pt. „Spotkanie w No­
wej Hucie”). Bohater liryczny 
„Poematu" obnażając kolejne 
swoje wnętrza, ukazuje nam 
ostateczną pustkę.

Przed Józefem Zbirógiem, 
który podjął się sceni­
cznej adaptacji różewiczow- 
skiego „Poematu otwartego" 
stanęło niełatwe zadanie: czy 
ukazać różewiczowski totalny 
desperaejonizm, zwątpienie 
wszechogarniające, czy też u- 
kłerunkować je, wybrać dla

tej rozpaczy konkretnego 
dresata? Kierując się nie­
wątpliwym zmysłem drama­
turgicznym Zbiróg wybrał to 
drugie rozwiązanie. Chciał bo­
wiem, aby jego spektakl był 
nie tylko montażem recyto­
wanych wierszy, deklamacją; 
zapragnął, aby wiersze te 
stały się teatrem.

Zawężając zakres znaczenio­
wy poezji Różewicza, adaptator 
tekstu 1 realizator przedsta­
wienia w jednej osobie, na­
dał jej wyraźne antymiesz- 
czańskie ostrze. Próżnię mo­
ralną tamtego świata nasycił 
atmosferą obcości, pospolitych 
dramatów, obojętności. Z tego 
potoku szarzyzny zbudował, 
wykorzystując prawa sceny, 
potoczystą akcję, przykuwają­
cą niekiedy uwagę, zaskaku­
jącą dramaturgicznymi pomys­
łami. Poddany takiej inter­
pretacji Różewicz okazuje się 
poetą kilku przynajmniej 
warstw, które choć ze sobą 
współbrzmią, to przecież dają 
się jednak wyobrębnić. I sta­
ła się rzecz paradoksalna: 
Różewicz oskalpowany, zubo­
żony, zostaje jednocześnie 
wzbogacony o nowe treści, 
które ukazać może tylko te­
atr.

Można się oczywiście spie­
rać, czy motyw cyrku stano­
wiący ieitmotiv i ramę całego

spektaklu, jest najwłaściwszy 
dla charakteru różewiczow- 
skiej poezji. Osobiście wolał­
bym, aby akcja tego przedsta­
wienia toczyła się w świecie 
mniej barwnym: może w 
składnicy złomu, może w punk­
cie skupu makulatury. Ale 
rozum i em intencje reżysera, 
który buduje przed widzem i- 
luzje, aby je za moment bez­
powrotnie zburzyć. Intencje 
te zrozumiała także zapewne 
Liliana Jankowska, której po­
mysłowa scenografia przyczy­
niła się walnie do potoczysto- 
ści akcji, do nadania całemu 
spektaklowi dojrzałego artys­
tycznie kształtu. Mniej kon­
sekwentny okazał S:ę kompo­
zytor Piotr Marczewski, któ­
rego muzyka nie ma tak jed­
noznacznego wyrazu i nie sta­
nowi dla spektaklu dostatecz­
nego kontrapunktu; w każ­
dym razie nie przeszkadza, a 
przecież i tyle się liczy.

Spektakl ten dźwiga Jan 
Zdrojewski w roli Mężczyzny, 
któretnu sekunduje doskonała 
Barbara Wałkówna w roli Ko­
biety. To właśnie dzięki nim 
wiersze Różewicza zabrzmiały 
tak plastycznie i przejmująco, 
choć niekiedy zbyt ekspresjo- 
nistycznie. Za sukces można 
też poczytywać kreację Hanny 
Bedryńsklej w roli Obcej, któ­
ra stanowi alter ego głównych

bohaterów przedstawienia. 
Niewątpliwie dobrze został ob­
sadzony Ryszard Dembiński w 
roli Obcego. Przekonywająco 
też wypadł Jan Kasprzykow- 
ski w trudnej, podwójnej roli 
Jasia i Jana. Szkoda, że nie 
znalazł równej sobie partner­
ki w osobie Aleksandry Kra- 
soń, która grając Dziewczynę 
wypadła, w moim odczuciu, 
zbyt koturnowo. Mniej też po­
dobał mi isit; Dobroslaw Mater W 
bardzo trudnej roli Dziadka, 
gdzie m iał dobre tylko mo­
menty. Zbigniew Nawrocki 
(Akrobata I) Eugeniusz Korcza- 
rowski (Akrobata II) oraz El­
żbieta Jasińska (Akrobatka) 
stanowili tylko tło dla innych 
postaci dramatu, ale ich obec­
ność na scenie przyczyniła siQ 
niewątpliwie do utrzymania 
spektaklu w jednolitym, nie­
skażonym tonie.

Zrealizowany przez Józef9 
Zbiróga na Małej Scenie „Po­
emat otwarty” Różewicza, ja ­
ko propozycja „Studia Współ­
czesnego” świadczy o ambit­
nych poszukiwaniach Teatru 
Nowego, które powinny by® 
kontynuowane. Realizację Zbi- 
róga traktuję jako istotne wy­
darzenie artystyczne w na­
szym mieście.

KO NRAD FREJDŁICH
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Dziecko 
poznaje świat

Urodzić dziecko, dać inu 

jeść, ubrać je, pójść z n im  

na spacer, oczywiście ko­

chać —  to jeszcze nie 

wszystko. Trzeba jc  um ieć 

wychować, wykształcić w 

n im  właściwe cechy umysłu

i charakteru, ukształtować 

do życia w  społeczności. 

Bardzo to ważne zadanie i 

wcale nic łatwe. Czy wy­

starczy do tego instynkt 

macierzyński i głęboka m i­

łość do dziecka? D ługie lata 

szukano odpowiedzi na py­

tanie: jak i okres w życiu 

dziecka decyduje o rozwoju 

jego intelektu? Dopiero dziś, 

po w ielu żm udnych obser­

wacjach i badaniach nauko­

wych można ju ż  na to pyta­

nie odpowiedzieć: jest to 

okres m iędzy dziesiątym a 

osiemnastym miesiącem ży­

cia.

W łaśnie w  tym krótkim  

okresie czasu w pływ  czyn­
ników  zewnętrznych odgry­

wa najw iększą rolę w for­
m ow aniu cech umysłu 
dziecka. Do takiego wniosku 
doszli naukowcy z Uniwer­

sytetu w Harvardzie, którzy 
po kierunkiem  prof. W hite‘a 
badają intelektualny poziom 

dzieci w w ieku przedszkol­

nym.

Początkowo W hite i jego 

zespół nie podejrzewali na­
wet, iż głów nym  obiektem 
ich badań będą dzieci w 
wieku od 10 do 18 miesięcy. 

Po prostu zainteresowało 

ich, dlaczego jednym  dzie­

ciom nauka w szkole idzie 

łatwo, a inne nie nadążają. 
Innym i słowy, co determ i­

nuje postępy szkolne, n im  
jeszcze dziecko pójdzie do 
pierwszej klasy?

W  1964 roku Ben jam in  

B loom  z uniwersytetu w 
Chicago, w książce trak tu ją ­
cej o problemach osobowoś­

ci człowieka pisze, iż  w 

okresie pierwszych 4 lat ży­
cia kształtuje się 50 proc. 

intelektu człowieka. Do

czwartego roku życia umysi 
dziecka jest niezwykle po­
datny na wpływy zewnętrz­

ne. Później cecha ta stop­
niowo słabnie.

W hite wybrał dw ie grupy 

dzieci w w ieku od 3 do 
(i lat. Do pierwszej grupy: 
„A “ — włączono dzieci wy­

łącznie zdolne, przy czym 

wzięto pod uwagę nie tylko 
ich przygotowanie do nauki 
w pierwszej klasie, lecz tak ­
że um iejętność współżycia z 

rów ieśnikam i. Do drugiej 

grupy: „C“ — weszły dzieci, 
które w szkole pow inny wy­

raźnie trafić do kategorii 
„opóźniających się".

Pod względem poziomu 

rozwoju motorycznych funk­
cji, dzieci obu tych grup nie 
różniły się m iędzy sobą. 
Różnica występowała w po­
ziomach intelektu oraz 

socjalizacji. Na przykład 
dzieci grupy „A “ wiedziały, 
jak  przyciągnąć uwagę do­

rosłych, żeby otrzymać in ­
formację lub pomoc; prze­

w idywały wyniki swoich 
działań, mogły myślowo 

ułożyć plan i wykonać go, 
rozum iały złożone zwroty 
językowe.

Wkrótce badacze doszli do 

zupełnie nieoczekiwanego 

wniosku: różnica m iędzy 

grupam i określiła się, n im  

dzieci skończyły trzy lata. 

Uczeni skierowali więc 

uwagę na dzieci w w ieku 

od jednego do trzech lat. 

G łów nym  przedm iotem ba­

dań stały się komponenty 

dziecięcego świata. Uczo­

nych interesowało, jak 

często matka rozm aw ia z 

dzieckiem, jak  je uczy, na 

co m u pozwala, w  czym 

ogranicza?

Po upływ ie dwóch lat 
uczeni zebrali masę danych
o 40 matkach oraz ich dzie­

ciach i wreszcie znaleźli ten 
punkt wzrostu, w którym  

drogi rozwoju intelektualne­
go dzieci grupy „A “ i „C“

, rozeszły się zupełnie wyraź­
nie. Różnica m iędzy dziećmi

JANUSZ SKOSZKIEWICZ

OSSIP
ZADKINE

B y ł w ybitnym  rzeźbiarzem, 
ale pisywał też liryczne w ier­
sze, pełne zadum y, m iłości do 
przyrody i św iata, radości 
życia choć nierzadko jego po­
ematy m ów iły  o śmierci. Pisał 
w  jednym  ze swych wierszy 
o k im ś kto:

„...idzie pośród krajobarazu
jak  do swego grobu
Ale zna każde drzewo
każdą gałąź
każdy kam yk
na tej drodze
To nic będzie grób
ale zwykle spotkanie

gdy
drzewa i p taki
jaszczurki i małe m rów ki
pow ita ją  go pozdrow ieniem”

Pięć la t temu w listopadzie 
zm arł autor tego fragmentu 
wiersza, jeden z na jw yb itn ie j­
szych rzeźbiarzy współczes­

nych. Ossip Zadkine.
Urodził sie w Smoleńsku w 

roku 1890. G dy ma lat osiem­
naście w yjeżdża na studia

lingw istyczne do Angliit 
Równocześnie uczy się tam 
rysunku i malarstwa. 
W krótce wraca do Rosji lecz 
znowu wyjeżdża, tym  razem 
do Paryża, gdzie Wstępuje do 
Szkoły Sztuk Pięknych. A 
były to lata, kiedy stolica 
Francji w rzała życiem lite ­
rackim  1 artystycznym , kiedy 
rodziły się nowe k ie runk i w 
m alarstw ie i rzeźbie, kiedy 
pojaw iały się ciekawe, nieraz 
genialne talenty. Zadkine na ­
w iązuje  szybko kontakty z 
m alarzam i i poetami. Do jego 
dobrych znajomych zaliczają 
się m . in. M as Jacob, Apolli- 
nairc, Cendrars, Sonia i Ro ­
bert Delaunay. Początkowo 

m łody przybysz pozostaje pod 
urokiem  potężnego talentu 
Rodina, lecz w  swej twórczoś­
ci nic ulega jego wpływom . 
Zetknie się także w Paryżu 
z m odą na sztukę m urzyńską 
lecz w  przeciw ieństwie do 
swych kolegów m alarzy i 
rzeźbiarzy sztuka ta będzie 
go inspirow ała w  n iew ie lk im

tych obu grup stawała się 
w idoczna ju ż  w drugim  roku 

życia. W łaśnie między dzie­
sięcioma m iesiącam i a pó ł­
tora rokiem dokonuje się 
coś ważnego, co określa da l­
szy rozwój intelektualny.

ZBIERANIE 

INFORM ACJI

W  życiu dziecka następują 
w tym okresie gwałtowne 
zm iany. Dzieciak zaczyna 
chodzić, „podróżuje'1 po do­
mu, wszystko go interesuje. 

Jednocześnie zaczyna rozu­
mieć mowę. Jest to trudny 
okres d la m atki i od niej 

zależy, jak ie  będzie dziecko 
w trzecim roku życia.

Gdy dziecko kończy rok, 

zaczyna poznawać otaczają­
cy je świat. Ponad jedną 
p ią tką  całego czasu wolnego 

od snu, roczne dzieci po­
św ięcają na zbieranie in for­
macji za pośrednictwem nie 

złożonej kontemplacji, to 

jest patrząc uparcie na ja k i­
kolw iek przedm iot i jak  
gdyby starając się go zapa­
miętać. P róbu ją  ekspery­

mentować. Na przykład 
dziewczynka, która ma rok,
i trzy miesiące, przypadkiem  
upuszcza kawałek mięsa do 
szklanki z m lekiem  i ze 
zdum ieniem  obserwuje, jak  
on tonie. Następnie wrzuca 
do niej odrobinkę ususzone­
go jabłka. Pozostaje ona na 
pow ierzchni: dziewczynka 

jest wstrząśnięta.

Matki dzieci grupy „A" 
chowały przed swym i pocie­

chami tylko ostre przedm io­

ty i chem ikalia, i pozwalały 
im  swobodnie chodzić po 
całym mieszkaniu. M atki z 
drugiej badanej grupy — 
„C“ — „chroniły" swoje 

dzieci (i swoje rzeczy), 
oznaczały „strefy zakazane" 
w mieszkaniu, ograniczając 
w ten sposób dziecko w jego 

dążeniu do poznania otacza­
jącego je świata.

W grupie „A “ matka była 
konsultantem , gdy dziecko, 
wędrując po domu, zna jdo ­

wało coś interesującego lub 

natrafiało  na przeszkodę, 
której nie mogło pokonać. 
W tych przypadkach matka 

poświęcała mu kilka sekund 
uwagi. Porozmawiała z nim , 
zaspokoiła jego ciekawość, 
przekazała kilka myśli zw ią­
zanych z określonym zda­

rzeniem i niepostrzeżenie 

dla niego podsuwała m u 
ważny wniosek: dorosły 
jest źródłem  in form acji i 
pomocy. Taka lekcja, jak  
stwierdzono, za jm uje  matce

jedynie stopniu. I  jeśli m oż­
na się w czymś dopatrzyć 
glęoszych źródeł twórczej in ­
spiracji młodego Z »dk inc ’a to 
w  starych form ach ludowej, 
sztuki rosyjskiej.

K ub izm  wyw iera na rzeź­
b iarzu silny w pływ . Zadkine 
przyłącza się do kub is tń t'. 
K ierunek ten. jak  w iadomo, 
u legał najrozm aitszym  przek­
ształceniom i formom . Do 
około 1925 roku będzie m u 
Zadkine hołdował, a jego 
rzeźba z 1918 roku zaty tu ło ­
wana „Form a kobieca” jest 
dziełem n iew ątp liw ie  repre­
zentującym  kub izm  syntetycz­
ny. Po roku 1925 Zadkine w y ­
pracow uje sobie oryginalny , 
jem u ty lko  w łaściwy styl 
rzeźbiarski nacechowany dużą 
siłą ekspresji przy tendencji 
do deform acji. Po podróży w 
roku 1930 do Grecji można się 
bez trudu  dopatrzyć fascyna­
cji sztuką antyczną, a zw łasz­
cza starożytną rzeźbą grecką. 
Zadkine we wspomnieniach z 
pobytu w  tym  kra ju  pełnym  
zabytków  sztuki zdum iewa 
się proporcjam i i wspaniałą 
klasyczną prostotą rzeźby i 
arch itektury starożytnej G re­
cji. Swoje obserwacje, uwagi, 
zachwyty zam ieścił w książce 
drukow anej w  Holandii. Two­
rzy następnie wiele dziel in ­
spirowanych przez grecką m i­
tologię jak  „Centaur” czy 
„O i'eusz” . To ostatnie dzieło, 
którego istnieją trzy wersje, 
uchodzi , według niektórych 
znawców sztuki za n a jw yb it­
niejsze osiągnięcie rzeźbiar­
skie Zadkine’a.

Gdy wybucha pierwsza 
w ojna św iatowa Ossip Z adk i­
ne, liczący wówczas 24 łata, 
walczy na froncie w  arm ii

m aksim um  20—30 sekund, 
ale powtarza ją  wiele razy 
w ciągu dnia. Charaktery­
styczne, że in ic jatyw a nale­

ży do dziecka, a matka po­
maga mu tylko wykonać 
zadania, które staw ia ono 

przed sobą.

Zupełnie inaczej robi to 
matka dziecka drugiej gru­
py: „C". I ona nie mniej 
kocha swoje dziecko,. jest 
nie m niej cierpliwa i także 
życzy mu jak  najlepiej. A la 
nie podziela jego wzruszeń, 
rozm aw ia z n im  o wiele 
rzadziej i nie stym uluje  jego 
umysłowej in icjatywy. Tym­
czasem niektóre matki dzie­
ci grupy „A “ potrafiły na­

wet zwykłą, nudną i zruty- 
nizow aną procedurę zmiany 

pieluszek przekształcić w 
pożyteczną grę, sprzyjającą 
in telektualnem u rozwojow i 

dziecka. Na przykład gra w 
chowanego pomaga dziecku 
zrozumieć, że przedmioty 

istnieją nawet wtedy, gdy 
zna jdu ją  się poza jego po­

lem widzenia.

Jednakże wszystko to nie 
oznacza, że dalszy los dziec­
ka rozstrzyga się defin ityw ­

nie w w ieku półtora roku.

Gdy znajdzie się ona w  zu­
pełnie innej sytuacji, może 

się zm ieniać tak lub  inaczej.

TRUDNY OKRES

Częstokroć matka błędnie 

interpretuje zachowanie się 
dziecka 1 dlatego k ie łlije  
n im  niewłaściwie. Na przy­
kład w w ieku dwóch lat 
następuje okres, kiedy 
dziecko odpow iada na 

wszystko „nie”. To „nie” 
często doprowadza matkę do 

rozpaczy. Zaczyna sądzić, 

że traci dziecko spod kont­
roli, że jest ono uparte lub 
kapryśne i należy je na­

uczyć uległości, bo będzie

francuskiej w Pierwszym Re­
gimencie Cudzoziemskim . Za­
truty n iem ieckim i gazam i bo­
jow ym i zostaje następnie 
uznany za całkowicie niezdol­
nego do służby wojskowej.

Pierwsza retrospektywna 
wystawa Zadkine ’a odbywa 
się w roku 1933 w  Muzeum  
Sztuk P ięknych w Brukseli. 
W latach 1941— 1945 Zadkine 
przebywa w Ameryce, ale 
jego twórczość nie ulega w 
na jm nie jszym  stopniu w p ły ­
wom sztuki am erykańskiej. 

Po wojnie wraca do Francji, 
gdzie obok pracy twórczej 
w ykłada na jednej z pary ­
skich uczelni artystycznyrh. 
W  tym  czasie tworzy dla 
Rotterdam u na jbardz ie j zna­
ne swe dzieło zatytu łowane 
„Rozdarte m iasto” . W  1949 r. 
odbywa się druga retrospek­
tyw na wystawa Zadkine’a 
tym  razem w  Muzeum  Naro­
dowym  Sztuki Nowoczesnej 
w Paryżu. W  roku 1950 otrzy­
m uje W ie lk ą  Nagrodę 
M iędzynarodową w  dziale 
rzeźby na biennale w Wenecji. 
Zostaje członkiem  K ró lew ­
skiej Akadem ii F lam andzk ie j 
w Belgii. Ma swe liczne w y ­
stawy w muzeach am erykań­
skich, japońskich, kanady j­
skich 1 europejskich. W' roku 
1960 otrzym uje  W ie lką Nagro­
dę Rzeźby m. Paryża. Um iera 
W w ieku lat 77, w  pełn i sił 
twórczych, w  roku 1987 po 
operacji w  szpitalu.

Ossip Zadkine był ze swej 
natury człow iekiem  niezwykle 
żyw ym , wesołym. M ów ił tak 
szybko, że nieraz jego roz­
m ówcy z trudem  go rozu­
m ieli, a w ładał biegle trzema 
językam i; rosyjskim , francus­
k im  i  angielsk im . Pogodny,

nieposłuszne. Om ylić się tu ­
taj bardzo łatwo. Jednakże, 
akurat w tym okresie, dziec­
ko dąży do poznania samego 
siebie i otaczającego je 
świata. M ów iąc „nie“ nie 
jest ono „impertynenckie“. 

W  istocie chce powiedzieć: 
„Ja  muszę nauczyć się robić 

to po swojemu".

Niebezpieczeństwo tego 

okresu polega na tym, że 
życie m atki i dziecka może 
się przem ienić w nie koń­
czący się okres nieporozu­
m ień, wybuchających z byle 
powodu, właśnie wtedy, gdy 
należy w odpow iednim  m o­
mencie iść na kompromis. 
Oczywiście nie oznacza to, 
że robi ono wszystko jak 
należy i że z każdym „nie“ 
trzeba się zgadzać. Niech 
bez przeszkód sypie na sie­
bie piasek w piaskownicy, 
ale niech nie zrzuca na ko­

lana talerza j. kaszą. Krótko 
mówiąc, należy unikać ro­
bienia problemu z każdego 

jego przewinienia.

Peter Neubauer, dyrektor 
nowojorskiej neuropsychia­

trycznej k lin ik i dziecięcej 
stoi na stanowisku, że pod­

stawy życia uczuciowego

Rys. K. Gruber

kszta łtu ją się. w  okresie 
wczesnodziecięcym. Miłość

i czułość w okresie od uro­
dzenia do trzeciego roku ży­
cia w  znacznym stopniu 
wyznaczają drogę dalszego 
rozwoju życia uczuciowego. 
„Dwadzieścia pięć la t temu
—  m ów i Neubauer —  m ó­

w iliśm y o znaczeniu miłości 
w  wychóvvaniu dziecka, ale 
dalecy byliśmy od skonkre­
tyzowania jej pojęcia. Teraz 
wiemy, że pieszczota (dotk­

nięcie), uśm iechnięta twarz 
(to, co w idzi dziecko) i tk li­
we słowa (dźwięki) są nie­

zbędne w  okresie dzieciń­

stwa".
Uśmiech jest jednym  z 

ważnych etapów w rozwoju 

dziecka. Po jaw ia się w wie­

kochający naturę, byw ał nie 
tylko dowcipny, ale czasem 
ironiczny. Jego żona, m alarka 
Valentine Prax wspom ina w 
jednym  z październikowych 
num erów  „Le F'igaro Littcra- 
rire” jak  to siedząc nieraz w 
kaw iarn i Zadkine rysował sie­
dzących obok niego ludzi 
jako... zw ierzątka. „W idzisz 
przecież —  m ów ił do n ie j po­
kazu jąc sw ój rysunek — że 
to jest szczur... że to pies...”. 
A lbo; „W idzisz, że to kaczka... 
a to jest indyk...”. A  przecież 
te zw ierzęta na rysunku m ia ­
ły na jw yraźn ie j rysy owych 
kaw iarn ianych sąsiadów.

W  roku 1966 prasa paryska 
przytoczyła taką historyjkę, 
k tóre j bohaterem był Zadk i­
ne; Oto baronowa A lix  Roth- 
schiłd organizując wystawę i 
sprzedaż dzieł plastycznych 
na cele dobroczynne zwróciła 
się m. in. do Zadk ine ‘a z prośbą

o ofiarowanie na ową wysta­
wę jakiegoś jego dzieła. 
Artysta odpowiedział listem o 
następującej treści:

„Droga Pan i! N ienawidzę 
dobroczynności i całe życie 
n ic cierpiałem  tych, którzy ją  

p rak ty ku ją  kosztem innych”.
L ist zaw ierał post scrlp- 

tum ;

„Proszę nakle ić ten list na 
lustro nieco większe niż on 
sam. Proszę następnie wziąć 
kredki i obrysować go lin ia ­
m i; niebieską, b ia łą  i czer­
woną. Potem lustro opraw ić” .

Wszystko to zostało dokład­
nie wykonane. Powstały w 
ten sposób obraz znalazł się 
na wystawie.

Zadkine pozostawił po sobie 
wiele rysunków , obrazów,

ku 6—8 tygodni po urodze­

niu, jako reakcja na ludzką 
twarz. To pierwsze prze­
błyski socjalizacji, forma, 
wyrażająca zadowolenie z 

kontaktu osobistego. Dzieci, 

na które zwraca się mało 
uwagi, nie um ie ją się 
uśmiechać, ponieważ u- 

śmiech nie jest um iejętnoś­
cią wrodzoną, a wynikiem  
pewnego doświadczenia. 
Uśmiech jest pierwszą ozna­

ką przyw iązania i jeśli nie 

po jaw ia się, lub  po jaw ia się 
zbyt późno, oznacza to, że z 
dzieckiem nie wszystko jest 

w  porządku.

„W IEM , CZYJE 

JESTEM"

Następnym w ażnym  eta­

pem w rozwoju dziecka jest 
lęk przed obcymi, który u 
normalnych dzieci po jaw ia 

się w wieku, m niej więcej, 
ośmiu miesięcy. Ów  lęk, 

który matki często błędnie 
interpretują, oznacza po 
prostu, że dziecko jest ju ż  
na tyle mocno zw iązane z 
jednym  człowiekiem, że 
um ie go odróżnić od innych. 
To jeszcze jeden istotny 
etap w rozwoju dziecka, na 
którym  um ie ono ju ż  odróż­

nić znane od nieznanego. 
Jego doświadczenie podpo­
w iada m u : znane przynosi 

przyjemność. Bojąc się n ie ­
znajomych, dziecko, jak  

gdyby, chciało powiedzieć: 

„Ja  wiem , czyje jestem".

„Kolejność, ciągłość i róż­
norodność doświadczeń —  

m ów i znany pediatra Erie 
Ericsson — pomaga dziecku 
poznawać otaczający je świat

i siebie. Od wczesnego dzie­
ciństwa gromadzi ono coraz 
więcej znanych obrazów i 

wrażeń, mocno zw iązanych 
ze św iatem ju ż  poznanych 
przedm iotów i twarzy".

Po roku życia, m iędzy 
m atką i dzieckiem ustala się 
wyraźny ciąg kontaktów  

osobistych, po których nie 
tylko profesjonalista, lecz 
także zwykły, uważny 

obserwator, może osądzi t> 
jak  ułożą się te stosunki 
również w  przyszłości. Jeśli 

matka czule reaguje na 
sygnały dziecka, jeśli na­
uczyła się je rozumieć, to
— nie popełniając większego 
błędu —  można powiedzieć, 
że m iędzy m atką i jej 
dzieckiem zostanie naw iąza­
na mocna w ięź wzajem ne­

go zrozum ienia.

oprać. J. CZECH

rzeźb, szkiców 1 dzieł graficz­
nych. Pisał poematy i próbo­
w ał swych sił w prozie lite ­
rackiej. Interesowały go też 
zagadnienia architektoniczne. 
Jeszcze w lecie 1967 roku, a 
więc na k ilk a  miesięcy przed 
śmiercią, w wyw iadzie udzie­
lonym  przedstawicielowi ty ­
godnika „Les I.ettres francai- 
ses” zastanaw iał się jak  za­
radzić monotonii w ielkich blo­
ków  m ieszkalnych. Zgadzając 
się, że bloki takie muszą 
przecież powstawać w ysuw ał 
projekt, aby ieh ściany po­
kryw a ły  w ielkie kolorowe 
płaskorzeźby, wyglądające z 
daleka jak  elementy o lbrzy­
miego, żywo namalowanego 
obrazu.

Kochał m uzykę, pasjonował 
się teatrem, zwłaszcza antycz­
nym i szekspirowskim.

Pod koniec życia m artw ił 
się, że nie zdąży ł dokonać 
jeszcze czegoś bardzo Istotne­
go. M ów ił;

„Jeszcze dwra lata... Potrze­
ba m i jeszcze dwóch lat by 
stworzyć to co nareszcie w iem  
jak  pow inienem  zrobić.”

Nie przeżył tych dwóeh lat. 
C iężko chory zabierał ze sobą 
do szpitala w ie lką w alizkę z 
papierem do rysowania. Za­
m ierzał rysować gdvż będzie 
m ia ł w  szpitalu dużo ©zasu. 
Niestety, nie m ia ł ju ż  czasu. 
Zm arł 25 listopada 1967 roku.

W  p ią tą  rocznicę śmierci 
Zadkine’* otwarte są dwie 
równoczesne wystawy i ego 
dzieł. Jedna w  narysklm  M u ­
zeum Rodina, druga w M u ­
zeum Sztuki Nowoczesnej 
m. Paryża. Sa t ” najw iększe 
ekspozyeie dzieł Ossip* Zad­
kine ’* jak ie do tej pory m iały  
miejsce.
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Jak fu nie lubić, 
donosów?

• •

Sięgam do dziełka n ie ja­

kiego Józefa Zawadzkiego, 
opatrzonego szumnym  tytu­
łem : „Przestroga bratnia dla 

patriotów  polskich. Zbiór h i­
storyczny z uw agam i”, opu­

blikowanego w Krakow ie w 

1848 r. Do przeglądnięcia te­

go płodu pióra zachęca lo- 
jalistyczna dedykacja J.W . 
„Gubernatorow i G alic ji, B u ­

kow iny i Okręgu Krakow ­

skiego jako naczelnikowi 1 
rodakow i”. Czytam więc 

kartka po kartce i coraz 
bardziej przekonuję się, że 

praca ta jest dziełem czło­

wieka przestraszonego nara­
staniem fali rewolucyjnej, a 
w  szczególności wydarzenia­
m i 1846 r. Przestrach obu­

dził w nim  uczucia „patrio­
tyczne” z gatunku „donoszę, 

panie naczelniku” ... i rzecz 

nie byłaby pewnie godna

dalszej uwagi, gdyby nie 

niezmiernie zajadły atak, 

wymierzony przeciw Towa­
rzystwu Demokratycznemu 
Polskiemu, . emisariuszom 
wysyłanym do k ra ju  i lu ­
dziom. którzy udzie la ją im 

poparcia. Z najw iększym 
oburzeniem pan J. Zaleski 
donosił więc panu guberna­
torowi W. Zaleskiemu, że 

emisariusze przywożą do 

kra ju  „rozmaite broszury i 
książki, jako to: Nauka o- 

gólna dla włościan, Kate­

chizm demokratyczny Praw- 
dowskiego, Program ogólny 

zasad Rzeczypospolitej, M a­
nifest Towarzystwa Demo. 

kratycznego, mocą którego 
to jest pierwszego m anife­
stu lud wiejski do terroryz­
mu przysposobić...” Przypo­

m nę tylko, że pod pseudoni­

mem F. Prawdowskiego u-

Cenna, nietypowa 
książka

Trzy lata te m u 1 zmarł 

Stanisław  Czernik i właśnie 
w bieżącym roku m ija  pól 
w ieku od chw ili, gdy na­

zwisko Poety po raz pierw ­
szy wkroczyło do literatury. 
Trzymam w dłoni rewela­
cyjną książkę M ichała Kuny 
„Stanisław  Czernik — życie 

j twórczość"... Ogarnia mnie 

wzruszenie, gdy widzę te 
pieczołowicie wygrzebane z

zakam arków  bibliotek fakty, 
notatki, zapisy...

I ten najbardziej wzrusza­
jący zapis, ten, od którego 

(choć był niepowodzeniem) 
rozpoczął Stanisław  Czernik 
swoją poetycką drogę. A 

rozpoczął ją  prosto i typo­
wo, tak, jak  tysiące poetów.

Rok 1922. „Skam ander" 
tom 3, zeszyt 22— 24, odpo­
wiedzi od redakcji: „S tan i­

.Sonata
widm“

Nie po raz pierwszy w  

teatrze TV oglądamy Strind- 
berga. Zawsze to samo —  

atmosfera zbrodni, okru­
cieństwa, w której kat i 

ofiara są tak samo bezwzględ­

ni i stanow ią w ostatecznej 
konsekwencji parę oskarżo­

nych. SONATA W ID M  jest 

dramatem , w którym  awer­

sje Augusta Strindberga do 
mieszczańskiego świata
szczególnie dochodzą do 

głosu.
Spektakl łódzkiego ośrod­

ka TV należy zaliczyć do 

więcej n iż udanych. Auto­
rem powodzenia jest bez 
w ątpien ia reżyser i sceno­
graf w jednej osobie — 

Jerzy Grzegorzewski, ale 
aktorom  rów nież należy się

wysoka ocena. Nic nie uro­
n ili z tej mrocznej, dusznej

i niesamowitej atmosfery, 
nierealnej zarazem, a jed ­

nak w znaczących m om en­
tach brutalnie prawdziwej.

Okruchy św iata przeszłoś­
ci są rzeczywiście odraża ją­
ce. Autor jest może niespra­
w iedliw y w swej totalnej 
negacji, ale to prawo artysty 

do własnego odm ierzania 
proporcji. Po kolei odziera 
wszystkich ze wszystkiego. 
Odziera w sensie psychicz­
nym 1 — jak  Pułkow nika — 
nawet w sensie fizycznym. 
Zwycięzcy, którym  jest dyrek­
tor Hum m el, stary cynik i 

morderca, również nie pozwo­

li zatrium fow ać nad pokona­
nymi (którzy nie są od nie­
go lepsi). Wciska mu w ręce 
sznur samobójcy. Nawet 

studenta Arkengoltza, szla­
chetnego skąd inąd  m ło­
dzieńca, w łącza w krąg po­
nurej przeszłości swych bo- 
haterów.

Strindberg, prekursor no­
woczesnego teatru, jeden z 

najwybitnie jszych pisarzy

Ićrywał się Henryk K am ień ­

ski. A więc drukowany do­

nos świadectwem funkcjo­

nowania literatury demokra­
tycznej w kra ju  w  dobie 

W iosny Ludów ! N iew ątp li­
w ie tak, tym ciekawszy, że 

napisany przez autora dob­

rze poinformowanego o roz­
m iarach tej demokratycznej 
propagandy.

K im  więc był „zdziełca 
owego pisemka? K. Estrei­
cher każe mu umrzeć we 
Lwow ie w 1880 r. 1 przypi­

suje jeszcze kilka innych 

druków , ponadto podaje, że 

interesująca nas książeczka 
ukazała się także nakładem 

autora we Lwowie w  

przekładzie niem ieckim , in ­
ne zaś niemieckie tłum a­

czenie pojaw iło się w Pra­
dze, oba w 1849 r. Ten sam 

w ielki b ib liograf przypisuje 
również J. Zaleskiemu 

autorstwo wydanej po fran­
cusku w  Tuluzie w  1834 r. 
niew ielkiej pracy o dziejach 
„polskiej rewolucji”, czyli 

powstania listopadowego. 
Skądinąd  w iadomo, że na- 
pisał ją  Józef Jan  Zaleski, 
żyjący w latach 1789— 1864, 

niegdyś oficer napoleoński, 

potem uczestnik powstania 
listopadowego, przez jakiś 
czas zw iązany z Towarzy­

stwem Demokratycznym 
Polskim , później zwolennik 
księcia Adam a i potrosze 
mistyk. A więc donos, o 

którym mowa, byłby tym 

cenniejszy, że wyszedł spod 

pióra dawnego demokraty, 
człowieka, który niegdyś 

współpracował z Józefem

sław Czernik — nie um ieś­
cim y" I rok później. „Ska­

m ander" tom 4, zeszyt 31— 

33, odpowiedzi od, redakcji: 
„Stanisław  Czernik... w ier­
sze Pana św iadczą beż- 

wzgjędnie o talencie poetyc­
kim... D rukujem y „Stare 
dziewice". Ale nie w ydruko­
wano. Następny tom „Ska- 

m andra" ukazał się po rocz­
nej przerwie.

W  ten sposób, od m ło ­

dzieńczych niepowodzeń (a 
w łaściw ie nie młodzieńczych 
chyba, bowiem Poeta m iał 
wówczas ju ż lat 23), rozpo-. 
czyna M ichał K una notowa­

nie dorobku 1 miejsca w l i­

teraturze twórcy, który sta! 
się symbolem i uosobieniem 

autentyzmu — najm nie j 

ortodoksyjnej, najbardziej 
otwartej teorii poetyckiej. 
A le przecież Stanisław  
Czernik nie był tylko poetą. 

W  b ib liografii zgromadzono 
setki pozycji, świadczących

o niebywałej wielostronnoś­
ci zainteresowań Czernika. 
Bibliografia notuje też ręko­
pisy —  spuściznę obfitą,

szwedzkich, w  m istrzowski 
sposób (naturalnie zgodnie z 
p raw am i rządzącym* sztuką) 

przedstawia nie uładzoną 
prawdę o swoich czasach i 

klasie, której wilczych praw 
nigdy nie uznał. Dzięki temu 
zostawił nam jakże  wym ow ­

ne i prze jm ujące św ia­
dectwo.

Dobrze pomyślano, żeby 
tę nie proszoną kolację 
w idm  pokazać w pierwszym 
programie. Dobrze, że nasz 
łódzki ośrodek TV tak 

am bitne i trudne pozycje 

w łącza do swojego repertu­
aru.

„Wassa
Żeleznowa“
Kiedy po k ilku  dniach 

ogląda się „W ASSĘ ŻELEZ- 
N O W Ą " trudno obro­

nić się przed skojarzeniam i 
ze sztuką Strindberga. 
Oczywiście tylko w  pew­

nych' momentach. Podobień­
stwa, zresztą bardzo odległe, 
bo rzecz cała jest przedsta­

Zaliw skim , słowem dobrze 

poinformowanego w  opisy­
wanej materii. I jak tu h i­

storyk ma nie lubić... dono­
sów?

Gdyby nie to, że miesz­
czanin Stanisław  Bloch, 

szlachcic Augustyn Rychter
i chłop W alenty Jan ie  oraz 

k ilku  innych usłużnych je- 
gomościów, których dane 
personalne przechowały 
materiały archiwalne, do­
nieśli w ładzom  carskim o 
spiskowych przedsięwzię­

ciach Piotra Ściegiennego, 
pewnie nie udałoby się żan­
darmom tak szybko i spraw­
nie wyłapać konspiratorów 
w  Kielcach, Radom iu, W ar­
szawie, Lublin ie  i innych 

miejscowościach. Pewnie też 
nie o wszystkich władze w 
ogóle by się dowiedziały, a 
w każdym raaie nie byłoby 

głośnego procesu, a co za 

tym idzie i... dziewięciu to­

mów akt śledczo-sądowych, 
które w dodatku zamiast 
zaginąć, dzieląc . los 

innych cennych źródeł, za­
chowały się do dziś dnia w 

całości. Chyba tylko po to, 
aby odnalazł je wybitny ra­

dziecki historyk W łodzi­
mierz A. D jakow , od wielu 
lat specjalizujący się w  pro­

blematyce zw iązków  polsko- 
-rosyjskich w  X IX  w.

Dotychczas n ikom u nie 
znane akta sprawy Ściegien­
nego liczą ok. 5300 kart i są 

wprost bezcennym zespo­
łem : zna jdu ia  się w  Cen­

tra lnym  Wojskowo-Histo- 
rycznym Arch iw um  Pań­

stwowym Z SR R  w  Moskwie.

W stępną in form ację o nich 
ogłosił prof. D jakow  w 
1968 r., rychło też —  jak 

pisze dziś prof. Stefan K ie ­
niewicz —  uczony „uznał, 
że należy się historykom 

polskim  integralne udostęp­

nienie odnalezionej doku­
mentacji i stworzenie w  ten 

sposób bazy dla . dalszych 
gruntownych studiów  nad 

tym epizodem w yjątkow ej 
w ag i”. Rezultatem jest ogło­

szona po polsku monografia 

W- D jakowa pt. „Piotr Ście­
gienny i jego spuścizna” 
(PWN, 1972) w której, prócz 
tekstu autorskiego, podano 

in extenso najważniejsze 
nowo odnalezione dokum en­
ty.

Nowe źródła do sprawy 

Ściegiennego dostarczają no­
wych świadectw popularnoś­

ci demokratycznej literatury 
w  kraju , i nie tylko jej. 
K siądz Ściegienny przyznał 
się bowiem przed W arszaw­
ską K om is ją Śledczą do 

czytania i kolportowania 
pism TDP, Manifestu z 
1836 r„ „Księg ludu” F. de 

Lam menais i innych. , „Od 
rZenonal Popiela (o ile mi 
się zdaje, bo tego dobrze nie 
pam iętam ) czytałem —  zez­

naw ał 8 (20) grudnia 1844 r. 

w  warszawskiej cytadeli — 
w  rękopiśmie Pan (a) Ta- 
deusz(a), Historię rewolucji 
francuskiej Laponarego [tj. 
A. Laponneraye, Kurs pub ­

liczny historii francuskiej od 
r. 1789 do 1830, t.I, Agen 

18341, list Nabielaka do 

Mochnackiego [tj. L. Nabie- 
lak, Do Maurycego Mochna-

stanow iącą dziś cenny m a­
teriał, um ożliw ia jący  rekon­
strukcję procesu twórczego 

Pisarza. Są tam  recenzje 
wydawnicze, friignaenty nie 
publikow anych litworów sce­
nicznych .i prób /dramatycz­
nych, maszynopisy artyku­
łów, autografy i maszynopi­
sy wierszy... Jest nawet no­

wela film owa, przeznaczona 
na jak iś  konkurs, historia 
powstańczych losów Opato­

wa, pisana w roku 1933 na 

siedemdziesięciolecie Po­
wstania Styczniowego... Obie 

, prace in pia,n „ ,,BuWi kofAWOfl, 
choć jedna powstała dw a­

dzieścia, druga czterdzieści 
lat temu.

„B ibliografia" jest cenną 
pracą i udowadnianie tego 
nie jest konieczne. A le „B i­
b liografia" powstała w wa­

runkach tak nietypowych, 
tak odległych od utartych 

szlaków wydawniczej prak­
tyki, że m ów ić o tym trzeba. 

Oto wykonano tę ogromną 
pracę w ciągu k ilku  miesię­

cy. Dysponował co prawda 

autor m ateria łam i b ib liogra­

w iona w  innej konwencji i 
napisana z innych pozycji 
ideowych —  dotyczą ludzi. 

U Gorkiego jest jednak ten 
sam gińący świat, zdegene- 
rowany, zbrodniczy i tak 

samo bezwzględny, chociaż 

ju ż  ze św iadomością kresu 
swego istnienia.

G orki jest jednak realistą
i obiektywnym obserwato­
rem. Jego bohaterowie to 
ludzie zarówno źli do szpiku 

kości, jak  i nieszczęśliwi i 
nieświadomi. Obok Wassy 
Zeleznowej, matki —  des­
potki i bezwzględnego czło­

wieka interesu (przypom ina­
ją  się tu niektóre sekwencje 
z JE G O R A  BU LYCZEW A) 

występuje na iw na Ludm i­
ła, cyniczna N ata lia  i syno­
wa Rachel, oddana bez 
reszty sprawom rewolucji. 
To ona stawia diagnozę ro­
dzinie: „Jesteście wszyscy 

beznadziejnie chorzy" i do­
daje: „W y i wasza klasa" i 
jest to racjonalistyczne 

określenie rzeczywistej sy­
tuacji mieszczaństwa w 

przedrewolucyjnej Rosji. I 
Wassa swym samobójstwem, 

jak  by je j tę rację przyzna­
je.

Krakowscy aktorzy dobrze 
się w yw iązali ze swego za­

dania. Szczególnie należy

ficznym i z przygotowanej 

pracy o łódzk im  środowisku 
literackim , ale też, m im o to,

. tempo pęacy było zawrotne. 
Nietypowy jest także wy-' 

dawća, całkowicie nietypo­
we tempS druku. Książkę 

wydala Biblioteka Pow iato­

wa nakładem  W ydziału 
Ośw iaty i K u ltury  Prezy­

d ium  Pow iatowej Rady N a­

rodowej w Ostrzeszowie 
(woj, poznańskie). Na m e­
tryczce czytam: oddano do 

składania w połowie sierp­
nia 1972 — druk ukończono 

,, Y  połowic; pągdzięsnika 1972. 
Dwa miesiące na druk tak 

skom plikowanej poligraficz­

nie ks iążk i! Skom plikow a­

nej, bo składającej się prze­

cież nie z ciągłego tekstu, 
lecz wyłącznie z pozycji 

bibliograficznych drukow a­
nych zazwyczaj trzema ro­

dzajam i czcionek (wersaliki, 

nonparel, kursywa). Gdzież 

jest ta nietypowa drukar­
n ia? — zapyta każdy, kto 
co nieco wie o naszych per­

manentnych „niemocach" 
poligraficznych. D rukarnia

jednak wyróżnić odtwórczy­
nię tytułowej roli — Halinę 

Gryglaszewską Nie wpadała 

w  przesadę w krańcowych 
sytuacjach, odtwarzając do­

skonale zarówno bezwzględ­
ność i zdecydowanie tej 
dość monolitycznie określo­
nej postaci, jak  i rzadkie 

chw ile słabości i ludzkie 
odruchy. Zapam iętam y na 

pewno tę postać w  je j in ­
terpretacji.

„Chłopi"
Po pierwszym z zapowie­

dzianych trzynastu odcin­
ków nowego serialu polskiej 
TV -  „C H Ł O P I" -  jeszcze 

trudno coś powiedzieć. Tym 
bardziej, że początek nie za­

chwycił. K ilkakro tn ie  w tej 
rubryce zwracałem uwagę 

na wzajemne relacje 
m iędzy literaturą a film em  

czy telew izją. Czy dzieło 
Reymonta się obroni przed 
reżyserem Janem  Rybkow- 

skim ? Przedsięwzięcie na 
pewno jest odważne. Tym 

bardziej przy małym , czar­

no-białym ekranie. A prze­
cież u Reymonta natura jest

cfciegoz powodu pism Auxer- 

skich, Paryż 1834], parę 

num erów  gazety „Nowa 
Polska”, Historię polską od 

ostatniej rewolucji Lelewela 

[tj. J. Lelewel, Polska odra­

dzająca się, Bruksela 1836 i 
1843], „Tygodnik L iteracki”, 

„Orędow nik” (oba te pisma 

poznańskie z roku, zdaje się, 
1840), Joanna Grudzińska — 

powieść [tj. J. Czyński, Ce- 

sarzewicz Konstanty i Joan ­
na Grudzińska, 4 t., Paryż 
1833— 18341”. Katalog ob­

szerny, tym ciekawszy, że 

w iadomo, iż dzieła te czyta­
ły wym ienione z im ienia i 

nazwiska osoby. A  jakże 

wymowne jest to, że Ście­
gienny czytał m ickiew iczow­

skiego „Pana Tadeusza” w  

rękopiśm iennym  odpisie! 
Nie om ieszkał też umieścić 
go na czele swei listy zaka­

zanych lektur! Historyk za­
trzym uje się na chw ilę przy 

nazwisku Lelewela —  nie 

darm o konserwatywny 
„Przegląd Poznański” zwał 
go w 1848 r. „kom unistą”, 

„gorszym od Gonty i Szeli”, 

usjłu jącym  „rozgrzeszyć 
mordy i pożogi 1846 r.” ! " 

Nowe źródła, nowe in for­

macje, nowe świadectwa 

w pływ ów  demokratycznych 
środowisk W ielk ie j Em igra­
cji na umysły Polaków  w 

kraju , nowe przyczynki do 
dzieiów  polskiej demokra­
cji. I jak tu historyk m an ie  
lub ić donosów?

LEKTOR

ta jest w  Łodzi — to Zak ła ­
dy Graficzne PZW S. Ukłon 
w ich stronę, niech będzie 
choćby m ałym  wyrazem 

wdzięczności \ za ws'półtwór- 
stwo tej: książki. ; 1 '

Na koniec refleksja? 'O to  

W działe ’ „Piśmi'ennict!Wo o 
Stanisław ie Czerniku" czy­
tam pod pozycją 1514 taką 

notę: „ K ir ło — Nowaczyk F.: 
W ołam  o tablicę pam ięci

S. Czernika — „Gazeta Po­
znańska” 1972 nr 186”. Nie 

było, to wołanie w próżnię. 
Przed paroma tygodniam i 
w małym : Ostrzeszowie od­
słonięto taką tablicę. Przed 

paroma tygodniam i wołałem 
z tej okazji o podobny gest 
w Łodzi. Do tej pory nie 
wiem, czy wołałem w próż­
nię. Zgodnie z Kodeksem 

Postępowania A dm inistra­
cyjnego W ydział K u ltury 

odpowie mi dopiero za trzy 
miesiące. A lbo nie odpowie 
wcale. To nie pow iat — tu 
się nie myśli — tu się pra­
cuje...

W IDOK

wszechobecna, nie jest tylko 
tłem dla perypetii bohate­
rów. Natura i epoka, tak 

jak  nigdzie doskonale od­
tworzone. Bałbym się nawet, 
gdyby realizatorzy postarali 
się o kolor i panoram iczny 

ekran. Nie uprzedzajmy jed­
nak faktów. To, tak c;.v ina­

czej, wydarzenie spotftę się 

z należytym zaintere, va- 
niem.

JAROSŁAW TARNO

PS.

K ilka  dni temu dow ie­
działem  się, że ju ż  nie piszę
o telew izji tylko o jednym  

z p u b l i k a t o r ó w .  Tak 
bow iem  po konkursie 
„Expressu Wieczornego" na­
zywać się będzie (?) środki 

masowej informacji. Zastą­
pienie dźw ięcznym , jedno- 
wyrazowym określeniem, i 
to w m iarę adekwatnym, 

dotychczasowego biurokra- 
tyczno-drętwego hasła, wy­
daje się w pełni uzasadnio­

ne. Przewodniczący konkur­
sowego jury prof. W itold 
Doroszewski gwarantu je  w 
dodatku, że jest to określe­

nie najwdzięczniejsze z 
setek nadesłanych propozy­
cji.

J.T.
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